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UCHWALENIE USTAW: O PODATKU ROLNYM, O FUNDUSZU GMINNYM I FUNDUSZU MIEJ­
SKIM; PRAWO PRZEWOZOWE; O ŁĄCZNOŚCI; O USTANOWIENIU TYTUŁU HONOROWEGO

„ZASŁUŻONY DLA KULTURY NARODOWEJ”

Inform acja o dzia ła lności Komisji Skarg i W niosków
.w arszaw a , p a p .

Posiedzenie Sejmu 15 bm. 
nosiło głównie charakter le­
gislacyjny, Uchwalono 5 u- 
staw: o podatku rolnym; o 
funduszu Kminnym i fundu­
szu miejskim; prawo prze­
wozowe; o łączności; o usta­
nowieniu tytułu honorowe­
go „Zasłużony dla kultury 
narodowej”. Odbyło się też 
pierwsze czytanie projektu 
ustawy o podatkach 1 opła­
tach lokalnych.

Uwaga Sejmu zaabsorbo­
wana była w czwartek nie 
tylko nowymi aktami praw 
nymi. Izba zapoznała się z 
informacją o działalności 
Komisji Skarg i Wniosków. 
Jej utworzenie przed czte­
rema laty — przypomnij­
my — związane było z po­
ważnymi zmianami, jakie 
nastąpiły w bieżącej kaden 
eji w działaniu naszego par­
lamentu.

W  Sztokholm ie

Problemy zbrojeń 
nuklearnych 

lematem wystąpienia 
delegata ZSRR

SZTOKHOLM, PAP.
Specjalny wysłannik PAP, 

Andrzej Rayzacher, relacjo­
nuje:

W czwartek na posiedzeniu

Jilenarnym delegacji 35 Wra- 
ów uczestniczących w kon­
ferencji w sprawie środków 
budowy zaufania i bezpie­

czeństwa w Europie przema 
wiali — członek delegacji 
ZSRR, Jurij Rachmaninow 
oraz szef delegacji brytyj­
skiej, am b . J. M. Edes.

Niektóre delegacje zachód 
nio — mówił J. Rachmani­
now — utrzymują, że próbie 
matyka jądrowa nie mieści 
się ramach konferencji 
sztokholmskiej. Co sią tyczy 
przyjętego w Madrycie man 
datu tej konferencji, to w je 
go tekście nie można znaleźć 
niczego, co wskazywałoby na 
to, iż nie można tu dyzkuto 
wać kwestii odnoezących tię

do problematyki nuklearnej. 
Mandat (twierdza, iż środki 
budowy zaufania i bezpieczeń 
stwa, które są przedmiotem 
konferencji, mają się odnosić 
do wszelkiej działalności woj 
skowej, wpływa lącej na bez­
pieczeństwo w Europie.

Dęlegat radziecki polemizo 
wał także z koronnym argu 
mentem pańatw NATO, ja­
koby zobowiązanie nie uży­
cia broni nuklearnej jako 
strona pierwsza mogło ogra 
nlczyć prawo posłużenia się 
nią „dla celów samoobrony”

Delegat brytyjski, powra­
cając do stanowiącej podsta­
wę zachodnich techniczno - 
wojskowych środków budo­
wy zaufania koncepcji „ot­
wartości”, amb. J. M. Edes 
zmuezony był przyznać. Iż 
kwestia, ep Jest Informacją 
wywiądoweeą, a co nie, Jest 
co najmniej sporna.

Być mądrym
przed pożarem i mandatem

Z nastaniem okresu jesien­
no-zimowego wzrasta, głów­
nie w miastach, zagrożenie po 
żarowe budynków mieszkal­
nych. Pożary powstają prze­
de wszystkim na skutek pozo 
stawienia bet dozoru grzałek 
I żelazek, rzucania niedopał­
ków na materiały palne, 
wchodzenia ze świecami lub 
zapałkami do piwnie 1 na stry 
ehy, a szczególnie pozostawia 
nia bez nadzoru dzieci, które 
bawiąc się zapałkami powo-. 
dują pożary.

13 września na przykład o 
godz. 22 powstał (>ożar w Pan 
stwowym Pogotowiu Opie­
kuńczym w Zielonej Górze, 
spowodowany przez 11-letnie 
go pensjonariusza. Spaliło się 
wyposażenie dwóch pokoi, 6 
lózek. 12 materaców, 12 kom­
plet pościeli. Straty wynio­
sły 150 tys. zł.

29 października o godz. 23.50 
powstał pożar na klatce scho­
dowej przy kominie budyń 
ku mieszkalnego w Lelecho 
wie. Przyczyn nie ustalono 
Spaliły sięt dach budynku 
poddasze, szafy. Straty oce­
nia się na około 300.000 zł.

81 października o godz. 20.30 
wybuchł pożar w budynku 
mieszkalnym w Nowej Soli, 
przy ul. Emilii Plater. Tam 
na szczęście straty nie były 
duże. Spaliła się część wer­
salki i gumoleum.

(Ciąg dalszy na str. 4)

Rozpoczęło się posiedzenie 
Sejmu. Porządek dzienny o- 
bejmuje:

♦  Sprawozdania Komisji 
Planu Gospodarczego, Budże 
tu i Finansów, Komisji Roi 
nictwa. Gospodarki Żywno­
ściowej i Leśnictwa oraz Ko 
misii Prac Ustawodawczych 
o rządowych projektach 
ustaw o podatku rolnym oraz 
o funduszu gminnym;

♦  Sprawozdanie Komisji 
Komunikacji i Łączności oraz 
Komisji Prac Ustawodaw­
czych o rządowym projekcie 
ustawy — prawo przewozo­
we; /

♦  Sprawozdanie Komisji 
Korrtunikacji i Łączności oraz 
Komisji Prac Ustawodaw-

Kanclerz Austrii
złoży wizytę w ZSRR
WIEDEŃ, PAP.

W Wiedniu poinformowano, 
iż kanclerz Austrii Fred Si- 
nowatz uda się w końcu li­
stopada do Związku Radzie 
ckiego z oficjalną wizytą.

W rozmowie z dziennika­
rzami radzieckimi, F. Sino- 
watz podkreślił dobre stosun 
ki między Austrią i Związ­
kiem Radzieckim na płasz­
czyźnie politycznej, gospodar 
czej i kulturalnej.

P ożegnan ie  
gen . bryg.
Tadeusza Dziekana
WARSZAWA, PAP.

Na cmentarzu komunal­
nym (d. wojskowy) na Po­
wązkach Warszawie odbył 
się wczoiaj pogrzeb wybit­
nego działacza partyjnego, za 
tlużon-go oficera aparatu par 
tyjno - politycznego sil zbrój 
nyeh, kierownika Wydziału 
Kadr KC PZPR, gen. bryg. 
Tadeusza Dziekana.

W uroczystościach pogrze­
bowych uczestniczyli — 
obok najbliższe) rodziny 
-  I sekretarz KC PZPR. 
premier gen. armii WoJ- 

' ciech Jaruzelski, członko­
wie i zastępcy członków Biu 
ra Politycznego 1 Sekretaria 
tu KC PZPR, członkowie Ra 
dy Państwa i Rady Mini­
strów, generalicja, przedsta­
wiciele instancji partyjnych, 
żołnierze stołecznego garnizo 
nu.

Watykan -  Włochy 

Podpisanie protokołu 

do konkordatu
RZYM, PAP.

W styksńsk* sekre tarz  stanu, 
kardynał Agostino casaro ll 1 
prem ier Wioch, B ettino C rasl, 
złożyli w czw artek  podpisy pod 
protokołem  do konkordatu  pod 
pisanego przez nieb II lutego 
br. P ro tokó ł w atykańóko-w łos- 
kl, urzygotow any przez ko m i­
sję parytetow ą, regu lu je  na no 
wycb zasadach sta tu s finanso ­
wy dóbr. przedsiębiorstw  i In 
sty tucj! kościelnych oraz k w e­
stie m aterialnych  środków

utrzym ania k le ru  kato lickiego 
we Włoszech. Z ty tu łu  dzia­
łalności, k tó ra  nie służy bez­
pośrednio kultow i relig ijnem u, 
przedsiębiorstw a kościelne we 
W łoszech będą opodatkow ane 
na rów ni te  św ieckim i

Pro tokół ustanaw ia, że uposa 
Zenie księży, k tó re obecnie po 
chodzi częściowo z do tac ji pań 
stw ow ych, od 1090 r. będzie wy 
łączni* spraw ą w ew nętrzną Ko 
ścioła.

czych o rządowym projekcie 
ustawy o łączności;

♦  Sprawozdanie Komisji 
Kultury oraz Komisji Prac 
Ustawodawczych o rządo 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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CAT —  J. Undro

KRLD -  Korea Płd.

Rozmowy handlowe 
i gospodarcze

sa rozw ojem  w spółpracy han­
dlowej 1 goepodarezej, sa po 
w ołaniem  sta łe j korniej 1 dw u­
stronnej, k tó ra  pow inna sa j- 
m ować sią tym i spraw am i. Uz­
godniono, te  rozm ow y będą 
kon tynuow ane. K olejne spot­
kan ie  wyznaczono na I g ru d ­
nia b r.

PHENIAN. PAP.
W czw artek  odbyło się w 

Panm undZonie spo tkan ie  przed 
strw iclelt KRLD 1 Korei P o ­
łudniow ej. na którym  omówio 
no problem y naw iązania sto ­
sunków  handlow ych i gospodar 
ćzych m iędzy północą a polud 
nlem . S trony  opow iedziały się

Bezcenne surowce

Pierwszy mróz I... pierwsza jltzgaw ka. Fot. Bronlslaie Bugtel

O znaczeniu ' surowców 
wtórnych, zwłaszcza w obec­
nej sytuaoji gospodarczej, nie 
trzeba chyba nikogo przekony 
wać. Odgrywają one również 
poważną rolę w realizacji pro 
gramów oszczędnościowych,

W województwie gorzow­
skim skupem surowców wtór 
nych zajmują się gminne spól 
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska". PSS „Społem” oraz od­
działy Okręgowego Przedsię­
biorstwa Surowców Wtórnych 
z Zielonej Góry. Obec­
nie w Gorzowskiem ist­
nieje 5 takich oddziałów, a 
mianowicie w Myśliborzu, 
Dębnie, Międzyrzeczu, Mię­
dzychodzie i Gorzowie. Pod­
stawowymi skupowanymi su 
rowcaml są złom stalowy 1 że 
liwny. metale kolorowe, ma­
kulatura, szmaty, 'opakowa­
nia aluminiowe, zużyte ba-

Polska — HBD
Sesja naukowa 
w Zielonej Górze

35 lat współpracy 1 przy­
jaźni PRL — NRD, to temat 
konferencji naukowej, zorga­
nizowanej przez Wyższą Szko 
lę Pedagogiczną i Lubuskie 
Towarzystwo Nzukowe w Zie 
lonej Górze

W czasie dwudniowych ob 
rad (dziś i jutro, sala nr S, 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna, 
aleja Wojska Polskiego 69, po­
czątek obrad — piątek, godz. 
10. sobota, godz. 9) wygioszo 
nych zostanie kilkanaście re­
feratów i komunikatów jjrzez 
naukowców polskich i niemiec 
kich traktujących o historii 
i dniu dzisiejszym stosunków 
polsko-niemieckich, a zwłasz­
cza problemów społecznych, 
gospodarczych i politycznych 
naszego pogranicza.

tarza oraz ogarniania 1 opoko 
wanda szklano.

W ciągu 9 miesięcy br. w 
województwie gorzowskim tka 
piono ponad 3.909 t. makula­
tury, 12.635 t. złomu, 481 t. 
szmat, 457 t. metali koloro­
wych, 517 t. (tłuczki szklanej 
oraz 5 t. tzw. złomu gumo­
wego.

Skup surowców wtórnych 
nia przebiega bez okresowych 
kłopotów. W przypadku zło 
^nu i metali kolorowych wy 
nikają one z braku dyzpozy- 
cji- wysyłkowych 1 wagonów 
pod załadunek, a makulatu­
ry — z trudności z przekaza­
niem przedsiębiorstwom ją 
przetwarzającym. Oddziały 
OPSW sygnalizują ponadto 
nieopłacalność skupu stłucz­
ki szklanej i złomu gumowe­
go.

Zbiórką i skupem opako­
wań aluminiowych i zuży­
tych baterii zajmują się skl# 
py, poprzez wystawienie ozna 
kowanych pojemników. Zbiór 
kę tę prowadzi ponad 70 pro 
cent sklepów województwa go 
rzowskiego. Na uwagę zasłu­
guje fakt, że do zbiórki opa­
kowań aluminiowych i zuży 
tych baterii włączyły się rów 

(Ciąg dalszy na str. 4)

Diament za 4,5 min doi. 
sprzedano na aukcji w Szwajcarii
GENEWA. PAP.

Na aukcji w G enewie sprze­
dano za 11 m ilionów franków  
szw ajcarskich (4,5 m in dola­
rów) b łęk itny  d iam ent (w 
kształcie gruszki). Nazwiska 
nabyw cy nie ujaw niono.

4Z,9Z-karatowy kam ień, figu 
ru jący  na św iatow ych Ustacb

Jako trzeci pod względem wiel 
kości, znacznie przekroczył ce 
nę, k tó rą  spodziew ano się osią 
gnąć tj. 3—4 min franków  
(1.3—1,4 min dolarów ) Cena 

Jednego k ara ta  osiągnęła 
lOś.OOO dolarów , tj. najw ięcej 
w całej h istorii aukcji drogo­
cennych kam ieni.

Zakończenie wizyty przyjaźni

Pożegnanie 
jemeńskich gości
na lotnisku Okęcie

Starcia
stoczniowców
hiszpańskich
z policją
MADRYT, PAP.

16 osób zostało rannych  w 
środę w Bilbao (Hiszpania) w 
w yniku zajść m iędzy policją 
i stoczniowcam i m iejscow ej 
stoczni.

Stoczniow cy z Bilbao 1 in ­
nych m iast hiszpańskich  od 5 
tygodni p ro testu ją  przeciw ko, 
rządowym  planom  redukcji 
m iejsc pracy  w borykającym  
się z trudnościam i finansow y 
mi przem yśle budow y ok rę ­
tów.

WARSZAWA, PAP.
Zakończyła się oficjalna wi 

żyta przyjaźni, jaką składa w 
naszym kraju delegacja par- 
tyjno-państwowa Jemeńskiej 
Republiki Ludowo - Demokra 
tyoznej pod kierownictwem 
sekretarza generalnego KC Je 
meńsklej Partii Socjalistycz­
nej, przewodniczącego Prezy­
dium Najwyższej Rady Ludo 
woj, premiera JRLD Alego 
Nasera Mohammada. Opubli­
kowano wspólny komunikat.

15 bm.' w godzinach przed­
południowych na warszaw-

L Honecker 
przyjął delegacją 
wojskową PRL
BERLIN, PAP.

Sokratara generalny KC 
NSPJ, prtewodnicaąoy Rady 
Państwa i Narodowej Rady 
Obrony NRD, Erich Honecker 
przyjął II bm. delagaoję woj 
skową PRL, której priewod- 
niczy zastępca osłonka Biu­
ra Polłtyoanego KC PZPR 
i minister obrony naro­
dowej PRL gon. armii 
Florian Si włoki. Minister prze 
kazał pozdrowienia od I ao- 
krotaraa KC PZPR, prezesa 
Rady Ministrów, gen. armii 
Wojdeeha Jaruzelskiego, któ 
re Erich Honecker serdecznie 
odwzajemnił.

W czasie spotkania w gma­
chu Komitetu Centralnego 
NSPJ Erich Honecker uznał 
pobyt delegacji wojskowej za 
kolejny wyraz ścisłej przyjaź 
ni i współpracy między obu 
narodami, partiami, państwa­
mi i armiami.

skim lotnisku Okęcie odby« 
ło się pożegnanie jemeńs. 
kich gości. Lotnisko udakoro 
wano flagami narodowymi Pol 
skd i JRLD. Umieszczony na 
budynku napia w języku poi 
skim i arabskim głosił: ..Niech 
żyje przyjaźń między naroda 
ml Polski i Jemenu Demokra 
tycznego”.

Na uroczystość przybyli: I 
sekretarz KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski, przewód 
nłczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński, marszałek Sej 
mu Stanisław Gnowa, prasa* 
NK ZSL. wicepremier Roman 
Malinowski, przewodniczący

(C iąg da lszy na  s tr. 41

Manifestacja 
pokojowa 
w Waszyngtonie
WASZYNGTON, PAR.

N iecodzienną m an ifestac ją  
pokojow ą zakończył k ę  we 
w torek  w W an y n g io n ls  m arsz 
pokoju  prse* USA. prseprow a 
dsony  przez ischodn loeu ropej 
skl* przeciw niczki rozmieszcza 
nie am erykańsk ich  rak ie t Ją­
drow ych średniego uderzenia  
na kon tynencie  europejskim .

P rzed pom nikiem  prezydenta 
A braham a L incolna rozw iesiły 
one stum etrow ej długości tra n  
spa ren t z nak lejonym i nań  10 
tysiącam i zdjęć, obrazu jącym i 
an ty rak le tow ą k tm p in ię  p rot#  
stu  w E uropie zachodniej.

Na zakończenie ak c ji w ysto­
sow ano list do prezydenta Ro 
natda R eagana 1 K ongresu 
USA;

❖

•n & m :

„DZIEJE GŁUPOTY” i COS JESZCZĘ — to reflek­
sja Franciszka Brodzika spisane po ukazaniu się II 
wydania książki wybitnego eseiąjy. publicysty i tłu­
macza Aleksandra Bocheńskiego. *
W Polsce rocznik zdarza się 70 tys. zawałów serca. 
Każdy zna kogoś „po zawale”. Większości z nich nie 
byłoby wśród nas, gdyby nie sprawna 1 szybka po­
moc lekarza, ale i gdyby nie to, że lekarz ten coraz 
bardziej uzbrojony jest w URZĄDZENIA RATU­
JĄCE ZYCIE — produkuje zię je w Zabrzu w za­
kładach Elektronicznej Aparatury Medycznej „Te- 
med”, do których wybrał się Andrzej Brachmański. 
„Czytając te listy, kolejne pokolenia odkrywają nic 
bez naiwnego zdziwienia, że w zmieniającym się 
pośpiesznie świecie miłość pozostaje uczuciem prze­
żywanym tak samo, jak przed wiekami” — po spek­
taklu „Abelard i Heloiza” na scenie Studio Teatru 
Lubuskiego pisze Danuta Piekarska.
..... Jak sprawić, by zwiedzający muzeum opuszcza­
li je z jedną choćby fascynacją, z jednym choćb'- 
zapamiętanym szczegółem? A ponadto, co zbierać, 
co prowadzić...” — o koncepcjach zielonogórskiego 
muzealnictwa pisze Anna Bułat-Raczyńska.
„Imię Papuszy w literackim pejzażu ziem nadod- 
rzańskich brzmi egzotycznie, ale jej pieśni są o ma­
rzeniach i rozterkach każdego człowieka (.„) Nie 
można się więc zgodzić z pointą, w której Papusza 
nader skromnie mówi czytelnikowi: „O WSZYST­
KICH MOICH PIEŚNIACH I WSZYSTKIM ZA­
POMNISZ..." — obecnie poetka mieszka w Inowro­
cławiu. odwiedził ją tam Zbigniew Ryndak.
W SWIECIE JASKIŃ — o kolejnej wyprawie Ża­
gańskiego Klubu Speleologicznego „Bobry”, tego 
samego, który w 1981 roku zasłynął zdobyciem re­
kordu świata, odkrywając i eksnlorująo największą 
w świecie studnię jaskiniową „Hades" — pisze Jo­
lanta Sadowska.
REZ KOSTIUMU — rozmowa z Romanem Wioncz- 
kiem, reżyserem filmowym.
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Projekt ustawy 

o podatku rolnym
i funduszu gminnym 
Wystąpienie pos. B. Maciejewskiej

(OMÓWIENIE)

Projekt ustawy
o łączności 

Informacja posła E. Harasima
(OMÓWIENIE)

(Ciąg dalszy ze itr. 1)
wym projekcie ustawy o u- 
stanowieniu tytułu honoro­
wego „Zasłużony dla kultu­
ry narodowej";

♦  Pierwsze czytanie rządo 
wego projektu ustawy o po­
datkach i opłatach lokalnych;

♦  Infojmację o działalno­
ści Komisji Skarg i Wnio­
sków;

♦  Interpelacje i zapytania 
poselskie.

Na sali Wojciech Jaruzel­
ski i Henryk Jabłoński.

Marszałek Sejmu Stanisław 
Gucwa udzielił głosu pos. Ho 
ienie Maciejewskiej (PZPR, 
Okr. wyb. Kalisz) dla przed 
stawienia sprawozdań komi­
sji sejmowych o projektach 
ustaw o podatku rolnym oraz
0 funduszu gminnym.

W dyskusji pierwszy za­
brał głos — w imieniu Klu­
bu Poselskiego PZPR — pos. 
Franciszek Tekliński (Szamo 
tuły). Zwrócił uwagę, że rok 
bieżący jest najlepszym z 
trzech ostatnich lat sprzyja­
jących rolnictwu. Wybrano 
więc najbardziej trafny mo­
ment reformy podatku rol­
nego, tym bardziej, że pod­
wyżka obciążeń będzie nastę 
owala etapami. Poseł pod- 
reśli! słuszność przyjęcia 

Jednakowych zasad opodatko 
wania wszystkich sektorów 
rolnictwa, objęcia podatkiem 
rolnym całej produkcji rol­
nej, a także przyjęcia zasa­
dy liniowego opodatkowania. 
Uważam — powiedział — że 
nowy podatek powinien sku 
tccznie pełnić funkcję stymu 
latora rozwoju produkcji roi 
nej. Nie będzie zbytnią prze 
sadą stwierdzenie, że projek 
ty tych ustaw stanowią współ 
ny dorobek rządu, rolników
1 ich organizacji na gruncie 
realizacji polityki rolnej 
PZPR i ZSL. W tym prze­
świadczeniu Klub Poselski 
PZPR glosować będzie — 
stwierdził pos. Tekliński — 
za tymi projektami wraz. z 
poprawkami zgłoszonymi 
przez komisja 1 posła - spra 
wozdawcę.

Przemawiając w Imieniu 
Klubu Poselskiego ZSL pos. 
Bernard Widera (Opole) przy 
pomniał, że problemy opraco 
wania i wdrożenia systemu po 
datku rolniczego, lftóry sku­
tecznie stymulowałby wzrost 
produkcji we wszystkich sek 
torach rolnictwa i gospodarst 
wach dyskutowano w organi­
zacjach rolniczych od ponad
2 lat. Na potrzebę wprowadzę 
nią nowego podatku rolnego 
wskazywano też w szerokiej 
dyskusji przedkongresowej i 
podczas IX Kongresu ZSL. 
Zgodnie z uchwałą tego kon 
gresu 1 postulatami organiza 
cji rolniczych należy wprowa 
dzić stopniowo liniowy poda­
tek rolny — jeden dla wszy­
stkich sektorów rolnictwa, 
przy równoczesnym zapewnie 
niu warunków opłacalności 
produkcji rolnej. Myślę — po­
wiedział poseł —, że omawia­
ne dzisiaj ustawy spełniają 
te postulaty.

Klub Poselski ZSL — stwier
dza mówca — popiera pro­
jekty ustaw o podatku rol­
nym oraz o funduszu gmin­
nym i funduszu miejskim w 
przekonaniu, że przyczynią 
się one do dalszej stabilizacji 
polityki państwa wobec rol­
nictwa. \
' Pos. F.draund Skoczylas 
(PZPR Leszno) stwierdził m. 
in., że ustąwy o podatku rol­
nym 1 funduszu gminnym są 
kolejnym etapem realizacji za 
łożeń polityki podatkowej pań 
łtwa, polityki wspólnego ple­
narnego posiedzenia KC PZPR 
i NK ZSL dotyczącego dalsze 
go rozwoju w»l 1 rolnictwa 
oraz osiągania samowystarczal 
ności żywnościowej kraju. Me 
ehanlzra ęl^momiczny urucho 
miony przez reformę gospo­
darczą, w tym również poda­
tek rolny, będzie służył poprą 
wie efektywności i ńrzrostowi 
produkcji rolnej, przyspieszę 
niu rozbudowy Infrastruktury 
społeczno - gospodarczej na 
wsi, korzystnym zmianom w 
strukturze agrarnej gospo­
darstw.

Po przerwie przewodnic­
two obrad oblał wicemarsza­
łek Piotr Stefański.

Nawiązując dp szerokiej 
dyskusji nad projektem no­
wych przepisów podatkowych 
w rolnictwie pos. Henryk 
Orzechowski (ZSL, Konm) 
przypomniał, iż jednym z za­
sadniczych wniosków nada­
jących w toku konsultacji 
był postulat określenia doce 
lowei wysokości podatku roi 
nego na poziomie 2 kw. ży­
ta z jednego ha przeliczeni 
wago. Projekt ustawy nie 
uwzględnia w ' pełni tego 
wniosku, zastrzegając iedy- 
nie. że termin wdrożenia do­
celowej wysokości podatku 
na poziomie 2,5 kw. żyta z 
jednego ha będzie określony 
przez Sejm odrębnym aktem 
Postanowienie to nowinno 
być w pełni respektowane 
przez rząd — także w sensie 
rzetelnego i wnikliwego przy 
gotowania materiałów do oce 
ny sytuacji ekonomicznej roi 
nictwa. Mówca zgłosił wnio­
sek, bv woj. konińskie nie 
było zaliczane do I t U okrę

gu podatkowego, a także by
ziemie zrekultywowane zwoi 
nic z podatku rolnego na 10 
lat Zaproponował też by z 
funduszu gminnego wydzielić 
10 proc. na działalność orga­
nizacji społeczno-zawodowych, 
rolników.

Pos. Mieczysław Stachura
(bezp. „PAX" Kraków) pod­
kreślił. iż dyskutowany pro­
jekt ustawy o podatku rol­
nym zdaje sie spełniać zapo­
wiedz zastąpienia jednym po 
daikiem dotychczasowych 
form — kilku świadczeń pc- 
datkow/ch obciążających roi 
nictwo. Wskazał na obciąże­
nia liskalne wsi również w 
aspeacie podwyżek cen sku­
pu. Wypowiedział się w spra 
wie — iak to określił — 
‘■padku zainteresowania szkol 
nictwem rolniczym, zarówno 
średnim iak i wyższym. Wśród 
uczniów i studentów przewa 
żają kobiety, które nie chcą 
wracać na wieś. W tej sy­
tuacji należałoby się zastano 
wić w iaki sposób otoczyć o- 
Pieką kobietę wiejską aby 
zachęcić ją do pozostania na 
WS4.

Pos. Czesław Kwietniewski
(ŁSL, Kielce) podkreślił, ze w 
szerokiej dyskusji nad projek 
tern nowego systemu podatku 
rolnego przewijało się wiele 
troski, by zmiany te nie za­
szkodziły rolnictwu. Zagroże­
nie to będzie bezzasadne — 
powiedział — jeśli laUycznie 
nowy podatek stworzy moty­
wację do poprawy efektywno 
ści gospodarowania i lepsze­
go wykorzystania ziemi, po­
prawy struktury obszarowej 
gospodarstw oraz powiększa­
nia ich potencjału produkcyj­
nego.

Pos. Kaiimierz Orzechowski
(bezp., CliSS Legnica) uznał 
przedstawiona projekty ustaw 
za dalszy krok w urzeczywist 
nianiu reformy gospodarczej 
przez porządkowanie ł uno­
wocześnianie systemu podat­
kowego w rolnictwie. Dotych­
czas był on skomplikowany, 
a niektóre zasady ustalania 
podatku na podstawie posia­
danie ziemi, a nie dochodów, 
należy uznać za archaiczne. 
Przedłożony projekt ustawy
0 podatku rolnym zawiera 
rozwiązania już bardziej po­
stępowe, choć nadal jest to — 
zdaniem posta -- forma mie­
szana, pośrednia między po­
datkiem opartym, na podsta­
wach rzeczowych i dochodo­
wych. Podkreślił jednak, że 
mimo tych uwag Khlo PoSIów 
ChSS będzie popierać prze­
dłożone projekty w całej roz 
ciągłości.

Pps. Mirosław Skalski
(PZPR, Łomża) mówiąc o po 
datku rolnym wyraził przeko 
nanie, że zawarte w projek­
cie ustawy rozwiązania będą 
sprzyjać unowocześnianiu roi 
nictwa i rozwojowi produkcji 
rolnej, ale także muszą być 
konsekwentnie realizowane 
przez rząd wszystkie inne u- 
stalenia zawarte w przyję­
tym przez Sejm programie 
rozwoju rolnictwa i gospodar 
ki żywnościowej do 1990 r.

Sejm uchwalił ustawy: o po 
datku rolpym oraz o fundu­
szu gminnym i funduszu miej 
skim.

Po przerwie przewodnictwo 
obrad objął wicemarsza­
łek Sejmu Zbigniew Gertych.

Z upoważnienia sejmowych 
Komisji Komunikacji i Łącz­
ności oraz Prac Ustawodaw­
czych rządowy projekt usta­
wy „Prawo przewozowe” 
przedstawił pos. Lesław Las­
kowski (PZPR — Tarnów).

Glos zabrał poseł Zbigniew 
Białecki (PZPR Toruń). Wy­
stępując w imieniu Klubu Po 
selalciego PZPR powiedział on, 
że przedłożony Sejmowi pro 
jekt prawa przewozowego sta 
nowi propozycję ujednolicenia 
przepisów przewozowych we 
wszystkich dziedzinach tran­
sportu publicznego. Ustawa bę 
dzie doniosłym aktem praw­
nym regulującym nie tylko 
obecne, ale i perspektywiczne 
stosunki między przewoźnika 
ml a ich klientami. Klub Po 
selski PZPR, który reprezen­
tuje — powiedział poseł — bę 
dzie głosował za przyjęciem 
przedłożonego projektu ustaw.

Pos. Mieczysław Derejskł- 
(ZSL. Skarżysko Kamienna) 
powiedział, iż podczas prac 
nad ustawą 1 przy wyborze 
merytorycznych rozwiązań pra 
wnych starano się o uwzględ 
nienie docelowych rozwiązań 
gospodarczych wynikających 
z działania reformy, a zwła­
szcza związanych z samodziel 
nością przedsiębiorstw.

Pos. Marianna Kwiatkow­
ska (SD, Elbląg) stwierdziła 
m. in., iż ustawa „Prawo 
przewozowe” -spełnia wielolet 
nie oczekiwania zarówno in­
dywidualnych klientów, jak
1 jednostek gospodarczych, kd 
rzystających w swej działal­
ności z usług , państwowych 
środków lokomocji. Kodyfiku 
je on wszystkie dotychczaso­
we przepisy i nadaje odpo­
wiednią rangę problemom 
przewozowym.

Omawiając projekt ustawy 
prawo przewozowe pos. Ru­
dolf Buchała (bezp. Dąbrowa 
Górnicza) stwierdził, że jest 
on trafny z punktu widzenia

spójności systemu prawnego;
spąjnia również oczekiwania 
społeczne. Nawiązując do dy­
skusyjnej kwestii objęcia- prze 
pisami tej ustawy również 
tak specyficznego, głównie 
międzynarodowego przewoźni 
ka, jakim jest LOT, mówca 
uznał to rozwiązanie za nie­
trafne.

Oceniając projekt prawa 
przewozowego pos. Zygmunt 
Łapiński (PZPR, Białystok), 
podkreślił, że dotyczy on ca­
łokształtu stosunków cywilno­
prawnych obejmujących uczę 
stników umowy o przewóz w 
różnych gałęziach transportu. 
Ustawa uwzględnia wysuwa­
ny od dawna postulat ujedno 
licenia przepisów prawa prze 
wozowego wszystkich gałęzi 
transportu publicznego pozo­
stających w gestii ministra 
komunikacji.

Sejm uchwalił jednogłośnie 
ustawę — prawo przewozowe.

W imieniu sejmowej Korni 
sji Komunikacji i Łączności 
sprawozdanie z prac nad pro 
jektem ustawy o łączności 
przedstawił pos. Edward Ha- 
rasim (ZSL — Puławy).

Za projektem ustawy o łą- 
ćzności opowiedział się pos. 
Zdzisław Zabłotny (PZPR, 
Warszawa — Praga). Podkreś 
lił, że trudno wyobrazić sobie 
nowoczesne państwo bez spra 
wnle działającej łączności, któ 
ra — obok energetyki i trans 
portu — powinna należeć do 
podstawowej infrastruktury, 
wyprzedzającej w rozwoju in 
no dziedziny gospodarki. Nie 
zawsze znajdowało to w Pol­
sce zrozumienie, i w rezulta­
cie niedoinwestowana łącz­
ność powoduje niejednokrot­
nie straty w gospodarce naro­
dowej i przyczynia się do nie 
zadowolenia obywateli. Doty­
czy to zwłaszcza telekomuni­
kacji; stan sieci telefonicznej 
stawia Polskę na przedostat­
nim miejscu w Europie, Usta 
wa sama w sobie nie stanie 
się cudownym środkiem po­
prawy sytuacji, stanowi jed-- 
nak instrument dla skutecz­
nych działań w tym kiOTun- 
ku.

Na potrzeby rozwoju łącz­
ności telefonicznej uu wsi 
zwrócił uwagę pos. Koman 
Karolak (ZSL, Lodź). Proble­
my te były przedmiotem ob­
rad Prezydium NK ZSL, na 
którym uznano, iż program 
.telefonizacji wsi powinien 
być traktowany jako część 
składowa przyjętego przez 
Sejm w ubr. programu roz­
woju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej do 1990 r. Wie- 
Ip wsi bowiem nie dysponu­
je ani jednym aparatem tele­
fonicznym; jf/ wielu często 
psujące się* urządzenia miesią 
canii czekają na naprawę. A 
przecież sprawna łączność te 
lefonlczna — to możliwość — 
często jedyna — bezpośrednie­
go kontaktu rolnika ze służ­
bą zdrowia, weterynaryjną, 
strażą pożarną, a także z in­
stytucjami 1 zakładami prze­
mysłowymi produkującymi na 
potrzeby rolnictwa. •
Ostatnia w dyskusji nad tym 

punktem porządku dziennego 
zabrała glos, w imieniu Klu­
bu Poselskiego SD, pos. Zdzi­
sława Sudyka (Rzeszów). Wy­
raziła przekonanie, że zrefor­
mowany status łączności bę- 
dze sprawne służył dobru czło 
wieka, jego aspiracjom kultu 
rowo — cywilizacyjnym, kre 
owal i utrwalał porozumienie 
między ludźmi i pokojowe 
więzi między narodami.

Sejm uchwalił ustawę e 
łączności przy jednym glosie 
przeciwnym i dwóch wstrzy­
mujących aię.

Przy dwóch glosach wstrzy 
mujących eię, Sejm uchwali! 
ustawę o ustanowieniu tytu­
łu honorowego „Zasłużony 
dla kultury narodowej”. Pro­
jekt tego aktu prawnego 
przedstawił pos. Józef Ozga- 
MichaKki (ZSL, Olsztyn). 
Wskazał, że idzie tu p uzna­
nie szczególnych zasług arty­
stów, twórców kultury naro­
dowej oraz innych osób, któ­
re swą pracą sprawiają, że 
wartości i humanistyczne tre­
ści ich dzieła stają się włas­
nością ogólnospołeczną.

W koleinym punkcie po­
rządku dziennego odbyło się 
pierwsze czytanie rządowego 
projektu urtawy o podatkach 
i opłatach lokalnych.

Propozycje w tej sprawne 
przedstawił wiceminister fi- 

‘“'nansów Józef Gabian. J, Ga- 
bian udzielił- odpowiedzi na 
dodatkowe pytania posłów 
dotyczące tego podatku.

Projekt tej ustawy został 
odesłany do analizy w komi­
sjach sejmowych oraz skie­
rowanych do Rady Społecz­
no-Gospodarczej przy Sejmie 
w celu przedstawienia opinii.

Informację o działalności 
Komisji Skarg i Wniosków 
Przedstawił pos. Wit Drapicb 
(PZPR, Tarnów).

Ostatnim punktem” porząd­
ku obrad były zapytania po­
selskie. Posiedzenie Sejmu za 
kończyło się o godz. 18.30.

Wszystkie wystąpienia po­
selski* są nieautoryzowane.

PAP

♦  Projekt ustaw: o podat­
ku rolnym oraz o funduszu 
gminnym i funduszu miejs­
kim dotyczą bardzo newralgi 
cznej sfery gospodarczej jaką 
jest rolnictwo i nie są to ak­
ty prawne nowelizujące lub 
korygujące dotychczasowe u- 
regulowania, lecz zasadnicza 
reforma systemu podatkowe­
go. Dlatego już jej założenia 
były przedmiotem bardzo sze 
rokiej społecznej konsultacji.

♦  Zdecydowana większość 
konsultantów uznała dokona­
nie zmian w opodatkowaniu 
rolnictwa za niezbędne, pod­
trzymując stanowisko projek­
todawców, lż dotychczasowa 
przychodowość szacunkowa 
stanowiąca podstawę wymia­
ru podatku gruntowego i fun 
duszu gminnego, ustalona 
przed 20 laty nie odpowiada 
obecnym warunkom 1 wymo­
gom ekonomicznym.

♦  W czasie analizowania 
projektów ustaw w Sejmie, 
opinie w tym przedmiocie wy 
raziła Rada Społeczno - Go­
spodarcza przy Sejmie PRL 
oraz zespól doradców sejmo­
wych.

♦  Projekt ustawy o podat­
ku rolnym ujednolica obcią­
żenia wszystkich sektorów 
rolnictwa, wprowadza linio­
wy podatek od gruntów i uza 
leżnia wysokość opodatkowa­
nia od rodzaju gleby oraz re­
jonu produkcyjnego.

♦  Wyrażenie obciążeń po­
datkowych równowartością do 
celowo 2,5 kw. żyta z jednego 
ha przeliczeniowego nie do­
puści do dezaktualizacji sy­
stemu obciążeń.

♦  Wprowadzenie podatku 
rozłożone zostało na trzy eta­
py: w 1985 r. równowartość 
1,5 kw. żyta, w 1986 r. rów­
nowartość 2 kw. żyta z ha 
przeliczeniowego. Termin 
wprowadzenia docelowej wy­
sokości podatku tj. równowar 
tości 2,5 kw. żyta określi 
Sejm odrębną uchwałą. Pod­
jęcie takiej uchwały powinpo 

•być poprzedzorie ahalizą i oce 
ną sytuacji ekonomicznej roi 
nictwa w połowie 1986 r.

♦  Jeden podatek rolny obej 
mie dotychczasowe należnoś­
ci tj. podatek gruntowy, pro­
centowy, podatek gruntowy 
kwotowy i fundusz gminny.

Pos. Lesław Laskowski
(PZPR Toruń) i upoważnie­
nia sejmowych Komisji Ko­
munikacji t Łączności oraz 
Prac Ustawodawczych — 
przedstawił Sejmowi rządo­
wy projekt ustawy „Prawo 
przewozowe”. Reguluje on za 
sady przewozu osób i rzeczy 
środkami transportu kolejo­
wego, samochodowego, lotni­
czego i żeglugi śródlądowej. 
Projekt nie obejmuje nato­
miast przewozów komunika­
cji komunalnej, transportu 
morskiego — z uwagi na je­
go, głównie międzynarodowe, 
znaczenie, specyficzny charak­
ter norm prawa morskiego 
oraz wiele odrębności uzna­
nych wiekową tradycją; nie 
obejmuje również transportu 
rurociągowego i zaprzęgowego 
ze względu na ich swoiste 
cechy.

Pragnę podkreślić — powie 
dział poseł — potrzebę reguła 
cji prawnej w zakresie pra­
wa przewozowego. Niektóre 
dotychczasowe unormowania 

. uległy dezaktualizacji. Wie­
le postanowień dotychczaso­
wego prawa przewozowego 
ni* odpowiada obecnym po­
trzebom społecznym i gospo­
darczym. Nie znajdują uzasad 
nienia występujące obecnie 
rozbieżności w tak istotnych 
kwestiach jak odpowiedzial­
ność stron z tytułu nie wyko­
nania lub nienależytego wy­
konania umowy przewozu 
oraz dochodzenia roszczeń w 
tym zakresie.

Według powszechnego prze­
konania przedstawicieli nau 
ki, praktyki, a także opinii 
społecznej — stan krajowe­
go prawa przewozowego wy­
maga gruntownego uporząd­
kowania.

Obecny projekt ustawy jest 
owocem wieloletnich prac 
przygotowawczych resortu ko 
mumkacji z udziałem przed­
stawicieli nauki oraz prakty-

♦  Podatek rolny obejmie 
również wysoko dochodowe 
uprawy ogrodniczo - sadow­
nicze, fermową hodowlę dro­
biu oraz zwierząt futerko­
wych. Te kierunki uprawy i 
hodowli, ze względu na specy 
fikę będą obciążone podat­
kiem liniowym przy docho­
dach nie przekraczających 
400 tys. zł w stosunku rocz­
nym, a powyżej tej granicy 
podatkiem progresywnym.

♦  40 proc. podatku rolnego 
przekazywane będzie na fun­
dusz gminny, z tego 60 prbc. 
do dyspozycji samorządu Wiej 
slfiego na cele finansowane do 
tychczas z funduszu rozwoju 
rolnictwa.

♦  Projekt ustawy o fundu­
szu gminnym i funduszu 
miejskim zawiera rozwiąza­
nia wychodzące naprzeciw 
społecznemu zapotrzebowaniu 
i oczekiwaniu. Wydatnie 
wzmacnia zasoby finansowe 
służące przyspieszeniu rozwo 
ju infrastruktury gospodar­
czej i stwarza możliwości za­
spokajania potrzeb socjalnych 
ludności rolniczej. Rozwiąza­
nie to stanowi praktyczną rea 
lizację dyspozycji wynikają­
cych z przepisów ustawy o 
ubezpieczeniu społecznym roi 
ników indywidualnych i człon 
ków ich rodzin, dotyczących, 
spraw socjalnych.

♦  Sferą socjalna obejmie 
w szczególności zasiłki stałe 
1 okresowe dla osób kwalifi­
kujących się do takiej pomo­
cy oraz zasiłki rodzinne dla 
dzieci rolników znajdujących 
się w trudnej sytuacji mate­
rialnej.

♦  Ze względu na to, ie rea
lizacja wymienionych głów­
nych celów funduszu teryto­
rialnie obejmuje zarówno 
obszar wsi jak i miast, korni 
sje sejmowe rozpatrujące pro 
jekt ustawy wniosły popraw­
kę do projektu nadając mu 
tytuł: ustawa o funduszu
gminnym 1 funduszu miejs­
kim.

♦  Rozwiązania dotyczące go 
spodarowania środkami fun­
duszu zmierzają w kierunku 
rozwoju i umocnienia szero­
ko pojętej samorządności mie 
szkańców wsi i miast. Powin­
no to wyzwolić inicjatywy w 
zakresie czynów społecznych 
1 wzmocnić gospodarność.

ków — specjalistów. Podczas 
posiedzeń podkomisji robo­
czej wyłonionej po pierwszym 
czytaniu projektu, dokonano 
szczegółowej analizy projektu 
ustawy. W wyniku tych prac 
wniesiono do niego ponad 150 
zmiian.

Zakres Ustawy jest ogrand- 
czomy do przewozów odpłat­
nych, wykonywanych środka­
mi czterech podstawowych ga 
łęzii transportu — tj. kolejo­
wego, samochodowego, lotni­
czego i żeglugi śródlądowej. 
Stworzono podstawy prawne 
dla tzw. przewozów kombino 
wanych, czyli wykonywanych 
przez kilku przewoźników na 
podstawie jednego dokumentu 
przewozowego. Wprowadzono 
możliwość zawierania umów 
o organizacji przewozów mią 
dzy przedsiębiorstwami prze­
wozowymi a stałymi klienta­
mi, zapewniając pierwszeń­
stwo przewozów przesyłkom 
objętym takimi umowami. W 
projekcie ustawy zawarto ©- 
bowiązek zapewnienia prze­
wozóŵ  zastępczych w przy­
padku okoliczności uniemożli­
wiających wykonanie przewo­
zu zgodnie z treścią umowy 
oraz w razie przerwy w ru­
chu lub utraty połączenia 
przewidzianego w rozkładzie 
jazdy. W takich sytuacjach pa 
sażerowi przyznaje się prawo 
do zwrotu należności za cały 
przerwany przejazd i do bez­
płatnego dowozu do'miejsco­
wości wyjazdu. Jest to po­
ważny krok w kierunku och­
rony interesów klienta. Usta­
lono jednolite zasady odpowie 
dzlalnośd przewoźnika w za­
kresie przewozu osób i ich 
rzeczy. Unormowano odpowie 
dzialność nadawcy lub odbior 
cy za szkody spowodowane 
przy załadunku towarów.

Poseł wniósł o uchwalenie 
ustawy „Prawo przewozowe” 
wraz z proponowanymi po­
prawkami.

Poe. Edward Hsrasim (ZSL,, 
Puławy) przedstawił sprawo® 
danie z prac komisji sejmo­
wych nad projektem ustawy
0 łączności. Debata nad tym 
dokumentem cieszyła się . du 
żym zainteresowaniem spole 
czeństwa. Aktualnie poczta 
zapewnia w obrocie krajo­
wym 73 rodzaje usług i świa 
dczeń dodatkowych, a w ob­
rocie zagranicznym 45 usług
1 świadczeń. Usługi wykony 
wane obecnie i w przyszło­
ści przez Polską Pocztę, Te­
legraf i Telefo mające cha­
rakter powszechny, muszą za 
pewniść odpowiednio wysoki 
stopień niezawodności i do­
stępności. Działanie łączności 
musi być chronione zarówno 
przed zewnętrznymi, jak i 
wewnętrznymi możliwościa­
mi zakłóceń. FPTT jest wiel 
ką jednostką usługowo -  go­
spodarczą, która musi funk 
cjonow8Ć w obowiązującym 
systemie prawnym i ekono 
rńicznym oraz prowadzić 
własną gospodarkę finanso­
wą zapewniającą optymalne 
gospodarowanie powierzonym 
mieniem. Stąd też powstała 
niekwestionowana potrzeba 
dokonania zmiany ustawy o 
łączności. Chodzi bowiem m. 
in. o dokładne sprecyzowa­
ni* przepisów dotyczących 
odpowiedzialności PPTT za 
nio wykonanie lub nienależy 
t* wykonanie usług poczto­
wych 1 telekomunikacyjnych 
oraz potrzebę określenia praw 
i obowiązków zainteresowa­
nych stron.

Punktom wyjścia do dysk* 
sjt nad projektom ustawy e 
łączności — stwierdził poseł 
— był* określenie etśłjieu 
PPTT, który powinien ópty 
malnie odpowiadać charakte 
rowł realizowanych zadań 
przez wielką jednostkę orga 
nizacyjną liczącą ponad 9 
ty*, placówek zatrudniają­
cych łącznie 150 ty*, pracow 
ników. Mamy tu więc de czy 
nienia i  jednostką mającą 
wiele eech podobnych przed 
siębloratwu państwowemu 
przy równoczesnym Istnieniu 
wielu eech e charakterze ad 
minlstracyjnyra. Komisje ana 
licujące projekt ustawy mia

♦  Projekt ustawy reguluje
problematykę opodatkowania 
majątku osobistego ludności 
tj. domów, placów, samocho­
dów ora* niektórych innych 
obciążeń.

♦  Dotychczasowe rozwiąza­
nia nie są dostosowane do 
obecnych warunków społecz­
no-gospodarczych, a np. po­
ziom obciążenia podatkiem od 
nieruchomości nie był zmie­
niany od 10 lat.

♦  Za podstawę opodatkowa 
nia w odniesieniu do budyn­
ków mieszkalnych i letnisko­
wych proponuje się przyjąć 
,wartośc ustaloną dla celów 
ustawowego ubezpieczenia.

♦  Stawka podatku od do­
mów jednorodzinnych i ma­
łych domów mieszkalnych wy 
nosiłaby 0,05 proc., a od do­
mów wielomieszkaniowych — 
0,01 proc. wartości ubezpieczę 
niowej. Stawki podatku od 
nieruchomości od domów let­
niskowych byłyby' wyższe 
dwukrotnie na obszarach wiej 
skich i czterokrotnie na ob­
szarach miejskich.

♦  Stosunkowo większy 
wzrost obciążenia z tytułu po 
datku od nieruchomości doty­
czyć będzie budynków o wyż 
szej wartości ubezpieczenio­
wej, wynikającej * wyższego 
standardu.

ły świadomość, te głównym
zadaniem PPTT jest zaspoka 
janie potrzeb społecznych w 
formie działalności gospodar 
czej i usługowej przy zapew 
nieniu ochrony interesów fl 
zycznych i prawnych usługo 
biorców. Dlatego w świetle 
przedkładanego projektu usta 
wy PPTT ponosi pełną odpo 
wiedzialność — w tym ma­
terialną — za ni* wykonania 
lub nienależyte wykonani* 
usługi, wyjątek stanowiłyby 
wypadki spowodowane na 
skutek siły wyższej oraz ni* 
zachowania przez nadawcą 
lub adresata przepisów obo­
wiązujących przy korzystaniu 
z danej usługi. Niezależni* 
od odszkodowania PPTT zwra 
cać będzie w całości opłatę 
za nie wykonanie świadcze­
nia. Skrócono z 6 do 3 mie­
sięcy maksymalny okres po­
stępowania reklamacyjnego, 
po wyczerpaniu którego na­
stępuje dochodzenie roszczeń 
w postępowaniu sądowym 1 
arbitrażowym. Prziy kłady od 
powiedzialności PPTT w świ* 
tle projektu ustawy — po­
wiedział poseł — tym bar­
dziej zasługują na uwagę, te 
dotychczas usługobiorcy mie­
li w tej kwestii wiele kryty 
cznych uwag, a ostatnie pod 
wyżki oołat ze uelugi pocz­
towe wywołały także zwięk 
ezon* zapotrzebowanie na po 
prawę sprawności 1 Jakośal 
świadczonych usług.

Projekt ustawy w sposób 
szczególny traktuje również 
udział załogi w kierowani^ 
1 zarządzaniu jednostkami or 
ganizacyjnymi Polskiej Poc* 
ty, Telegrafu I Telefonu.

Sporo miejsca — sdanlem 
mówcy poświęcono t*kż* 
zasadom funkcjonowania l 
kontrólj radiokomunikacyj­
nych urządzeń nadawczych 
I nadawczo - odbiorczych. 
Organem minlstra łączności 
powołanym m. in. do kontro 
li posiadania, zakładania I ił­
ży wania urządzeń radiowych, 
a także ochrony pracy urzą­
dzeń telekomunikacyjny eh 
przed szkodliwym działaniem 
pól elektromagnetycznych — 
jest Państwowa Inspekcja Ra 
dlowa.

Poeci Edward Haraelm —
w Imieniu zainteresowanych 
komisji sejmowych wniósł — 
« uchwalenie prze® Sejm 
projektu ustawy o łączności.

♦  Projekt ustawy przyzna­
je radom narodowym upraw­
nienia w zakresie kształtowa 
nia wysokości podatku od nia 
ruchomości oraz udzielania 
ulg 1 zwolnień.

w Nie przewiduj* ti« pod­
wyżki stawek podatku drogo­
wego.

♦  Zasada aamodzlalhoścl I 
samorządności rad narodo­
wych znajdzie swój wyra* 
także w zakresie ukształtowa 
nia innych obciążeń np. opła­
ty targowej i lokalnej. W pro 
jekcie ustawy ograniczono się 
tylko do nadania tym obcią­
żeniom charakteru obligatoryj 
nego (z wyjątkiem opłaty ad­
ministracyjnej) oraz określe­
nia ogólnych zasad.

Regulowanie najistotniej­
szych kwestii, takich jak wy­
sokość stawek, zwolnienia 1 
ulgi, tryb poboru I terminy 
płatności będą całkowici* w 
gestii rad narodowych.

♦  Dotychczasową nazwę 
„opłata klimatyczna" w pro­
jekcie zastąpiono nazwą „op­
łata lokalna”.

♦  Skutki finansowe propo­
nowanych zmian szacuje się 
na 4 mld zl rocznie, z tego 
3.7 mld zł zasili budżety tere­
nowe stopnia podstawowego, 
a wpływy z opłaty lokalnej 
w wysokości 0,3 mld zt zasilą 
fundusz gminny lub fundusz 
miejski.

Projekt ustawy
prawo przewozowe 
Informacja posła L. Laskowskiego

(OMÓWIENIE)

Projekt ustawy 
o podatkach

i opłatach lokalnych 
Wystąpienie wiceministra finansów 

I. Gabiana
TEZY
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Tak się stożyło, łe telefon 58-62 w Zielonej Górze, od czasu cenowych 
konsultacji, ■  niekiedy i polajanek, odzywa sic wielokroć, prawie dzień w 
dzień. To dzwonią czytelnicy, którym sic jakaś publikacja nie podoba. Cza 
aem, choć a wiele rzadziej, zdarzają sic słowa pochlebne dla „Gazety” i jej 
dziennikarzy.
Telefoniczny odzew wywołał artykuł 

„Bez miarki — ani rusz...” na temat 
inżynierów, robotników i płac inży 
nierskich. Nie miejsce tu na jego 
streszczanie. Ukazał sic w „Gazecie Lu 
buskiej” nr 264, z dnia 6. XI.. Wśród kil 
ku reakcji czytelników z różnych 
miejscowości (dysponujących bezpośred 
nim, kierunkowym połączeniem z Zie­
loną Górą), charakterystyczna była 
opinia rozmówcy ze Świebodzina. Oto 
ona. streszczona w trzech punktach: 

Piyikt 1 — zgoda na to. że inżynier 
— inżynierowi — nierówny, że nazbyt 
często dyplom w żadnej proporcji nie

za takie same umiejętności; guzik 
mnie obchodzą różnice w wypłacalnoś­
ci i gospodarności przedsiębiorstw. 
Konkretny człowiek nie może ponosić 
odpowiedzialności za to, że znalazł sts 
w firmie lodwo przeciętnej lub wręcz 
dennej” — takie było zakończenie przy 
toczonego trzeciego punktu wypowie­
dzi telefonicznej.

Co myśleć o takim rozumowaniu i 
opartym o nie przekonaniu?

Można je zaatakować frontalnie i 
trywialnie, acz rzeczowo, twierdząc, że 
skoro różne Są wyniki, to jak nie róż­
nicować zapłaty?

O kwalifikacji 
— dyskusja z duchami

odzwierciedla klasy umiejętności swo­
jego posiadacza.

Punkt 2 — zgoda na potrzebę sto­
sowania miarki przydatności pracow­
ników, w tym osób legitymujących się 
i’- .ynierskim dyplomem.

Punkt 3 — absolutny protest prze­
ciw różnemu poziomowi opłacania wv 
soko kwalifikowanej pracy w różnych 
przedsiębiorstwach.

Otóś ten protest jest snamienny.
Inny Już przedstawiciel kadry tech­

nicznej. mianowicie Jerzy Chmielew­
ski, tym charakterystyczny, że zdoby­
wa się na nieanonimową, publiczną 
prezentację swojego stanowiska w m 
teresujących go sprawach, taką radę 
mi dał, gdy mu zrelacjonowałem treść 
wspomnianych rozmów;

— Ależ proszę pana, jeśli chodzi 
przynajmniej e tego faceta te Swiebo 
dżins, to on racji nie ras. Ssm jednak 
problem przez niego postawiouy na 
ostrzu noża, lapidarnie, jest istotny i 
ciekawy. Czemu nic zaproponował mu 
pan napisania artykułu i opublikowa 
nia go w „Gazecie”7 Przecież robicie 
takie rzeczy. Przecież, nawet jeśli auto: 
zastrzeże sobie anonimowość, ujawnia 
jąo swoją tożsamość przed wami, to 
honorujecie jego żądanie. Taką jeszcze 
możliwość trzeba mu było przedsta­
wić.

Gdy wyjaśniłam Chmielowskiemu, ze 
jego tok rozumowania był zastosowa­
ny w wymianie zdań z rozmówcę, ala 
ten propozycję, odrzucił, Chmielewski 
rzeki:

— Dziwny facet, temat podrzucił, a 
sam zniknął. Przyjdzie pinu dysku to 
wać z czymś w rodzaju ducha, ale u- 
dawać, żo zprawy nie ma pan już mo 
może.

„Jedna miarka ma być w całym kra 
Ju; taka sama zaplata w całym kraju

Jak zresztą, obecnie — na gruzach 
nakazowo rozdzielczego systemu za 
rządzania gospodarka, zarazem dopiero 
na początku procesu wdrażania zasa­
dy „3 S” — wyobrazić sobie realizacje 
postulatu zawartego w omawianej wy­
powiedzi? Postulat to w tej chwili 
nierealny i choćby z tego względu — 
bez sensu.

Ma on jednak p o z o r y  racjonal­
ności i z tego powodu wypada mu się 
bliżej przyjrzeć.

Wyziera z postulatu tęsknota za spra 
wiedliwością... jakże to godne szacun­
ku; ręce się do braw składają... za­
czekajmy z nimi do momentu przyj­
rzenia się pojęciu s p r a w i e d l i ­
wośc i  przy kas i e . ,  Mamy otóż 
w rozpatrywanym przypadku do czy­
nienia ze sprytnym i wygodnym roz 
dzieleniem praw i obowiązków, z wy­
eksponowaniem tylko praw, które się 
należą jednostce z tytułu rzeczywis­
tych a nie fikcyjnych, raz zdobytych 
kwalifikacji. Całkowicie natomiast po­
mija się (drobnostkę?) — to, na ile te 
kwalifikacje są wykorzystane i co 
przedsiębiorstwo z nich ma. Jaskrawo 
to widać na tle wyczynowego, zawo­
dowego sportu. Zawodnik I ligi zna 
przecież swoje rzemiosło, bo gdyby go 
nie znał, w ekstraklasie by się nie zna­
lazł. Czy sprawiedliwą więc rzeczą 
jest go wynagradzać tylko za nie, czy 
też przede wszystkim ża s t o p i en 
w y k o r z y s t y w a n i a  umiejętności 
i za w v n i k i. które d r u ż y n a  
dzięki temu osiąga?

Na podstawie tego przykładu widać 
że braw nie będzie, bo ze sprawied­
liwością numer się nie udał.

Kwestionowany postulat bywa jesz 
cze tak broniony: co facet wysokiej 
klasy jest winien, że przyszło mu pra­
cować w firmie do luftu? W której

nie wykorzystuje nawet połowy fa­
chowych możliwości?

Bywa tak. i owszem. Ale powstaje
pytanie: z czego ma się zapłacić za 
coś, co wykorzystane nie zostało?

Jest i drugie pytanie oraz wątpli­
wość. natury wcale nie demagogicznej: 
facet wysokiej klasy, skoro się już w 
firmie znalazł, a firma z „3 S” powin­
na być samorządna, to powinien się 
poczuwać do takiego udziału w rządze­
niu firmą, żeby nie była do luftu. Jeśli 
rzeczywiście wykazuje wysoką klasę i 
ma co nieco charakteru — sojuszników 
w środowisku mu nie zabraknie. W 
beznadziejnych zaś przypadkach pozo­
staje mu wyjście, wskazywane przez 
Roberta Townsenda: pożegnanie z fir­
mą.

„Wałkowany” postulat jest popularny 
wśród ludzi, którym wprawdzie z grun­
tu obce są nieładne intencje i motywy, 
lecz gra u nich potężną rolę p r z y ­
z wy c z a j e n i e  do sposobu myślenia, 
który jest nieaktualny; do rzeczywisto­
ści się dziejącej — nie pasuje.

Cóż więc począć z pytaniem (zawie­
rającym w domyśle pozytywna odpo­
wiedź): czy za wysokie kwalifikacje 
należy płacić przyzwoicie?

Problem „c z y?” — nie istnieje. Po­
zostaje problem „j»k,  z czego,  
za co”. Dochód tworzy się w kon­
kretnych przedsiębiorstwach. Tam się 
go oblicza i dzieli. Jaruzelski, Gotwwo- 
da czy Nieckarz — naprawdę nieApo- 
rządzą sensownego systemu plac Kon­
kretnemu GS-owi, PGR-owi, czy nawet 
„Spomaszowi” lub Ursusowi.

Płace osób z wyższym wykształce­
niem. takich, jak nauczyciele, lekarze, 
urzędnicy — choć o nich w telefonicz-’ 
nych rozmowach uwag nie zabrakło, 
stanowią oddzielny temat, nie miesz­
czący się w rarr.och tego artykułu, a 
także na dalekim pograniczu moich 
zainteresowań.

Zaskakująca była wszakże i agresyw­
na jedna wypowiedź: — czy to jest w 
porządku, że ja, magister, zarabiam ty­
le co śmieciarz z MPO?

Panie magistrze X, skoro ma pan 
wyższe studia za sobą, to tyle ekonomii 
powinien się pan na nich nauczyć, żeby 
pewne rzeczy przyjmować z rozwagą i 
spokojem. Faktycznie, stopień op ł a ­
c a n i a  pracy powinien zależeć od 
stopnia z ł o ż o n o ś c i  wykonywanej 
pracy. Bywa — i to nie tylko w Pol­
sce, ale w wielu krajach na Wschodzie 
i na Zachodzie — że pewne, proste czyn 
ności, są opłacane o wiele wyżej od 
pracy wymagającej średnich kwalifi­
kacji. Mowa tu o czynnościach i zawo­
dach bardzo nieatrakcyjnych, prestiżo­
wo nieciekawych, nieraz wysoce uciąż­
liwych, a gardłowo wręcz niezbędnych 
do normalnego funkcjonowania takich 
organizmów, jak np. miasta. Prawo po­
daży i popytu na rynku pracy też dzia­
ła. Zlekceważyć Je w tym przypadku?

Nie radzę — w żadnym.
FRANCISZEK BRODZIK

W Zakładach Azotowych
„Kędzierzyn" w Kędzierzy­
nie - Koźlu powstaje najwięk 
tza i najnowocześniejsza w 
polskiej chemii wytwórnia 
alkoholi „0X0" — oktylowe 
go i butylowego, niezbędnych 
półproduktów do produkcji 
farb, lakierów, tworzyw aztu 
cznych I gumy Wytwarzać 
się je będzie w oparciu o no 
woczesną technologię opraco­
wana przez Davy Power Gaa 
i Johnson Mstthey z Wiel­
kiej Brytanii 1 Union Carbi­
de Corn. z USA. Dostawcą 
wszystkich urządzeń Jest fir 
ma Zlmmer z RFN, a gene­
ralnym wykonawca Opolskie 
Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego nr 1.

Na zdjęciu: Ginter Wilk, 
przedstawiciel firmy Zimmer 
Wolfgang Kohl, i Stefan Gaw 
liński kontrolują przebieg 
prac montażowych.
CAF — Krzysztof Swiderski

N asze cztery k ąty

Lekarstwo
Jest taki przepis, że na 

rzecz budowlanych, człon­
ków spółdzielni mieszkam o 
wyoh, winno być przezna­
czonych 5 procent miesz­
kań realizowanych przez 
ich firmy. Gdy był w Go­
rzowie na spotkaniu * bu­
dowlanymi Albin Siwak, 
skarżono się, że ten prze­
pis, czy też porozumienie, 
nie jest realizowane, że bu 
dowlanych się po prostu ki 
wa. Teraz ponoć jest z tym 
lepiej, lecz problem braku 
mieszkań dla pracowników 
budownictwa nie zmalał. 
Przyczyny są różne, ale naj 
ważniejszą jest chyba duża 
fluktuacja załóg w przed­
siębiorstwach budowlanych. 
Ostatnio sporo pracowni­
ków odeszło na wcześnlej- 

> sze emerytury, sporo poza­
kładało warsztaty rzemieśl­
nicze. Na ich miejsce przy­
szła młodzież 1 problem mla 
szkandowy znów się za­
ostrzył.

W Polsce jtażdy mówi: na 
leży mi się mieszkanie i ba 
sta. Ano niby należy, tyl­
ko dla wszystkich nie wy­
starcza. Więc i przed -mło­
dymi budowlanymi staje 
pytanie kiedy dostaną to co 
im się należy. A z wyliczeń, 
mimo wspomnianych prefe 
rencjl, wynika, że za lait— 
naście.

W Gorzowskim Kombina­
cie Budowlanym wałkowano 
tę sprawę wielokrotnie i wre 
szcie postanowiono w organi­
zacji ZSMP, io młodsi sami 
wezmą się za budownictwo. 
Młodzieżowo budownictwo pa 
tronackla stwarza szanse szyb 
szego zdobycia mieszkania.

— Niektórzy ludzie patrzą 
krzywo na ZSMP-owskie pa­
tronaty — mówi przewodni­
czący zakładowej organizacji 
ZSMP w GKB Zbigniew Mo­
ryń — powiada się, że mło­
dzież wchodzi w posiadanie 
mieszkań tylnymi drzwia­
mi, szybko, gdy inni x 
pełnymi wkładami, mu­
szą czekać po 10 lat. Szyb­
ciej, to prawda, ale budynki 
te nie byłyby przecież inaczej 
zrealizowane, gdyż są one 
wznoszone rękami przyszłych 
lokatorów, w czasie wolnym 
od pracy i są to budynki po- 
zaplanowe.

Sprawa jest trochę kontro­
wersyjna, to trzeba przyznać, 
ale czyż istnieje w ogóle, ideał 
na sprawiedliwość? Co hy jed 
nak mówić, trzeba niemało sił, 
hartu l wyrzeczeń, aby te 800 
— 1000 godzin czasu przezna 
czonego na wypoczynek, a by 
wa i sen, przeznaczyć na zdo­
bycie własnych czterech ką­
tów.

W 1982 roku młodzi ludzie 
z GKB zbudowali pierwszy 
blok patronacki dla 30 rodzin. 
Szeregi oczekujących na mie­
szkania trochę się przerzedzi 
ły, ale po tym sukcesie sil­
niej natarli ci oczekujący.

W marcu 1983 roku zaczęto 
więc realizację następnego 90 
mieszkaniowego bloku w ra­
mach młodzieżowego patrona 
tu ZSMP.

— Jest zasada — powiada 
Zbigniew Moryń — że naj­
mniej 30 procent wartości 
wkładu trzeba odpracować. Z 
reguły młodzież wykonuje ro 
boty proste, ale nasi budowni 
czowie to sami fachowcy, czę 
sto ciągnęli po godzinach czy 
w niedzielę tą samą robotę ja­
ką wykonują w czasie nor­
malnych zadań. Ten drugi 
blok oddaliśmy niedawno, 18 
października. Trzeba było wi­
dzieć jakie było tempo na tej 
budowie. Ci budowniczowie 
odpracowali po 800—1000 go­
dzin. Przez połtora roku świa 
ta bożego nie widzieli. No, 
ale mają te upragnione mlesz 
kania. I jeszcze jedno — mó­
wi przewodniczący — na tej 
budowie był idealny porzą­
dek, gdyż każda zmarnowa­
na cegła obciążała konto ba 
downiezych.

Całą budową kierowało 
dwóch ludzi. Właśnie prze­
wodniczący Moryń i młody 
inżynier Ryszard Drewnow­
ski. Pierwszy zajmował się 
„biurokracją", drugi kierował 
robotami

Co dalej?
Rozglądamy się m możliwo 

ścią budowy następnego blo­
ku, większego od zrealizowa­
nych. Mamy w kolejce 100 
chętnych — mówi Zbigniew 
Moryń — Dyrekcja jest na­
szą robotą zainteresowana, bo 
mieszkania to czynnik stabili 
żujący załogę, a z drugiej 
strony magnes przyciągający 
kadry. Do tego firma ma 
przecież fundusz mieszkanio­
wy. Pomaga sprzątam, poma­
ga w zdobywaniu materia­
łów. Nie chodzi przecież e 
to aby młodzi ludzie urobili 
■obie rąee po łokcie, ale •  to 
aby wykorzystać wszelkie mo 
żllwośel przyspieszające bu­
downictwo mieszkaniowe. Jak 
by na nasze inicjatywy pa­
trzeć, to tak czy inaczej po­
prawiają one sytuację kadro 
wą w przedsiębiorstwie, a to 
nie pozostaje bez 'związku z 
realizacją zadań w budowni­
ctwie mieszkaniowym w ogó­
le. Znów przecież Gorzów i 
Gorzowskie wysuwa sią na 
czoło, jeśli chodzi o tempo 
wychodzenia z budowlanego 
kryzysu.

Inicjatywy ZSMF-owoów z 
GKB mają chyba 1 inne, po­
za materialne znaczenie. Prze­
łamują to nieznośne bariery 
niemożności, to wyczekiwanie 
„na państwowe”, udowadnia­
ją, że jak sią za coś razem 
weźmiemy, to można wiele 
zrobić.

Organizacja ZSMP w Go­
rzowskim Kombinacie Budo­
wlanym przeżyła trudne chwi 
le i na dobrą sprawę ciągle
zią Jeszcze odradza. Teras li­
czy 218 członków i wciąż na­
pływają nowi. I nie jest to 
tak, że są to młodzi ludzie 
oczekujący, że przy pomocy 
organizacji o coś się zaczepią, 
coś zyskają, choćby możli­
wość uczestniczenia w patro­
nackiej budowie. Odzywa się 
chęć działania. Chęć dania 
czegoś od siebie.

Niedawno ZSMP-owcy wy­
razili chęć zbudowania w Go 
rzowie w czynie społecznym 
przedszkola. W dyrekcji im 
to odradzano, gdyż firma aku 
rat nie realizuje takich za­
dań, a przecież sami młodzi 
ludzie nie zbudują przedszko­
la od A do Z. Powstał więc 
nowy projekt, poparty Uch­
wałą IV Zakładowej Konfe­
rencji Jlprawozdawezo-Wybor 
esej. Podejmując apel PRON, 
postanowiono zbudować w sta 
nie surowym pawilon przy 
szkole na Górezynle. Częścio­
wo w ramach Funduszu Ak­
cji Socjalnej Młodzieży, częś­
ciowo całkowicie społecznie, 
a częściowo za normalną za­
piętą, która zostanie przezna 
czona na moskiewski Swiato 
wy Festiwal Młodzieży i Stu 
dentów.

Ale nie tylko to. Młodzież 
z GKB zobowiązała się spo­
łecznie pomóc w budowie du­
żego internatu przy ulicy Ma­
nifestu Lipcowego.

Jak na Jedną organizacją to 
niemało.

Mamy w budownictwie 
określoną flość sił i środków. 
Rozkładają się one na budów 
nictwo mieszkaniowe, przemy 
iłowe, komunalne, gospodar­
skie, a w tym na lndywidual 
ne budownictwo mieszkanio­
we. Wiadomo, śe środków i 
sił Jest za mało aby realizo­
wać zadania na mitrę po­
trzeb. A skoro tak, to trzeba 
wykorzystywać w sposób mak 
symalny wszelkie możliwości 
poszerzające owe „zbilansowa 
ne” siły i środki”. Takim 
czynnikiem jest m.ln. budów 
nictwo patronackie, wszystkie 
fermy, dzięki którym mamy 
do ezynienia z angażowaniem 
własnej praey i własnych 
środków, dla pozyskania w la 
snego mieszkania.

Zbigniew Moryń informuje, 
ie on z kolegami zaczynają 
zastanawiać się nad zorgani­
zowaniem także, jednorodzin­
nego budownictwa mieszkanio 
wego, ale to są jeszcze luźne 
projekty. Jest to budownictwo 
na kieszeń młodych ludzi 
zbyt drogie, nawet przy du­
żym wkładzie pracy własnej. 
Zbyt dużo przeszkód natury 
biurokratycznej trzeba pok(f> 
nać. Przekonali się o tym 
choćby koledzy budowlani z 
Gorzowskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przcmysło 
wego, a i koledzy ze „Stilo­
nu” także. Póki są możliwoś 
ci, szuka się form mniej ob­
ciążających tak kieszeń jak i 
siły.

Niedawno 3(1 budowniczych 
bloku patronackiego z Gorzo­
wskiego Kombinatu Budow­
lanego losowało klucze do no 
wyeh, własnych, zbudowa­
nych w znacznej części włas­
nymi rękami, mieszkań. Kie 
dy następne losowanie?

— Nie wiem — mówi Zbig 
nlew Moryń — ale będzie, bo 
tego chcą młodzi budowlani, 
a po wtóre mamv już dohjo 
doświadczenia. To też jest 
kapitał.

JERZY NOGIEC

Przed kilkoma laty x okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka, rzucono piękne hasło: „Wszystkie dzieci są 
nasze”. Wśród naszych dzieci zdarzają się także dzieci 
specjalnej troski. Powinniśmy kochać wszystkie dzie- 
ol, a to „specjalnej troski" szczególnie.

Realizując tę ideę w prawie 
każdym byłym powiatowym 
mieście zorganizowano szkołę 
specjalną dla dzieci z niewiel 
kimi zaburzeniami rozwojo­
wymi i odchyleniami od nor­
my. Przy większości z nich 
utworzono internaty.

Szkoły specjalne z Interna­
tem zyskały oficjalne miano 
Państwowych Zakładów Wy­
chowawczych. Zakłady te, 
kształcące dzieci w zakresie 
szkoły podstawowej, specjal­
nej mają swoją specyfikę. 
Dysponują z zasady rozbudo­
waną bazą lokalową. Liczą 
łącznie przeważnie nie więcej 
niż kilkudziesięciu uczniów i 
wychowanków. Dysponują sto 
sunkowo liczną, wysoko kwa 
lifikowaną kadrą pedagogicz 
ną (na jednego nauczyciela i 
wychowawcę przypada okoio 
pięcioro dzieci) oraz rozbudo­
wanym personelem admini­
stracyjnym, obsługowym i ku 
chennym. Zakład pracuje 24 
godziny na dobę -  jest więc 
także etat opiekuna nocnego, 
test także systematyczna opie 
ka lekarska.

Zakłady wychowawcze bo­
rykają się na co dzień z wie­
loma trudnościami, ale tym 
niemniej stanowią budujący 
dowód troski naszego pań­
stwa o dzieci szczególnie tego 
potrzebujące. Jeżeli chodzi o 
warunki pracy, państwowe za 
kłady wychowawcze są en­
klawami 1 u z u (w pozytyw­

nym tego słowa znaczeniu), a 
nawet komfortu. No coż. jest 
on konieczny zarówno dla dzie 
ci. jak i nauczycieli, przed 
którymi stoi Wyjątkowo trud 
ne zadanie. Doceniając to, 
Karta Nauczyciela gwarantu­
je im odpowiednie zwyżki pro 
centowe wynagrodzenia za­
sadniczego.

Istniejący przy zakładzie 
wychowawczym miniinternat 
(ale za to z pełnym zaple­
czem socjalnym i personal­
nym) ma za zadanie zastąpie­
nie wychowankom domu ro­
dzinnego. 1 robi to bardzo do 
brze Większość przebywają­
cych w nim dzieci ma lepiej 
niż w domu. Inna rzecz — 
gnębi to pedagogikę — że naj 
lepsza wychowawczyni nie 
może zastąpić matki, bez 
względu na to, jaka ona jest.

W zakładach wychowaw­
czych nie ma żadnych luksu­
sów, ale jest na ogól tak, jak 
być powinno, a to jest już 
bardzo dużo.

A jak jest w normalnych 
szkołach podstawowych?

Znamy to dobrze. W porów 
naniu ze szkolnictwem spe­
cjalnym jest raczej coraz 
mniej normalnie. Przeładowa 
nie klas, wielozmianowość, 
brak specjalistów, brak po­
mocy dydaktycznych, sal gim 
nastycznych. zaplecza socjal­
nego, brak opieki lekarskiej 
i stomatologicznej.

Dużo jeat do zrobienia, aby

poprawić warunki nauki dzie 
ci nie specjalnej troski. Nie­
stety, władze oświatowe dys­
ponują za krótką kołdrą na 
przykrycie już istniejących 
potrzeb: na fali szukania re­
zerw 1 oszczędności zaczyna­
ją ograniczać, niedawno je­
szcze gorąco przez siebie pro­
pagowane. nieśmiałe inicjaty 
wy zmierzające ku poprawie 
warunków nauki, rozwijania

zainteresowań zdolności 1 u- 
miejętności młodzieży, a na­
wet bezpieczeństwa jej do­
jazdu do szkół. Tak więc Ku­
ratorium Oświaty i Wycho­
wania zaleca inspektorom oś­
wiaty i wychowania oraz dy 
rektorom szkół i placówek o- 
piekuńczo - wychowawczych 
w województwie zielonogór­
skim dokonanie zmian w or­
ganizacji procesu dydaktycz­
no - wychowawczego:

■  zmniejszenie liczby od­
działów w szkołach wielocią- 
gowyeh tworząc oddziały liczą 
ce nie mniej niż 30 uczniów:

■  zaniechanie podziału klas 
na grupy ćwiczeniowe, gdy 
liczba uczniów w klasie nie 
przekracza SO-taj

■  łączenie nauczania współ 
nych przedmiotów np. ogólno 
kształcących w klasach rów­
noległych, posiadających ma­
łą liczbę uczniów;

■  w szkołach podstawo­
wych niżej zorganizowanych, 
przy małej liczbie uczniów w 
oddziałach — łączenie naucza 
nia przedmiotów: muzyka, 
plastyka, praca — technika, 
kultura fizyczna;

■  ograniczenie wprowadze­
nia w szkołach podstawo­
wych trzeciej godziny wf;

■  ograniczenie tworzenia 
zespołów wyrównawczych;

■  ograniczenie wprowadze­
nia praktyk uczniowskich w 
szkołach podstawowych tylko 
do tych klas, w których ucz­
niowie mieli praktyki w u- 
biegłym roku szkolnym;

■  ograniczenie prowadzenia 
zajęć nadobowiązkowych i po­
zalekcyjnych;

■  zweryfikowanie czasu pra 
cy i wynagrodzenia za pełnie 
nie opieki nad młodzieżą do­
wożoną do szkół zbiorczych;

■  poddanie weryfikacji ilo 
śoi 1 płatnego czasu pracyt

bibliotekarzy, pedagogów 
śzkolnych, z-ców dyrektorów 
i kierowników, wychowaw­
ców w internatach, pracow­
ników ekonomiczno - admini 
stracyjnych, pracownikóV ob­
sługi.

Te zalecane we wrześniu br. 
przez KOiW oszczędnościowe 
zmiany należy wprowadzić 
już od 1.10.1984 r. Szybkość 
zaiste godna podziwu. Czy jed

nak pozwoliła ona spojrzeć 
szerzej i bardziej perspekty­
wicznie na rezerwy tkwiące 
w strukturach oświatowych?

Czy był czas na wnikliwe 
przeanalizowanie możliwości 
udoskonalenia sieci placówek 
oświatowych?

Wszystko wskazuje na to, 
że dokonywana przez władze 
oświatowo operacja szukania 
rezerw jest próbą osiągnięcia 
celu na skróty. Żyjemy w cza 
sach w których bardzo czę­
sto musimy decydować się na 
wybór mniejszego zła, tym­
czasem zalecane zmiany w 
organizacji procesu dydaktycz 
no - wychowawczego nie bar 
dzo to potwierdzają. Czy nie 
ma innych dróg do racjonal­

nego wygospodarowania re­
zerw?

Czy nie uderzył na przy­
kład menagerów oświaty fakt, 
żo 3 procent dzieci, któro u- 
częszczają do państwowych 
zakładów wychowawczych ab 
sorbuje okoio 8 procent nau­
czycieli szkół podstawowych 
i okoio 10 procent środków 
finansowych przeznaczonych 
na szkolnictwo podstawowe?

Czy przeanalizowano sens 
utrzymywania wielu interna­
tów przy tych zakładach dla 
trzydziestuparu wychowan­
ków? Ich komasacja, polega­
jąca na pozostawieniu trzy­
krotnie mniejszej ilości, ale 
za to z prawdziwego zdarza­
nia internatów, liczących po 
okoio 100 dzieci mogłaby dać 
bardzo znaczne efekty ekono­
miczne, zwalniające od ko­
nieczności oszczędzania na 
dzieciach nie specjalnej tro­
ski.

Czy posunięcie te nie było­
by jednak uderzeniem w 
szkolnictwo specjalne? — Na 
pewno nie takim, jak osz­
czędność na pozostałej mło­
dzieży. Przecież wychowan­
kom internatów zakładów wy 
chowawczych w niczym nie 
pogorszyłyby się warunki by­
towe, a przy obecnej sieci po 
łączeń komunikacji masowej 
nie ma różnicy, czy internat 
znejduje się 20 czy S0 kra od 
domu rodzinnego.

No, e bazę lokalowe na owe 
większe Internety? — Tu po­
trzebne jest spojrzenie uważ­
nym. gospodarskim okiem. Są 
na naszym terenie miejsco­
wości. w których budowano

w latach 70-tych potężne in­
ternaty na miarę drugiej Poi 
aki, a dziś są one w dużym 
stopniu niewykorzystane.

A gdzie miałyby się uczyć 
dzieci, które powiększyłyby 
ilość uczniów zakładu wycn» 
wawczego (rejonowego o óu 
— 80 proc.), jeżeli w dobrze 
wyposażonych salach lekcyj­
nych zamiast dotychczaso­
wych 10 uczniów zasiądzie 
15—18, będzie to stanowiło 50 
proc. obciążenia izby, w po­
równaniu ze zwyczajną, miej 
ską szkołą podstawową.

A co zrobić z nadwyżką ka­
dry, tąm gdzie by uszczuplono 
liczbę uczniów o wychowan­
ków Internatu przeniesionych 
do rejonowego zakładu wy­
chowawczego? — Otóż w szko 
łach specjalnych możemy zna 
leźć nauczycieli o bardzo sze­
rokiej skal: specjalności, czę 
sto bezskutecznie poszukiwa­
nych przez szkolnictwo inne­
go typu. Miejsca dla nich nie 
zabraknie w szkołach podsta­
wowych. a nawet średnich.

Hasło: „Wszystkio dzieci są 
nasze” jest nadal aktualne. 
W związku z lym, kierując 
oświatą należy stosować takie 
metody i posunięcia, które 
by nie pogarszały warunków 
nauki i rozwoju młodzieży, 
Lecz doskonaliły strukturę ‘ i 
organizację praey szkolnio* 
twa. I właśnie w lepszej stru 
kturzo l organizacji szukajmy 
rezerw pozwalających na po­
prawę warunków szkolnej eg 
zystencji wszystkich dzieci, 
gdyż w s z y s t k i e  dzieci za­
sługują na naszą troskę;

gTAMSŁAW STRYCH!

Artykuł dyskusyjny

Wszystkie dzieci są nasze
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Rozmowy rozbrojeniowe w Wiedniu

Państwa socjalistyczne 
dążą do zahamowania 

wyścigu zbrojeń
WIEDEŃ, PAP.

Na plenarnym posiedzeniu 
wiedeńskich rokowań na te­
mat wzajemnej redukcji ail 
zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie środkowej wystąpił prze­
wodniczący delegacji, ZSKK, 
W. W. Michajlow.

Podkreślił on. U obecna 
runda rozmów przebiega w 
warunkach zaostrzającej sią 
sytuacji w świecie, co wywo 
luje poważne zaniepokojenie 

.państw socjalistycznych i trze 
żwo myślących polityków z 
Innych krajów.

Zaznaczył on Jednocześnie,

PO wypowiedziach 

POLITYKÓW 11PN

Oświadczenie
F1R
WIEDEŃ, PAP.

Sekretariat Międzynarodo­
wej Federacji Byłych Uczest 
ników Kuchu Oporu — Fili 
— mający swą siedzibę w 
Wiedniu, opublikował tekst 
deklaracji w której ponownie 
wyraził swe zaniepokojenie 
składanymi na kongresie 
ziomkostw wschodnioniemiec- 
kich w llonn — w obecności 
kanclerza Kohla oraz premie­
ra Bawarii Straussa — oświad 
czcnlaml, w których stawia 
się pod znakiem zapytania 
powstałe po II wojnie świa­
towej i ustalone w trakta­
tach granice.

.Szczególni# oburza nas — 
czytamy w deklaracji FIR — 
wysuwanie żądań przez mini­
stra Windelena oraz deputo­
wanego CDU i przewodniczą­
cego „stałej rady ziomkostw 
wschodnionicmioekich" Hup- 
ki dotyczących Niemiec w gra 
nicach z 1937 roku. Kto w 
obecnej napiętej sytuacji na 
świecie stawia pod znakiem 
zapytania granice w samym 
sercu Europy oraz podnosi żą 
dania terytorialne, występuje 
przeciwko pokojowi w tym 
regionia.

W przededniu 40-lecia wy­
zwolenia i zwycięstwa naro­
dów nad faszyzmem, naziz­
mem i agresją — w imieniu 
ofiar terroru hitlerowskiego 
oraz bojowników ruchu opo­
ru — oczekujemy od rządu 
Republiki Federalnej Niemiec 
i jego odpowiedzialnych sil 
udowodnienia, że respektują 
wyniki po II wojnie świato­
wej oraz prowadzą politykę, 
która będzie służyć bezpie­
czeństwu narodów i zachowa 
niu poko'ju — stwierdza się 
w zakończeniu deklaracji 
FIR,

M eksyk

Dzień polski
na wystawie Camexpo 84

iż rozmowy w Wiedniu po­
winny przyczynić się do wy­
pracowania konkretnych po­
sunięć zmierzających do roz­
brojenia i zahamowania wy­
ścigu zbrojeń w Europie. Cha 
rakleryzując obecny stan ro­
kowań w tej płaszczyźnie 
przedstawiciel ZSRR przypom 
nial, że kraje socjalistyczne 
wychodząc z przybliżonej rów 
nowagi wojskowej w Europie 
i kierując się mandatem wie 
deriskim niezmiennie dążą do 
osiągnięcia porozumień mają­
cych na celu zmniejszenie li­
czby wojsk i zbrojeń oraz 
stabilizacji sytuacji w Euro­
pie bez uszczerbku dla bezpie 
czeństwa każdej strony. Sta­
nowisko państw NATO unie­
możliwia osiągnięcie tych po­
rozumień. ^schodni uczestni­
cy rozmów chcieliby sprowa­
dzić całą sprawę do zmniej­
szenia liczebności wojsk lą­
dowych, przy czym w sposób 
korzystny dla NATO, to zna­
czy narzucając krajom Ukła­
du Warszawskiego absurdal­
nie rozbudowany system kon 
troii, graniczący z ingerowa­
niem w ich sprawy wew­
nętrzne.

MEKSYK, PAP.
Od kilku dui w stolicy Mek 

syku odbywa się wielka wy­
stawa gospodarcza państw 
KWPG Camexpo 84. Jej za­
daniem jest zaprezentowanie 
dorobku 1 form współpracy 
gospodarczej wspólnoty soeja 
listycznej oraz ofert handlo­
wych poszczególnych krajów 
uczestniczących — Bułgarii, 
CSRS, Kuby, NRD, Polski, Wę 
gier i ZSRR.

14 bm. na wystawie Ca- 
mexpo obchodzono dzień pol­
ski. Szefowie naszej ekspozy­
cji z polskiej Izby Handlu Ża 
granicznego zaprosili kilkuset 
przedstawicieli życia gospo-

Zarejestrowano 
121 federacją 
związkową

Sąd Wojewódzki w Warsza 
wie zarejestrował 15 bm. Fe­
derację Zakładowych Związ­
ków Zawodowych Pracowni­
ków Komitetu ds. Radia i To 
lewizji „Polskie Radio i Te­
lewizja”. Nowo powstała fede 
racja jest 21 zarejestrowaną 
ogólnokrajową organizacją 
zwązkową. (PAP)

N a forum ONZ

Pogróżki Pakistanu
pod adresem  A fganistanu
NOWY JORK, PAP.

Minister spraw zagranicz­
nych Pakistanu, Yacooh Ali 
Khau przemawiając na fo­
rum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych wystąpi! z 
brutalnymi atakami i niewy­
brednymi pogróżkami pod ad­
resem Demokratycznej Repu-

D om ow a
kolekcja
bom b
PAKY2, PAP.

W podziem iu szpitala w 
S tra sbu rgu  (Francjo) nastąpiła 
eksplozjo. Kiedy pracow nicy 
te j placów ki zdrow ia zajrzeli 
do piw nic, stanęli Jak wryci. 
O dkryli tam  ogrom ny m aga­
zyn. . najróżn iejszych  pocisków 
1 m ste rls ló w  w ybuchow ych z 
dwóch m inionych w ojen św ia 
tow ych — bom by, g ranaty , a - 
m unlclę  ttd.

O kazuje się. że kolekcjono­
wał Je szpitalny m echanik  50- 
le tn l Raymond F ritsch  N ajw i 
docznlej popełnił on błąd m a­
n ipu lu jąc  m ateria łem  w ybuebo 
wym 1 w w yniku eksplozji po 
niósł śm ierć. Na szczęście, m ie 
w ybuchły  przy tym  inne «<*- 
ponaty  Jego „ko lek c ji” .

bliki Afganistanu. Jego wystą 
pieniu spowodowało ostrą od­
powiedź stałego przedstawicie 
la DRA w ONZ, Farida Zari- 
fa, który stwierdził m.ln., iż 
wojskowy reżim w Islatnaba 
dzie udziola wszechstronnej 
pomocy bandyckim ugrupowa 
niom antyafgańskim, dokomy- 
jącym z terytorium Pakista­
nu ataków na przygraniczne 
rejony Afganistanu. Farld Za- 
rif wskazał na prawdziwych 
inicjatorów niewypowiedzia­
nej wojny przeciwko narodo­
wi afgańskiemu, zwracając 
uwagę, iż CIA dostarcza 
kontrrewolucjonistom pomo­
cy o wartości ponad 100 mi­
lionów dolarów rocznic.

Obserwatorzy ‘ polityczni 
zwracają uwagę, ie w zamian 
za hojną pomoc wojskowo- 
gospodarczą rząd pakistański 
wyraził zgodę na wykorzysta­
nie przez Waszyngton teryto­
rium tego kraju do akcji 
przeciwko Afganistanowi. W 
Pakistanie Stany Zjednoczone 
utworzyły 32 bazy wojskowe, 
w których pod kierownic­
twem instruktorów amerykan 
skich i pakistańskich służb 
specjalnych szkolą się 
ugrupowania terrorystyczne, 
działające przeciwko DRA i 
innym suwerennym państ­
wom tego regionu.

darczego, politycznego i kultu 
ralnego Meksyku.

Wystana w Meksyku cieszy 
się bardzo dużym zaintereso­
waniem handlowców, oraz 
mieszkańców tego ogromnego 
miasta. Od rana do wieczora 
przez pałac sportu, w którym 
prezentowana jest wystawa 
przewijają się tłumy zwiedza 
jących. W otwarciu Camexpo 
84 uczestniczył prezydent Me­
ksyku Miguel de la Madrid, 
który zwiedzi! stoisko polskie 
interesując się .m.in. maszy­
nami włókienniczymi.

OWP

Groźba rozłamu 
w ruchu 
paletyńskim
BKJRUT, PAP.

JaN«r A rafa t k o n ty n u u je  
w ysiłki na rzec* zw ołania w 
przyszłym  tygodniu  (22 iistopa 
da) sesji Palestyńsk iej Rady 
N arodow ej (PRN — p arlam en t 
palestyńsk i na em igracji).

Chioclaż w ielu członków  384- 
osobowego p arlam en tu  odrzu ­
cało apel A rafa ta  o zwołanie 
posiedzeń i a rady w Ą inm anle, 
źródła palestyńskie  w co n a j­
m niej trzech  k ra jach  arabskich  
tw ierdzą, że dysponuje on c ią ­
gle poparciem  dwóch trzecich 
deputow anych  cło p arlam en tu . 
Oznacza to, że A rafa t będzie 
w stanle zebrać n iezbędne quo 
rum  do przeprow adzenia sesji 
rady.

C ztery um iarkow ane ugrupo  
w ania palestyńskie  zam ierzają 
podjąć w czw artek  w Tuniale 
o sta tn ią  próbę, by doprow adzić 
do przełożenia term inu  posie­
dzenia P alestyńsk ie j Rady N a­
rodow ej, k tórego zw ołanie gro 
zi rozłamem, w ruchu

Zakończenie 
wizyty przyjaźni 
delegacji JRL-D
(Ciąg dalszy ze str. 1)

CK SD, wicepremier Edward 
Kowalczyk, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: se­
kretarz KC Józef Czyrck i wi 
cepremier Zbigniew Messner, 
członkowie rządu, gospodarze 
stolicy.

Obecni byli członkowie kor 
pusu dyplomatycznego.

Depesza
z pokładu samolotu

Ali Naser M uham m ad wys*to 
sow ał z pokładu sam olotu de­
peszę do W ojciecha Ja ru ze ls ­
kiego. Czytam y w niej m .in.:

„O puszczając za przy jaźnloną 
Po lską Rzeczpospolitą Ludow ą, 
po zakończeniu o fic ja lnej w i­
zyty przy jaźn i w waszym so­
cjalistycznym  k ra ju , m am  
przyjem ność przekazać Wam 
najserdeczn iejsze podzięko wa 
nie za niezw ykle gorące przy-

r le, k tó re  zgotow aliście m nl( 
tow arzyszącej m l delegacji 
party jno -państw ow ej.

P ragnę w yrazić duże zadów© 
lenie z ow ocnych w yników  roz 
mów prow adzonych przez n a ­
sze delegacje w celu zacieśn ił 
nia stosunków  przy jaźn i ł soli 
darności' m iędzy JP S  a PZPR, 
jak  I m iędzy naszym i n a ro d a ­
mi oraz rządam i. Je stem  prze 
konany , że w izyta oraz spot­
kania  i rozm owy prow adzone 
przez nas przyniosły wynj-ki, 
k tó re  przyczyniły  się do o tw ar 
cl a now ych perspek tyw  pełnej 
szej 1 szerszej w spółpracy m ię 
dzy oboma partiam i, rządam i 
i k ra ja m i”

Trudne n egocjacje

Rozmowy Liban-Izrael
BEJRUT, PAP.

Po tygodniowej przerwie, w 
czwartek wznowiono prowa­
dzone pod patronatem ONZ 
rozmowy między delegacjami 
wojskowymi Libanu i Izraela 
w mieście Nakura. Ich przed­
miotem jest sprawa wycofa­
nia z Libanu izraelskich 
wojsk inwazyjnych.

Liban zakomunikował, W 
jeat gotów zaakceptować wię 
kszą rolę pokojowych oddzia­
łów sił ONZ przy nadzorze 
bezpieczeństwa w Libanie po 
łudniowym po wycofaniu się 
Izraela z terenów okupowa­
nych. Rzecznik delegacji li­
bańskiej generał Mohammed 
al-llaj tuż przed rozpoczę­
ciem nowej rundy rokowań 
odczytał oświadczenie, w któ 
rym stwierdza się, że Liban 
proponuje utworzenie specjał 
nych sił UNIFIL (Tymczasowe 
Siły Pokojowe ONZ w Liba­
nie Południowym), które mia­
łyby strzec bezpieczeństwa

granic Libanu i Izraela oras 
pomoc rządowi w Bejrucie w 
przywróceniu legalnej wiudzy 
w caiym kraju. W dokumen­
cie wzywa aię Izrael, by za­
przestał, ingerencji w wew­
nętrzne sprawy Libanu 1 na­
tychmiast wstrzymał wszyst­
kie akcje wojskowe, godzące 
w suwerenność kraju i naro­
du libańskiego”.

W dokumencie nic nie mó­
wi się o roli proizraelskiej ar­
mii Libanu południowego. Tel 
Awiw domaga się, aby ugru 
powanie to liczące 2 tys. żoł 
nierzy, strzegło północnej gra­
nicy Izraela po wycofaniu sit 
inwazyjnych z południa Liba­
nu.

Liban odrzuci! żądanie Iz­
raela, by Bejrut wyraził zgo­
dę na kontynuowanie patroli 
powietrznych i morskich 
przez izraelskie siły zbrojne 
nad i wokół terytorium Liba­
nu. Rzecznik ONZ, Timor 
fioksel określił atmosferę roz­
mów jako rzeczową.

Spraw a p od n iesien ia  op łat za b ilety  PKS i PKP

Odpowiedź ministra komunikacji na protesty związkowców
W minionych dniach do członków

rządu napłynęły protesty organiza 
cji związkowych przeciwko podnfe 
sieniu opłat za bilety pasażarskie 
PKP i PKS. Protesty takie wysto­
sowały m. In.: Federacja Zakłado­
wych Organizacji Związkowych 
Pracowników Przemyślu Metalowe 
go „Metalowcy”, Kada Federacji 
Związków Zawodowych Przemysłu 
Chemicznego oraz przewodniczący: 
Federacji Hutniczych Związków Za 
wodowych, N->ZZ Praco nikow „Te 
lelry”. Federacji ZZ „Petroche­
mia” i Komisji Zakładowej NSZZ 
Zakładów im. Cegielskiego.

W związku z tymi protestami, mi 
nlster komunikacji odpowiada:

— Zajęte przez związkowców sta 
nowisko jest zrozumiałe, Troska o 
ochronę interesów ludzi pracy jest 
wszak podstawowym obowiązkiem 
związków zawodowych. Trudno jed 
nak uznać, iż argumentacja, którą 
posługują się autorzy, jest słuszna.

Podstawowy zarzut, jak czyni się 
w nadesłanych protes ach — to pod 
niesienie cen za bilety bez konsul­
tacji. Zarzut ten ‘est nieprawdziwy, 
gdyż założenia podwyżek opłat za 
korzystanie z usług PKP i PKS 
konsultowane bytv szeroko jesienią 
1982 roku. Przedstawiona została 
wówczas niezwykle trudna sytua­
cja materialna resortu komunikacji. 
Nie ukrywaliśmy poszerzającej się 
dosłownie z dnia na dzień luki po 
między oczekiwaniami pasażerów co 
do jakości i komfortu usług świad 
czonych przez PKP i PKS, a istnieją 
cymi możliwościami sorostania tym 
oczekiwaniom Brak ludzi do pra­
cy na kolei I w PK' spowodowany 
niskimi zarobkami, niszczejący — 
także na skutek dewastacji przez 
pasażerów — tabor, stale rosnące 
koszty jego remontów, a takie 
wzrastające ceny nowych wagonów 
1 autobusów — wszvstko to powo­
duje konieczność znajdowania co­
raz większych środków finanso­
wych, Informow ’tśmy, że chcąc

nasze świadczenia uczynić rentow­
nymi, należałoby cen” biletów pod 
nieść przeszło 4-krotnie. Zdając jed 
nak sobie V pełni sprawę z niereal 
ności takiego postulatu — przedsta 
wiliśmy propoz; ę zmierzającą je­
dynie do ograniczenia deficytowych 
przewozów pasażerskich w npszym 
kraju. Wskazaliśmy, iż możliwe to 
jest do osiągnięcia bądź to przez 
jednorazowy znaczny skok cen za 
przejazdy osobowe, bądź też drogą 
stopniowych podwyżek. Zdecydowa 
na większość wypowiedziała się 
wówczas za wariantem drugim, to 
jest rozłożeniem podwyżek na kolej 
ne lata. Zgodnie z wynikami tych 
konsultacji, pierwszej zmiany taryf 
dokonano z dniem 1 stycznia 1983 
r., drugą zapowiadając na styczeń 
roku bieżącego. Jej wprowadzenie 
w życie zostało Jednak wstrzyma­
ne, gdyż wstępne szacunki wykaza 
ły, że istnieje niebezbieczeńsfwo, iż 
łącznie z niezbędnymi do wprowa­
dzenia w tvm roku podwyżkami 
cen na niektóre artykuły żywno­
ściowe i przemysłowe — podniesie 
nie cen biletów kolejowych 1 auto 
husowych PKS może wpłynąć na 
przekroczenie dopuszczonego w Cen 
tralnym Planie Rocznym górnego 
puiapu wzrostu cen.

Dopiero zatem obecnie, kiedy wia 
domo już, że pułap ten nie zosta­
nie przekroczony podjęliśmy de 
cyzję. Decyzję — warto powtórzyć 
— zaakceptowaną wcześniej w kon 
sultacjach dotyczących sposobu 
zmiany taryf oraz przez fakt przy 
jęcia Centralnego Planu Rocznego, 
wyznaczającego ogólny poziom cen, 
który — pragnę zapewnić — nie zo 
stanie w bieżącym roku przekroczo 
ny. Stwierdzenie zatem przewodni­
czącego NSZZ Pracowników „Tele 
try” w Poznani że decyzja ta po­
woduje przekroczenie założonego na 
ten rok wzrostu kosztów utrzyma­
nia — nie ma uzasadnienia. Prag­
nę toż dodać, ii skutki, Jakio wy­

woła ta podwyżka w budżetach
rodzinnych w roku przyszłym, rów 
nież zostały uwzględnione w zało­
żeniach CPR na rok 1985, stanowiąc 
element bilansu przychodów i wy­
datków ludności. Twierdzenie za­
tem Federacji „Metalowców”, jako 
by „kolejny raz związki zawodowe 
I społeczeństwo zostały zaskoczone 
decyzją o podwyź.kach” — nie wy 
trzymuje krytyki T'>prawdą jest 
także zawarte tam stwierdzenie, ja 
koby podniesienie opłat za bilety 
przyczyniło jię do pogłębienia pro­
cesu inflacyjnego. Sytuacja wyglą­
da bowiem wprost przeciwnie — 
to właśnie utrzymywanie wysokich 
dotacji z budżetu państwa, budże­
tu wykazującego deficyt, a wiec po 
krywającego część swoich dotacji 
pieniądzem nowo emitowanym, nie 
posiadającym pokrycia - przyczy­
niłoby sie do no»iebienia inflacji.

Przekonanie, iż zamrożenie jakich 
kolwiek cen jest środkiem na po­
prawę warunków bytu w Polsce — 
jest przekonaniem złudnym Dopó­
ki nie zrównoważymy gospodarki, 
dopóty konieczne będą podwyżki. 
Jestem przekonany, że członkowie 
związków zawodowych rozumieją 
to doskonale w odniesieniu do 
branż, które reprezentują. Każdv 
wzrost kosztów funkcjonowania ich 
przedsiębiorstw, kierownictwa zakta 
dów starają się rekomoensować pod 
•niesieniem cen na produkowane 
przez siebie towary i świadczone 
usługi, nie natrafiając zresztą na 
proteaty funkcjompąeyeh na swoim 
terenie organizacji społeczno - po­
litycznych, w tym i związków za­
wodowych Gdv jednak przed ko­
niecznością taka staje branża luj| 
przedsiębiorstwo wytwarzające do­
bra lub świadczące usługi o po­
wszechnym charakterze — wtcdv 
głosy protestu zaczynała przeważać 
nad zrozumieniem, choć przecież w 
każdym z tych wypadków koniecz 
ność podjęcia niepopularnej 1 przy

krój decyzji wynika z działania 
tych samych praw ekonomicznych, 
nakazujących pokrywać koszty 
wpływami.

Obecnie resort komunikacji wy­
kazują deficyt 133 miliardów zło­
tych, z czego 88 mld zł przypada na 
kolej i ponad 10 mld zł na PKS. 
W roku przyszłym deficyt ten 1 
tak wzrośnie. Dopłaty z budżetu tyl 
ko do kolei i PKS osiągną 95 mld 
zł, przy czym w przypadku nie 
podniesienia opłat za bilety pasażer 
skie — musiałby osiągnąć aż 120 
mld zł. Wydaje się zatem bardziej 
sprawiedliwe, aby koszty swoich 
przejazdów w większym stopniu 
pokrywali faktycznie podróżujący, 
nie zaś by płacił za to ogół społe­
czeństwa. Przeświadczenie to stało 
u podstaw podjęcia decyzji o pod­
niesieniu opiat za przejazdy koleją 
i autobusami PKS.

Rząd rozumie niepokoje i troski 
związkowców o utrzymanie — a w 
przyszłości podniesienie — poziomu 
życia ludzi pracy, , zedśtawiciele 
rządu dyskutowali na ten temat ze 
związkowcami wielokrotnie (ostat­
nio 7 listopada br. podczas posie­
dzenia Komitetu Rady Ministrów 
ds. Związków Zawodowych, z udzia 
lem przewodniczących ogólnopol­
skich organizacji związkowych) W 
wyniku tych dyskusji. Komisja Pin 
nowania przygotowała i skierowała 
do Rady Ministrów projekt posta­
nowień uwzględniających w polity 
ce plac i w "polityce socjalnej pań 
stwa w rokn 1985 konieczność złago 
dzenia skutków podwyżek cen te­
gorocznych. Także i z tego wzglę­
du obawy, iż wzrost kosztów pod­
różowania wpłynie na obniżenie 
poziomu życia - nie są zateiń uza 
sadnione.

Wyrażam nadzieję, że przedsta­
wione przeze mnie argumenty zo­
staną przyjętą przez większość zpo 
leczeństwa.

(PAP)

Orkiestra odegrała hymny 
Jemeńskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej i Polski.

Ali Naser Muhammad w to 
warzystwie Wojciecha Jaruzel 
skiego i Henryka Jabłońskie­
go odebrał raport dowódcy 
Kompanii Reprezentacyjnej 
WP złożonej z żołnierzy 
trzech rodzajów sil zbroj­
nych. Następnie przeszedł 
przed frontem kompanii, od 
dał cześć sztandarowi, pozdro 
wil żołnierzy.

Przywódca JRLD i czlonko 
wie oficjalnej delegacji tego 
kraju pożegnali się z przed­
stawicielami wiadz polskich, 
członkami koriiu.su dyploma­
tycznego. Jemeńskich gości że 
gnali zgromadzeni na lotnis­
ku mieszkańcy Warszawy.

Przy stopniach samolotu 
Ali Naser Muhammad poże­
gnał się z Wojciechem Jaru­
zelskim i Henrykiem Jabłoń­
skim. Specjalny samolot 
JRLD odleciał do Adenu.

KRONIKA
, ZIELONA GÓIIA. Z ini
cjatywy Prezydium RW 
PRON i WOKI KW 
PZPR odbyła się wczoraj 
kursokonferem' i przewód 
niczących rad terenowych 
PRON, poświęcona omó­
wieniu przebiegu kampa­
nii wyborczej do organów 
samorządu mieszkańców 
oraz problemów wspólpra 
cy, ogniw i rad tereno­
wych PRON z radami na 
rodowymi i organami sa 
morządu mieszkańców w 
województwie. Obradami 
kierował Wojciech Judko 
wiak -  przewodniczący 
RW P ON.

O roli i zadaniach rad 
narodowych i organów 
samorządu mieszkańców 
w rozwiązywaniu próbie 
mów środowiska' poinfor 
mował zebranych Edmund 
Hyża — przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Naro 
dowej, który także odpo­
wiada! na pytania uczest 
ników. Informację o prze 
biegu wyborów do orga­
nów samorządu mieszkań 
ców w województwie 
przedłożył Andrzej Czer 
ny — wiceprzewodniczący 
WRN i RW PRON.

Omówiono także bieżą­
ce zadania PRON w woje 
wództwie.

B ezcenne surow ce
/

(Ciąg dalszy ze str. 1)

nież jednostki służby zdro­
wia, przedsiębiorstwa komu­
nalne 1 administracje domów 
mieszkalnych.

Od połowy br. odpady z 
tworzyw sztucznych skupują 
nie tylko oddziały OPSW, ale 
również gminne spółdzielnie, 
które podpisały odpowiednią 
umowę ze Spółdzielnią Pracy 
„Gumtex” w Międzyrzeczu. 
Ze względu na duże zapotrze 
bowanie tej 'spółdzielni, nie 
powinny wystąpić problemy 
ze zbytem tych odpadów.

Skup stłuczki szklanej ha­
mują w pewnym stopniu wy 
magania stawiane przez hu 
ty, a dotyczące segregacji we 
dług kolorów.

W województwie gorzow­
skim przerabia się tylko dwa 
rodzaje surowców wtórnych, 
a mianowicie makulaturę 1 
tworzywa sztuczne.

Makulatura przerabiana jest 
w Kostrzyńskich Zakładach 
Papierniczych (ok. 4 tys. t. ro 
cznie) oraz w prywatpej Wy 
twórni Papieru Toaletowego 
■również w Kostrzynie (rtóeelo 
wo 1 ty*, t.). Z kolei oclpady 
z tworzyw sztucznych wyko­
rzystuje Zakład Przemysłu 
Chemicznego Spółdzielni Pra­
cy ..Gumoplast” w Sulęcinie 
do produkcji płytek podłogo 
wych i wykładzin. Również 
Spółdzielnia Inwalidów „Si- 
zel" w Gorzowie zużywa ten 
aurowiec do wyrobu doniczek 
kwiatowych.

Międzyrzecki „Gumtex” w 
przyszłym roku rozpocznie, w 
nowo budowanym zakładzie, 
produkcję regranulatu. Rocz­
nie przerabiać będzie on 5 ty 
sięcy ton odpadów z tworzyw 
sztucznych.

Trwają przygotowania do 
uruchomienia w wojewódz-

' twie gorzowskim przetwórst­
wa kolejnych surowców wtór 
nych takich jak stłuczka, ogu 
mienie i złom. Chodzi tutaj o 
to, by produkować z nich po­
szukiwane wyroby rynkowe, 
w tym również wykończenio 
we materiały budowlane.

A. W.

SPRAWA KONTHOLEUOW 

KUCHU POWIETRZNEGO

Sąd Najwyższy 
podtrzymał 
decyzją 
prezydenta
WASZYNGTON, PAP.

Sąd Najwyższy Stanów ZJed 
noczonych podtrzymał decy­
zją prezydenta Reagana z 
1981 roku w sprawie wyrzucę 
nia z pracy wszystkich straj­
kujących kontrolerów ruchu 
powietrznego i rozwiązania 
ich związku zawodowego.

W 1983 roku Jedenaście ty­
sięcy wyrzuconych z pracy 
kontrolerów ruchu powietrz­
nego zaskarżyło decyzję pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych o zwolnieniu z pracy 1 
rozwiązaniu związku zawodo­
wego. ,

Wyrok Sądu Najwyższego 
USA oddalający skargę kon­
trolerów ruchu powietrznego 
i podtrzymującego decyzję 
prezydenta, jest kolejnym ak 
tem, tym razem najwyższej 
instancji wymiaru sprawiedli 
wości, wymierzonym w ruch 
zawodowy w USA.

Polscy rybacy uratowali 
załogą kutra USA

V  w ybrzeży Alaski w nocy z 
19 na U  bm. rozegrała się tra 
godła m orska. Tonął am erykań  
»kl k u te r  ryback i, k tó ry  zdą- 
śy l Jeszcze nadać sygnały  SOS.

Zginęły 2 osohy
W yp ad ek  
n a  budow ie  
elektrow ni 
B ełchatów

14 Urn. w godz. popołudnia 
wych doszło na budowie elek 
trowni „Bełchatów" w Biłgo­
raju do tragicznego w skut­
kach wypudku. Trzech praco 
wników zakładu budowy elek 
trowni „Bełchatów” belcha- 
towskiifgo kombinatu budowy 
elekirowm wyjechało windą 
zewnętrzną na wysokość ok. 
27 metrów, aby dokonać na­
prawy pokrycia ściany budyń 
ku głównego elektrowni przy 
bloku nr 2. Prawdopodounie 
na skutek złego zamocowania 
lin windy jedna z nich nie 
utrzymała ciężaru. Winda 
przechyliła się nagle i wypad 
li z niej dwaj robotnicy — Ka 
zimierz S. i Andrzej S., pono 
sząc śmierć na miejscu. Trze 
ci robotnik zdolai utrzymać 
się w windzie i doznał tylko 
lekkich obrażeń

Z dotychczasowych ustaleń 
wynika, że dozór techniczny 
nie dokonał technicznego od­
bioru windy, z której korzy 
stali robotnicy. Trwa ustalę 
nie faktów w tej iprawie.

(PAP)

Zostały one odebrano przez 
znajd u jące  się w tym  rejonie 
polskie traw le ry  — p rzetw ór­
nie:

Jak  poinform ow ał depeszą z 
m orza dow ódca traw lera  — 
przetw órni m /t „ In d u s” kpt. 
Jerzy  Sienkiew icz polskie Jed­
nostk i ryback ie  przystąpiły  na 
tychm iast do akcji ratow niczej 
odbyw ającej się w bardzo trud  
nych w arunkach oraz w noc­
nych ciem nościach Załoga m /t  
„ In d u s” wyłowiła z morza szy 
p ra  am erykańsk iego  ku tra  a irt 
ne Jednostki polskiej floty Iow 
czej pozostałych 4 rybaków  z 
am erykańsk iego  k u tra , k tó ry  
zatonął

W kilka godzin po zakończę 
niu akcji ra tow niczej u ratow a 
nych am erykańsk ich  rybaków  
zabra ł z polskich traw lerów  — 
przetw órni Jeden ze statków  
ryback ich  USA 1 dowlóz! ich 
do najbliższego portu  na A la­
sce.

(PAP)

Bądź mądrym 
przed pożarem

(Ciąg dalszy ze str. 1)
W celu ograniczenia pow 

stawania zagrożeń pożaram 
pi owadzi się w woje wódz 
twie zielonogórskim kontro
le. Funkcjonariusze pożarnie 
twa. przy współpracy m.ir 
pracowników PGKiM, badaj 
stan ochrony przeciwpożaro 
wej w budynkach mieszkał 
nych na terenie miast. Zwr; 
ca się szczególną uwagę na 
składowanie materiałów pa 
nych stan urządzeń ogrzew 
ezo-kominowych. stan insta 
lacji elektrycznych.

W przypadku rażących za 
niedbań stosuje się sankcji 
karne.



W ybory rad  so leck ich

/

ra i©Dobrze tam kogoś mieć...
W województw!, gorzowskim trwa w tej chwili wybór rad soleckich i sołtysów. Wy­

bory do tego samorządu to sprawa niezwykle ważna dla wszystkich mieszkańców wio- 
sek, nie tylko rolników; oczywiście dla nich przede wszystkim, choćby i  tego względu, 
że we wszystkich sołectwach rolnicy Stanowią większość mieszkańców.

Statut samorządu mieszkańców wsi — organu samorządowego, współdziałającego z 
miejscową gminną" radą narodową a powoływanego zgodnie z ustawą z 20 lipca 1983 
roku o „systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego”, daje radom soleckim 
a poprzez nie wsiom, wielkie szanse.

emokratyzacja naszego życia we 
wszelkich jego przejawach, daje na- 
uzicją na to, ze ooywatel wiejski iak 
tycznie będzie decydował o sprawach 

awojej wsi. Naturalnie jeśli będzie chciał i je 
iii ta rada spełni jego oczekiwania.

Dlatego doorze jest, źe wyoory do rad so 
łeckich w regionie zostały poprzedzone odpo 
wiednią informacją prowadzoną w różnych 
zespołach ludzi ze wsi. Na przykład wiem (z 
rozmowy z wiceprezesem KZRKiOR panią 
inz. kolią Bujak), że w gronie przewodniczą­
cych rad gminnych związków rolników, kółek 
1 organizacji rolniczych problem wyborów do 
rad soleckich został dokładnie omówiony. Or­
ganizacji rolników i ich ogniw — kotek rol­
niczych — nie jest obojętne, kto będzie w 
radzie soleckiej. Tam winien być działacz 
kółka rolniczego, by samorządna organizacja 
rolników miała lam stały wpływ i codzienny 
wgląd w działanie rady soleckiej.

A cóż ta rada będzie mogła zdziałać? — za 
pyta nasz Czytelnik. Wiele. Rada solecka 
jest bowiem organem wykonawczym samo­
rządu wsi, a ten samorząd to. jak wiemy, 
ogól mieszkańców sołectwa. Tenże ogól ma 
prawo podejmować uchwały o tak ważkich 
dla wsi sprawach jak: utrzymanie, konser­
wacja i remont obiektów mieszkalnych, urzą­
dzeń komunalnych, socjalnych, kulturalnych 
i sportowych. Samorząd mieszkańców Wsi o- 
piniuje także przedstawione mu do konsulta­
cji projekty uchwał gminnej rady narodowej 
w sprawach planu zagospodarowania przest­
rzennego, planu społeczno-gospodarczego gmi­
ny, przepisów prawa miejscowego i wszelkich 
innych uchwal gminnej rady narodowej. Dla 
zapewnienia realizacji zadań dotyczących roz 

rolnictwa, ten samorząd wsi wyrażać 
ma sOcoje opinie o takich sprawach jak: znua 
ny w zakresie obsługi produkcyjnej mieszkań 
ców, dostosowanie pracy placówek handlo­
wych do potrzeb mieszkańców wsi, a także 
placówek opiejri zdrowotnej 1 opiekuńczo-wy­
chowawczych. Opiniuje przeznaczenie lokali 
użytkowych i sprawy lokalizacji zakładów', 
których działalność może być uciążliwa dla o- 
toczenia, a także ma prawo opiniować zmia­
ny w rozmieszczeniu przystanków i funkcjo­
nowaniu komunikacji. Bez jego opinii nie bę­
dą też rozdysponowane fundusze przeznaczo­
ne na opieką społeczną.

I»k i  wyliczenia tych praw aamorzą- 
du mieszkańców wsi wynika, powinien 
on mieć wpływ na wszystkie ważniej 
sze problemy życia sołectwa.

Radl solecka ma na co dzień tych praw 
bronić I realizować uchwały zebrania wiej- 
akiego, które to zebranie jest organem stano­
wiącym samorządu mieszkańców wsi.

Tu dochodzimy do roli tego zebrania, o 
czym się tyle przez lata mówiło i nareszcie 
teraz bardzo konkretnie ujmuje się to w statucie 
samorządu mieszkańców wsi.

Jakie są konkretne zadania rady sołeckiej? 
Rada zwołuje zebrania wiejskie. To ona za­
prasza na nie przedstawicieli odpowiednich 
jednostek dla zreferowania spraw, jakie inte 
resują wieś. To rada sołecka organizuje wy­
konanie uchwał zebrania wiejskiego oraz kon 
troluje jak zostały one wykonane a następnie 
Informuje zebranie wiejskie o wynikach.

Rada sołecka kontroluje też wiele jrdno- 
etek organizacyjnych prowadzących działal­
ność na terenie wsi i gminy, formułuje wnios 
ki po kontroli I analizuje Ich realizację.

Te uprawnienia rady sołeckiej są niemal 
Identyczne z uprawnieniami komisji proble­
mowych rad narodowych. Nigdyamy de lej 
pory nie mieli takich organów i a takimi u- 
prawnienlami na wsi!

Wreszcie rada solecka pomiędzy zebrania­
mi wiejskimi wyraża opinie oraz pełni rolę 
atalego komitetu czynów apolecznych we wsi. 
Współdziała też z organizacjami społecznymi 
l samorządowymi dla wapólnej realizacji zadań 
podjętych przez wici.

Przewodniczącym rady soleckiej mo­
że być sołtys a także inna osoba, wy­
brana przez zebranie wiejskie. Naj­
ogólniej mówiąc —sołtys i jego urząd 

w obecnej wersji przewodniczącego rady so­
łeckiej, nic nie traci z dawnych uprawnień 
a jeszcze zyskuje. Na przykład sołtys, bez 
względu na to czy jest radnym czy nie. bie­
rze udział w posiedzeniach sesji GRN. Orga­
nizuje współdziałanie rady soleckiej z komi­
sjami GRN, bierze udział w posiedzeniach za 
rządów organizacji samorządowych i spo­

łecznych działających w sołectwie, sam za- 
piasza przedstawicieli tych organizacji na ze­
brania rady sołeckiej. Może też obmyślić 
inne formy współdziałania we wsi.

Słowem — sołtys to ważna we wsi osoba, 
tym teraz ważniejsza, że właśnie stoi na cze 
le rady sołeckiej — organu, który ma szero­
kie, jak już tu powiedziano, uprawnienia.

Czy rady sołeckie i sołtysi, samorządy mie 
azkanców wsi i zebrania wiejskie potrafią 
wykorzystać swoje uprawnienia, to już osob­
na sprawa..

W rozmowie z naczelnikiem gminy Kłoda­
wa inż. Józefem Bończakiem usłyszałam:

— Społeczeństwo wiejskie często nie zna 
wielu swoich uprawnień. Odnosi się to nie-

staty także do licznych działaczy. Mówiąc zaś 
o pracy przyszłych rad soleckich myślę, że 
jak się tych ludzi odpowiednio po wyborze 
przeszkoli i uświadomi im ich rolę, cele i 
ośmieli w korzystaniu z uprawnień, to mo­
żemy mieć we wsiach autentyczną demokra­
cję władzy.

Inny naczelnik inż. Albin Kryszko z gminy 
Santok, człowiek, który od lat zna dobrze 
wieś i który lubi się zawsze odwoływać do o- 
pinii środowiska wiejskiego w chwili załat­
wiania konfliktowych spraw, powiedział mi 
wprost:

— Na wszystkie zebrania wiejskie wybiera­
jące rady soleckie postanowiłem chodzić. W 
Janczewie na przykład to zebranie, już po wy 
borze rady soleckiej, wykorzystałem do zalat 
wienia pilnej a konfliktowej sprawy sprzedaży 
ziemi. To nie ja zadecydowałem komu ją 
sprzedać, to zebranie wiejskie półtorej godzi­
ny debatowało nad tym komu z ubiegają­
cych się tę ziemię dać w ręce. Decyzje tego 
zebrania były bardzo mądre, ziemia poszła 
na powiększenie dobrych a małych gospo­
darstw, a nie w ręce ludzi w tej chwili pra­
cujących poza wsią i dopiero na przyszłość za 
mierzających zająć się rolnictwem.

— Gdy od tej strony patrzę na przyszłą 
• pracę rad sołeckich i rolę zebrań wiejskich

— mówi naczelnik — to wcale się nie wsty­
dzę powiedzieć tego, że cieszę się, iż będę 
miał na wsi .zabezpieczone, jak się mówi po 
wojskowemu „tyły”.

Zastanawiam się czy wieś też obchodzi 
to KOGO będzie miała w swojej ra­
dzie sołeckiej i JAK będą przez nią 
załatwiane wiejskie sprawy. Jakąś od 

powiedzią na to pytanie może być, skład dwu 
rad sołeckich, we wsiach Janczewo i Wa- 
wrów w gminie Santok. Bo nie wybrano do 
tych organów ludzi pierwszych z brzegu, ani 
też takich co mieli „nawieszane funkcji jak 
na choince”. Popatrzmy:

W Janczewie są w radzie sołeckiej sołtys, 
ten który już był, Zbigniew Przygoda jedno­
cześnie prezes GK ZSL, Ireneusz Molenda — 
młody rolnik, Bolesław Kazimierak — od 
lat aktywry w straży pożarnej, Zygmunt Dera 
— także strażak i członek ORMO, Krystyna 
Podsiadło — młoda rolniczka, Adam Okulnik 
— rolnik który w tej chwili bardzo inwestu 
Je w gospodarstwo, stawiając od podstaw o- 
biekty inwentarskie i dom, Zenon Dopierała 
— radny GRN i przewodniczący Komisji Roi 
nej w tej radzie.

We wsi Wawrów takie ,nie chciano wybie­
rać innego sołtysa i przewodniczącym rady 
soleckiej został ten. który już był, mianowi­
cie Aleksander Kopański. Członkami rady zo 
stall wybrani: Romuald Wencel, były nau­
czyciel, obecnie przodujący rolnik, producent 
trzody chlewnej i właściciel jedynej w wo­
jewództwie suszarni zielonek, Zygmunt Wa­
wrzyniak — przedstawiciel PGR Wawrów, 
Janusz Woźny — rencista, Roman Głąb — 
rolnik, Tadeuii Stanisławski — młody rolnik, i 

Przytaczając tę listę wybranych do dwu rad 
soleckich w gminie Santok, nie mam na my 
śli naśladownictwa w innych gminach i 
wsiach — podaję jedynie jako przykład no­
wego spojrzenia wsi na skład tych rad, a oso 
biście jestem tylko zdziwiona, że nie ma tam 
reprezentacji związku rolników, kółek i or­
ganizacji rolniczych.

Mam też do przekazania uwagi ogólniejsze 
z dwu gmin o których była tu mowa. Miano 
wicie w gminie Kłodawa zdecydowana więk 
szość sołtysów wyrażała, w rozmowach z na 
czelnikiem gminy, ochotę na kandydowanie 
nadal, oo oznaczać może to, że ten urząd ma 
autorytet we wsi i tak bardzo nie obciążał 
wybranych... >

Z drugiej strony chciałoby się bardzo, by 
trochę młodych ludzi obdarzono zaufaniem i 
wybrano sołtysami. Niechby się na czele rad 
sołeckich i jako wykonawcy uchwał samorzą 
du mieszkańców wsi, uczyli demokracji w 
działaniu.

W
 gminie Santok wieś pegeerowska Wa­
wrów, na swoim zebraniu wyborczym 
rady soleckiej miała przedstawicieli z 
tego dużego środowiska PGR tylk 

jak mówił naczelnik, trzech czy czterech. A 
to już skandaliczne. Zwłaszcza — gdyby się 
miało powtórzyć w innych sołectwach gorzow 
skich — regionie, gdzie większość ziemi jest 
w ręku PGR. Robotnicy rolni i inteligencja 
ze wsi, gdzie jest PGR, nie mogą być POZA 
samorządem mieszkańców wsi. Do tego nie 
można dopuścić.

Ludzi* są w porę powiadomieni, naczelnik 
A. Kryszko nawet wywiesił piękne obwieszczę 
nia — duż* afisze z harmonogramem zebrań 
wiejskich i nikt nie może powiedzieć, że nie 
wiedział. A w Wawrowie można skomentować 
tę nieobecność pegeerowców zwyczajnie — nie 
doceniają jeszcze roli zebrania wiejskiego, nie 
czują się w tym" środowisku współgospoda­
rzami. Tymczasem nie można oddzielać PGR od 
wsi, samorząd mieszkańców ma całą wieś 
ZINTEGROWAĆ.

HALINA SIMINSKA

Nadzieje 
gospodarza lasu

Nadleśniczy Inż. Jerzy Kie­
lecki z nadleśnictwa Skwie­
rzyna, robi nie to, co zapisa­
no w oznaczeniu funkcji i 
mieszka zupełnie nie '  tam, 
gcteie kojarzy się to z loka­
lizacją nadleśnictwa. Znalaz­
łam go w domu na skraju 
Lubniewic w chwili gdy 
właśnie wrócił z terenów les 
nych. Odpowiada w całym 
nadleśnictwie za ich zagospo 
darowanie a wiec za wszyst­
kie sprawy związane i ho 
dowlą lasu.

Na pytanie czym się mart­
wi najbardziej zaczął od... po

chwalenia się osiągnięciami.
— W minionych dwu la­

tach ostatecznie rozprawiliś­
my sie skutec2nie z prudni- 
ca mniszką — mówił — ma­
my zatem mniej posuszu do 
usuwania z lasu, Stan sani­
tarny naszego gospodarstwa 
jest względnie dobry. Mam 
też nadzieję, że postawimy 
niebawem na nogi produkcję 
szkółkarską; staramy się być 
samowystarczalni w produk­
cji sadzonek drzew. Mamy 
sosnę i gatunki drzew liścias 
tych na podszyty.

— W tym roku efeizy to,

i* udały nam się uprawy, 
dobrze wypadły i siewy sos­
ny, i jej sadzenie.

— Koncentrujemy się na 
pracach ochroniarskich w na­
szych lasach. Mam na myśli 
zakładanie w każdym leśnic­
twie przynajmniej jednej, du 
żej powierzchni zasadzonej 
drzewami i krzewami liścias 
tymi. Takie rewiry będą po­
tem oazą dla ptaków, gadów 
a także skutecznie bronić bę­
dą drzew iglastych w razie 
pożaru. Szczególnie się tym 
przejmuję, zresztą my wszys 
cy w nadleśnictwie. Mamy w 
naszym biurze w Skwierzy­
nie taka mapę, na której na­
wet każde mrowisko zazna­
czamy. by wiedzieć jacy 
sprzymierzeńcy leśników i 
drzew w lasach żyją.

W tym miejscu rozmowy 
optymizm mojego rozmówcy 
się skończył... Gdy zapytałam 
o siłę robocza, o mieszkania, 
hodowca lasu posmutniał.

COTYGODNIOWY DODATEK NASZEJ „GAZETY”

„...dam ci sera 
na pierogi”

Mleko należy do tych 
nielicznych produktów 
spożywczych, których 
mamy sporo, więcej 

dziś niż w najlepszych la­
tach sprzed kryzysu. Polska 
nadal zajmuje piąte miejsce 
w świecie1 w produkcji mle­
ka w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca. I w Zielono- 
górskiem tego cennego pro­
duktu nie brakuje. Otóż, zie­
lonogórska spółdzielczość mle­
czarska do końca pażdziernir 
ka skupiła już ponad 150 min 
litrów mleka i wszystkie zna 
ki na „mlecznym niebie” 
wskazują, że roczny skup 
przekroczy 173 min litrów 1 
będzie wyższy od ubiegłorocz 
nego co najmniej o 20 min li­
trów. Padnie więc rekord po­
wojenny w skupie mleka.

PĘKNIĘTE OGNIWO

Codzienne odczucia klien­
tów sklepów spożywczych i 
nabiałowych nie sugerują jed 
nak, że jest tak dobrze. Mle­
ka nie brakuje, ale serów 
twardych, miękkich jak na le 
karstwo. Kupić można, i to 
nie zawsze, najwyżej trzy lub v 
cztery gatunki. Co prawda, 
Polsce daleko do takiej obfi­
tości przetworów mlecznych, 
jaką mają Francuzi, którzy 
mogą wybierać, przebierać ka 
żdego dnia w bogatym, kilku 
tysięcznym asortymencie se­
rów. Ale i u nas produkuje 
się kilkaset gatunków Serów. 
Skąd więc ta rozbieżność 
liczb 1 ocen?

Każdy, kto chociaż pobież­
nie zetknął się z mleczarst­
wem wie, że obfitość przetwo 
rów mlecznych na rynku za­
leży nie tylko od wielkości 
skupu tego surowca, ale tak­
że w dużej mierze od spójno­
ści poszczególnych ogniw w 
łańcuchu: obora mleczna — 
punkt skupu — przetwórwo 
— handel. Otóż pękniętym, 
najbardziej słabym ogniwem 
jest w Zielonogórskiem, prze­
twórstwo mleka. Wskutek nie 
dostatków, niedorozwoju prze 
twórstwa, mleko nie jest wla 
ściwie wykorzystane. Możli­
wości przetwórcze nic pozwą 
łają bowiem już d x 1 s i a j 
przetworzyć na sery, napoje 
i inne produkty spożywcze 
całości mleka skupowanego 
w województwie zielonogórs­
kim. Tylko w ubiegłym roku, 
aby nie dopuścić do zmarno­
wania ponad 33 milionów li­
trów mleka, przetworzono je 
na kazeinę, mało przydatny 
produkt przemysłowy, który 
zalega magazyny,‘bo nie ma

— Ludzie garną się nawot 
do pracy w lesie — stwier­
dził — place nie są tąkie 
złe i warunki jakie stwarza­
my, zarówno na zrębach, jak 
i w każdej innej dziedzinie 
gospodarki leśnej, sa coraz 
bardziej zachęcające. Ale cóz 
z tego? Każdy pyta o miesz 
kanie. A my nie mamy miesz 
kań. Nasza grupa remontowo- 
budowlana jest słaba także 
z tych powodów; fachowcy 
idą pracować gdzie indziej, 
bo u nas nie ma gdzie za­
mieszkać. Ale chcemy posta­
wić wszystko na jedną kar­
tę — zachęcić fachowców 
tym, że najpierw wybudują 
mieszkania dla siebie, a po­
tem zaczną dla załogi. To by 
bardzo pomogło i nam, i na­
szemu OZLP w Szczecinie. Bo 
trzeba pówiedzieć, że nasz 
Zarząd Lasów nastawia się 
na budownictwo blokowe w 
nadleśnictwach. I na naszym 
tereni* — w Bledzewie i Luo

nań zbytu. W tyra roku Jest 
jeszcze gorzej; wyprodukowa 
no już 810 ton kazeiny z po­
nad 31 min 1 mleka. No cóż, 
do końca grudnia przybędzie 
jeszcze około 100 ton, na któ­
re zużyje się bez mała 4 min 
litrów pełnowartościowego 
mleka. Ale to nie wszystko. 
Aby nie dopuścić do zmarno 
wania się mleka co roku wy 
syłamy kilkanaście milionów 
litrów do zakładów przetwór­
czych w ościennych wojewódl 
twach.

Surowca w Zielonogórskiem 
z każdym rokiem przybywa; 
średnio co roku skup mleka 
wzrasta bowiem • 10 procent. - 
Tymczasem przetworów mle­
cznych, zwłaszcza najbardziej 
poszukiwanych serów twar­
dych — nie przybywa. Ot, po 
prostu — zielonogórskie mle­
czarnie mają niewielki poten 
cjał techniczno - wytwórczy, 
więc choć surowca jest aż 
nadto, produkcja serów twar 
dych nie przekracza 600 ton, 
gdy zapotrzebowanie zielono­
górskiego rynku jest pięcio­
krotnie większe. I chociaż co 
miesiąc otrzymujemy z in­
nych województw 120 ton se­
rów twardych, to jednak okre 
sowo w sklepach, zwłaszcza 
wiejskich, brakuje tego cenne 
go artykułu spożywczego. 
Działa tu prawo podaży i po 
pytu; województwa posiada­
jące dobrze rozwinięty prze­
mysł mleczarski przekazują 
do innych regionów kraju tył 
ko nadwyżki serów twardych 
i innych poszukiwanych, de­
ficytowych artykułów mle­
czarskich. Sytuacja w Zielono 
górskiem jest więc nie najwe 
selsza. Co robić? Przecież wo­
jewództwo jest samowystar­
czalne w produkcji tylko nie­
wielkiej ilości artykułów mie 
Czarskich, m.in. mleka spo­
żywczego, śmietany, twaro­
gów.

WIĘCEJ TFCIłNlKI — 
WIĘCEJ SERA

Jeżeli skorzystamy z naj­
prostszej 1 najpopularniejszej 
metafory — „rzeka mleka’’ 
— to można powiedzieć, że . 
jest ona najbardziej żywio­
łową i najmniej uregulowa­
ną, czyli zagospodarowaną 
Wzbiera wiosna i latem za­
lewając mlekiem, mleczarnie, 
które nie są w stanie prze­
tworzyć surowca lfa różno­
rodne produkty spożywcze, a 
zwłaszcza najbardziej poszu­
kiwane 1 cenne — sery. Czym 
jest bowiem mleko? Litr 
wypitego dziennie mleka po-

ni«wicach maja powstać o- 
sieinnastorodzinne bloki
mieszkalne. Budować je bę­
dą systemem zleconym i po­
przez ORB w Lupowie.

Leśnik z Lubniewic — 
miejscowości wypoczynkowej, 
odwiedzanej przez cały Tok 
przez wczasowiczów, powie­
dział mi na koniec, że: — 
trzeba będzie się zastanowić 
nad tym w jaki sposób zor­
ganizować stalą ochronę na­
szych lasów, otaczających to 
wielkie wczasowiskp. Strażni 
cy leśni a mamy ich dwu tyl 
ko na cały obszar nadleśnic­
twa, sięgający trzydziestu ty 
sięcy hektarów, nie sa w sta 
nie strzec lasu Poza tym ich 
obowiązki sa zupełnie inne 
— maja pilnować drewna 
przed ewentualną kradzieżą, 
na przykład nie sa w stanie 
upilnować każdego ipnego 
niszczyciela lasu. Nie wiem 
jeszcze jak to rozwiążemy 
ale problem jest i myślę, ze

krywa zapotrzebowanie orga­
nizmu dorosłego człowieka lia 
białko zwierzęce w około 70 
proc., zaś w 100 procentach 
na witaminy U i A oraz 
wapń. Nie przypadkowo w.ęc 
wiele państw prowadzi świa 
domą politykę, dającą priory 
tet produkcji i spożyciu bial 
ka zwierzęcego z mleka przed 
białkiem zwierzęcym z mię­
sa. Oto. na przykład w Nor­
wegii dorosły człowiek spoży­
wa dziennie przeciętnie 30 g 
białka mleka i tylko 16,7 g 
bialką mięsa. W Polsce pro­
porcje te są odwrotne, w dic 
cie bowiem dominuje białko 
roślinne i zwierzęce z mięsa. 
Tylko rozwój przetwórstwa 
mleka może zapewnić więc 
koriystne zmiany w żywie­
niu społeczeństwa.

Zielonogórskiem prob­
lem zostanie rozwiązany do­
piero za trzy lata, latem 1987 
roku, kiedy ruszy nowo budo 
wany zakład mleczarski w 
Wolsztynie. Każdego dnia 
będzie on przerabiał około 
480 tysięcy litrów mleka na 
różne przetwory mleczne. 
Stąd codziennie rynek otrzy­
ma m.in. 10 tom terów twar­
dych typu edamski, 11 ton 
petnotłustego mleka w prósz 
ku i 19 ton chudego dla prze 
mysłu piekarniczego i na ce­
le paszowe. Obecnie dzienny 
skup mleka w szczycie wy­
nosi około 650 tysięcy litrów, 
z czego istniejące w Zielono­
górskimi małe zakłady mle­
czarskie mogą przetworzyć 
około 430 tysięcy litrów na 
napoje mleczne, sery, masło, 
twarogi i inne produkty spo 
żywczc. Świadomie więc za­
kłada się, li nowo wybudo­
wany zakład w Wolsztynie 
będzie zasilany surowcem sku 
powanym przez mleczarnie z 
sąsiadujących gmin woje­
wództwa leszczyńskiego, go­
rzowskiego i poznańskiego. 
Jest to ekonomicznie uzasad 
nioiie, bowiem maksymalne 
zbliżenie baz surowcowych 
(punktów skupu), 4 do prze­
twórni zapobiega stratom po 
wodowanym przez transport 
składowanie i inne czynniki.

Za trzy lata możemy więo 
w Zielonogórskiem liczyć na 
„względny dostatek” serów i 
innych przetworów mlecz­
nych. Piszę „względny dosla 
tek” gdyż za trzy łata bę 
dzie zgoła odmiennna niż o- 
becnic sytuacja surowcowa 
A więc...

NA CO NALEŻY LICZYC?

W wyniku spadku pogło­
wia odkryliśmy wartość jed­
nej jeszcze rzeczy: mlecznoś­
ci. Gdy krów było więcej mz 
dziś, nikt nie głowił się nad 
tym problemem. Dziś już nie 
jesteśmy zadowoleni, że w 
Zielonogórskiem-średnia wy­
dajność od statystycznej kro­
wy wynosi 2.785 1 mleka rocz 
nie i , jest wyższa o kilkaset 
litrów w porównaniu do ro­
ku 1980. Program wieloletni 
do roku 1990 nie tylko zakła­
da odbudowę pogłowia krów 
i dalsze jego zwiększenie ..le 
także wzrost mleczności do 
3.500 1 od krowy. Hodowane 
u nas krowy genetycznie są 
przygotowane do takiej wy­
dajności. Trzeba im tylko za­
pewnie lepszą paszę i opiekę 
zootechniczną i weterynaryj­
ną. I w tym kierunku idzie 
działalność gminnej służby 
rolnej, jak również Woje­
wódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego, służby surowco­
wej spółdzielczości mleczar­
skiej.

Na ■ co należy więc liczyć?
Średni, roczny przyrost sku 

pu mleka wynosił dotychczas

(Ciąg dalszy na str. 6)

nie tylko u nas, ale wszędzie 
tam, gdzie są ośrodki wypo­
czynkowe wśród terenów les 
nych.

Dziękując za rozmowę po­
myślałam o tym, że kultura 
korzystania z dóbr natury 
jest jednak w naszym" społe­
czeństwie bardzo niewy­
kształcona, skoro nawet 
wczosowicz — człowiek nasla 
wiony na wypoczynek i uro 
ki lasu, jednocześnie zagraża 
naturze swoim zachowa­

niem...
W .lasach województwa zielo­

nogórskiego rozsianych jest 37 
takich „dostrzegalni". Człowiek 
tam dyżurujący wspina się z 
węzełkiem żywności i napoju 
na cały dzień. Warunki socjal 
ne — żadne. Płaca niewielka. 
Żaden robotnik leśny nie chce 
się na tę pracę zamienić, a chęt 
nych Jest córa; mniej, bo pre­
dyspozycje pustelnika ui wieku 
dwudziestym ma jednak, coraz 
tftnlej ludzi... U, S,

JUBILACI 
I... KONKURENCI?

W Zrzeszeniu PPGR w Zio 
lonej Górze trwają ostat 

nie już przygotowania do li 
stopadowej, uroczystej akade 
mii z okazii 35-lecia państwo 
wych gospodarstw rolnych.

Gorzowianie mają to już 
za sobą; impreza wojewódz­
ka w kombinacie PGn „Go­
raj” z udziałem wielu zasłu 
żonych pionierów rolnictwa 
państwowego i kompletu 
władz była bardzo udana i 
sympatyczna, o czym przeko 
nala się także zaproszona po 
sąsiedzku delegacja ze Zrze 
szenia PPGR w Zielonej Gó 
rze. Nic zatem dziwnego, iż 
organizatorzy zgromadzenia 
jubileuszowego w Teatrz* 
im. L. Kruczkowskiego w 
Zielonej Górze mają teraz— 
lekką tremę. Będzie przecież 
rewizyta a zatem mogą być 
potem porównania, jakaś 
„licytacja” nawet, który re­
gion zorganizował to lepiej 
a który może trochę gorzej 
— i dlaczego.

Byłbym niepocieszony, gdy 
by ta ploteczka o „lekkiej 
tremie” miała być prawdzi­
wa, bo przecież w pegeerach, 
jak wszędzie zresztą, gdzie 
chce się na jakieś jubileusze 
naruszyć co nieco tę... kryzy­
sową kasę, nie na tym polu 
powinna toczyć się rywaliz* 
cja. 'Jeśli już ktoś chce kon­
kurować - i to zdrowo — 
to lepiej to chyba robić na... 
w ł a ś c i w y m  polu, a więc 
kto ma lepsze PGR, bardziej 
zadbane, z lepszą produkcją, 
z wyższymi wynikami eko­
nomiczno - finansowymi.

Zwycięstwa w takiej właś 
nie rywalizacji chciałbym zy 
czyi Jubilatom — pegeerow- 
com z obu lubuskich woje­
wództw.

„ZŁOTA MIOTŁA" ?

Oroste pomysły są podob- 
“  no najlepsze, a „mądrej 

głowie dość dwie słowie...”.
W całkowitej zgodzie z tą- 

maksymą, na Krajowym Zjeż 
dzie ZMW w stolicy zrobiła 
podobno furorę inicjatyw* 
zielonogórskiej delegacji na­
zwana..........Zlot 0 miotłą”.
Wprawdzie w naszym regio­
nie ludzie od dawna lubują 
się w bezdewizowym zlocie 1 
dobrze wiedzą, co sie kryje 
za „Złotą Wiecha”, „Złotym 
Gronem" czy „Złotą Rybką” 
nawet, no ale „Złotej Mio­
tły" jeszcze nie było, więc 
cóż to takiego?

Otóż młodzież i ZMW obw ił 
ścila po prostu , a wszak do­
brze zna nie najlepszą na co 
dzień prezencję  w ielu n a ­
szych... zapuszczonych wsi, 
gm in 1 m iasteczek, że p rzyda­
łoby lm  stę trochę  r e t  u s z u 
a czasam i po prostu zw yrzaś- 
ne j m iotły  w łaśnie, k ló ra  tra  
dycy jn le  jest w tak  dużym  po­
w ażaniu na B abim ojszezyżnie 
na przykład. A że este tyka , że 
sch ludny , zadbany  wygląd ną 
szych wsi t m iasteczek to te t  
k u l t u r a  -  l to w łaśnie 
przez duże K pisana — takoż 
w kołach 7.MW tego regionu 
będzie się organizow ać k o n k u r 
sy pod nazw ą „Z ło ta  M loila” .

Słowo się rzekło i wypad 
nie trochę chyba odczekać 
by przekonać się, jakie for­
my organizacyjne przyjmie 
ta Interesująca zapowiedź 
konkursu. Nie należy bowiem 
oczekiwać, że w GS-ach po 
jawiają się nagle w sprzedaży 
jakieś ekstra — złote miotły, 
albo że młodzież z kól ZMW 
sama chwyci za szczotki i za 
cznie — w każda sobotę na 
przykład — pucować na 
glaną swoje wąie i miastecz­
ka. Za właścicieli zagród, po 
sesji, obiektów użyteczności 
publicznej czy administrację 
gminno - miasteczkowa. ,To 
nie byłoby pedagogicznie zre 
sztą.

„Złota Miotła", to pojęcie 
raczej umowne, symbol pew­
nej szerszej sprawy, do któ­
rej młodzi też już zresztą 
kiedyś się wtrącali, choćby 
swymi licznymi czynami sno 
łecznymi na rzecz środowi­
ska.

Zadbanie o prawdziwa a 
nie powierzchowna estety­
kę naszych wsi i miasteczek 
wymaga miotłv i pędzla (w 
stałym użyciu), ale czasami 
także dachówki, naru żerdzi 
na uzupełnienie rozwalonego 
płotu, wspólnej troski średo ‘ 
wisks o wvglad 'skweru czy 
otoczenia basenu przeciwpo­
żarowego

Tak sie jakoś składa, ii 
tam gdzie należałoby sie
tvm wszystkim : s> tą;. ■ re 
je na ogól owej przysłowio­
wej już ..niewid-:slnej re’-:”. 
Teraz za to będzie * ,,7.tr,t» 
Miotła", która niezależnie oz 
tego, co młodzież sama v y- 
miecie, powinna w y m i a- 
t a ć także do drodze spoleez 
n" b’r*k w-nżliwości na te cd 
miane kultury życia na co 
dzień, która chowa sie za no 
j"ci«'m: est<-tvka środowiska.

A zatem chciałoby sic za­
wołać — WVcej zaufanie, 
Zacni Obywatele, r.iekonie- 
c-tiie od razu do magicznej 
„Złotej Miotły", ale do zwy­
czajnej choćhy — niekopiec* 
nie konkursowej 1 na pokaz...

CZE-KWA

I
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Plantatorzy buraków cukrowych 
otrzymują pierwsze transporty świe­
żych wysłodków i muszą podjąć decy­
zję jak je najlepiej i najefektywniej 
wykorzystać.

Świeże wysłodki są paszą mdlą i 
zwierzęta niechętnie je jedzą. Do dzień 
nej dawki pokarmowej należy je wpro­
wadzać stopniowo, ponieważ mogą spo­
wodować biegunkę, a u krów wysoko 
cielnych nawet poronienia.

Bardzo dobrym sposobem poprawie­
nia jakości wysłodków jest ich zaki- 
szenie. Wysłodki buraczane otrzymane 
przy obecnie stosowanej technologii 
produkcji cukru trudniej się zakisza- 
.'V W celu uzyskania dobrej kiszonki 
należy przede wszystkim usunąć z wy 
slodków nadmiar wody (zawierają jej 
około 90 proc.) przez dodanie pasz ob­
jętościowych suchych. Dobrą paszą osu­
szającą jest słoma pocięta na sieczkę, 
może być gorszej Jakości siano, plewy 
itp. Optymalny dodatek pasz słomias- 
tych, dobrze wymieszanych z wysłod­
kami, powinien wynosić 15—20 proc.

Razem z wysłodkami można zakiszać 
również zielonki. Mogą to być np. tra­
wy łąkowe, poplony ścierniskowe i in­
no zielonki. Dodatek pasz zielonych 
może wynosić 20—30 proc. Wysłodki 
najlepiej kisić w silosach, a także w 
dole ziemnym wyłożonym folią. Na 
dnie silosu lub dołu ziemnego z folią 
■należy ułożyć około 30 cm grubości war 
stwę sieczki lub plew cel :m zatrzyma­
nia odpływających soków.

Warunkiem udania się kiszonki jest 
dokładne ubicie • zakiszonej masy I 
szczelne przykrycie, najlepiej folią, a 
następnie warstwą słomy oraz ziemią. 
Po 6 tygodniach kiszonka nadaje się do

skarmiania. Kiszonka z wysłodków Jest 
wartościową paszą szczególnie w żywię 
niu przeżuwaczy. Krowom możemy da­
wać jej do 20 kg dziennie na sztukę, 
jalowiżnie i opasom 10 kg, owcom 1—2 
kg. Starszym tucznikom można rów­
nież dawać kiszonkę z wysłodków w 
ilości do 3 kg dziennie na sztukę. Ki­
szonkę z wysłodków z dodatkiem pasz 
słomiastych zawierających dużo włók­
na, nie należy stosować w żywieniu 
świń. Nie powinno się dawać kiszo­
nych wysłodków krowom wysokociel- 
nym, maciorom prośnym, koniom oraz 
młodzieży. Ponieważ wysłodki zawiera­
ją mało białka, należy je skarmiać z 
paszami bogatymi w ten składnik. Ko­
nieczne jest również dodawanie mie­
szanki mineralnej.

mgr Ini. JAN GARBOWSKI
gl. specjalista WOPR Kalsk

...I ZIEMNIAKI

W pierwszej kolejności do zakiszania 
należy przeznaczyć ziemniaki niezupeł 
nie dojrzałe, pokaleczone, drobne oraz 
pochodzące z plantacji chorych i za w i- 
rusowanych. Jeśli dodamy do tego, że 
w lata przekropne, podobne do roku 
bieżącego, ziemniaki szczególnie żle się 
przechowują w kopcach, trzeba Jak 
najwięcej ziemniaków przeznaczonych 
na paszę parować i zakiszać. Kisząc pa 
rowane ziemniaki należy wzbogacać je 
w dodatkowe składniki pokarmowe. 
Dodatek młodej zielonki, trawy łąko­
wej lub koniczyny ściernianki czy lu­
cerny wprowadzi pożądane białko, wi­
taminy 1 sole mineralne.

Z parowanymi ziemniakami można 
równocześnie zakiszać liście buracza­

ne, buraki pastewne, buraki cukrowe, 
dynie, marchew i plewy. Dodając do ki 
szonki korzenie marchwi lub buraków 
należy je dokładnie oczyścić, a nawet 
umyć.

Zarówno same ziemniaki jak i z do­
datkami zakiszają się łatwo. Najlepiej 
zakiszać ziemniaki z zielonkami w silo­
sach betonowych — rowowych. Silosy 
takie stwarzają korzystne warunki uzy 
Skania dobrej kiszonki przy minimal­
nych stratach składników pokarmo­
wych. W przypadku braku silosów mo­
żna kisić w rowach ziemnych lub pryz 
mach pod warunkiem dobrego zabez­
pieczenia papierem silosowym lub folią.

Ziemniaki do kiszenia parujemy przy 
pomocy kolumny parnikowej., Uparo- 
wane ziemniaki przed złożeniem do si­
losu winny być ostudzone. Wraz z roz­
drobnionymi dodatkami należy ukła­
dać je warstwami grubości około 30 
cm, na przemian, dokładnie ubijając. 
Po napełnieniu silosu należy zwrócić 
uwagę aby górna warstwa była wyskle 
piona w kształcie kopca z ziemniakami 
lub dachu dwuspadowego, tak by wo­
da deszczowa mogła z niego swobod­
nie spływać. Jeżeli woda dostaje się do 
środka silosu pogarsza jakość kiszonki 
i powoduje większe straty składników 
pokarmowych. Silos czy pryzmę z za- 
idszoną masą należ.y przykryć folią lub 
papierem silosowym i warstwą ziemi 
Na warstwie ubitej ziemi dobrze jest 
zasiać żyto, które zabezpieczy okrywę 
ziemną przed rozmywaniem jej przez 
jesienne deszcze.

mgr In*. JAN GOŁĘBIOWSKI 
specjalista WOPR Kalsk

Foto — T. OAWALKIEWICZ

„...dam ci sera na pierogi”
(Ciąg dalszy ze str. 5)

od 12 do 13 milionów litrów. 
Jeśli założony program inten­
syfikacji hodowli krów jak i 
mleczności zostanie zrealizo­
wany, to należy się liczyć, że 
co roku skup mleka będzie 
powiększał się już co naj 
mniej o 25 do 35 milionów li 
trów. Czyli, kiedy ruszy no­
wo wybudowany zakład, mo­
ce przetwórcze całego zielo­
nogórskiego mleczarstwa star 
czą wówczas zaledwie na ra 
r'onalne, pełne zagospodaro 
wanle całości skupowanego 
mleka. Nie będzie ż a d n e j  
rezerwy. Tym bardziej, że 
wolsztyńska mleczarnia bę­
dzie musiała nadal odbierać 
mleko z punktów skupu z są­
siednich gmin trzech ościen­
nych województw.

Co robić dalej? Nasuwają 
się dwa kierunki działania 
Ponieważ trudne i niecelowe 
jest budowanie w każdej gmi 
nie serowni czy Innego zakła 
du przetwórstwa mleczarskie 
go. dążyć należy do moder­
nizacji istniejących zakładów 
mleczarskich. I oddając „co 
cesarskie cesarzowi" należy 
przyznać, iż zarząd Woje­
wódzkiego Związku Spół­
dzielni Mleczarskich od lat

czyni wszystko, by tworzyć 
maksymalnie korzystne wa­
runki tyra spółdzielniom mle 
Czarskim, któro chcą i mogą 
inwestować w rozbudowę i 
unowocześnianie starych prze 
twórni. Trwa właśnie moder 
nizacja i rozbudowa mle­
czarni w Świebodzinie, Lub- 
sku, Szprotawie. Przybymie- 
rzu. Ale, stare zakłady mle­
czarskie najczęściej położone 
są wśród zwartej zabudowy 
miejskiej. Ograniczone są 
więc możliwości powiększa­
nia produkcji poprzez budo 
wę nowych oddziałów. Można 
więc w tym przypadku li­
czyć na niewielki, kilkupro 
centowy wzrost produkcji 
serów przetworów mlecz­
nych.

W tej sytuacji sądzę, że 
błędem było wstrzymanie w 
1981 r budowy woUstyńskie 
go zakładu, po to tylko by 
zmienić projekt urządzeń 1 li 
niż technologicznych z wy­
dajności przerobu jednego mi 
Ilona litrów mleka dziennie 
iu 480 tysięcy 1. Dlaczego? 
Po pierwsze — decyzja ta 
opóźniła o kilka lat przeka­
zanie nowego zakładu do eks 
ploatacji, a po wtóre — oba­
wy, że nie będzie surowca o- 
kazaly się płonne. Wiadomo

już, iż po 1990 roku, a więc 
w trzy lata po oddaniu do 
eksploatacji wolsztyńskiego za 
kładu, skup mleka będzie 
dwukrotnie większy niż obec 
nie. A więo znowu nie bę­
dzie odpowiedniej mocy by 
przerobić na produkty spoży­
wcze całości wówczas sku­
powanego mleka.

Chyba w nieszczęściu ima­
my szczęście, bowiem decyzja 
o zmniejszeniu wielkości wol 
sztyńskiego zakładu zapadła 
wówczas, gdy cala infrastruk 
tura (stacja trafo, oczyszczal­
nia ścieków, kotłownia, uzbro 
jenie terenu w sieć wodno-ka 
nalizacyjną i energetyczną) 
była już zbudowana pod ką­
tem potrzeb 1 min 1 przerobu 
dziennego. Tak więc są obec 
nie warunki do szybkiej roz­
budowy zakładu do pierwot­
nej wielkości.

Czy nie warto szansę tę wy 
korzystać? Tym bardziej, iż 
obecny wykonawca — nowo- 
solskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego — 
po zakończeniu budowy zakła 
du mleczarskiego mógłby z 
marszu podjąć się dalszej roz 
budowy. A to oznacza skró­
cenie cyklu Inwestycyjnego 
dla tego typu rozbudowy co 
najmniej od 12 do 18 miesię­

cy. A może bardziej celowe 
jest zamiast dalszej rozbudo­
wy giganta wolsztyńskiego 
wybudować kilka małych se­
rowni? Małe przetwórnie ma­
ją bowiem liczne zalety. No. 
choćby to, że na Ich budowę 
nie potrzeba miliardów zło­
tych, a tylko setki milionów 
Tylko w małych przetwór­
niach fnogą powstawać wyto 
by dćlikatesowej wysoce pra­
cochłonne, najszlachetniejsze 
gatunki serów m.in. pleśnio­
wych typu „camembert" czy 
„rokpol". Niewątpliwie odpo­
wiedź na te pytania powinny 
dać — Wojewódzka Komisja 
Planowania Gospodarczego i 
zarząd Wojewódzkiego Zwią­
zku Spółdzielni Mleczarskich 
Im szybciej, odpowiadając na 
te pytania, postawi sie krop­
kę nad „i”, tym korzystniejsza 
będzie sytuacja na rynku I 
w przetwórstwie mleczars­
kim. W każdym razie nie mo 
żna dopuścić do tego by po 
wybudowaniu olbrzymiej 
przetwórni w Wolsztynie na­
dal nie było mocy produk­
cyjnych umożliwiających za­
gospodarowanie w całości sku 
powanego od rolników mle­
ka. A to nam grozi za parę 
lat.

LEON GĄSIOR
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NOCNE MANEWRY
Kochany Kociołku!
Pierwszy raz melduje się Tobie 12 

Dli im. Dywizjonu 303, działająca przy 
Szkole Podstawowej w Starym Widzi- 
miu.

Nasz staż harcerski jest krótki, bo­
wiem działamy dopiero od marca br., 
robimy jednak wszystko, aby nikt nie 
mógł o nas powiedzieć, że harcerskie­
go życia w ogóle nie znamy. Uczestni­
czymy w każdej imprezie organizowa­
nej przez Komendę Hufca im. Anatola 
Nazimowa w Wolsztynie, ale gdyby do 
tego nasza praca miała się ograniczać, 
to pewnie wstyd byłoby nam pisać do 
Ciebie. Dlatego też tylko wspomnimy 
o cudownej przygodzie, jaką był rajd 
harcerski — Start 84, który odbył się 
na początku października we Wronia­
wach, i w którym my również uczest­
niczyliśmy.

Ten list do Ciebie chcemy poświęcić 
głównie ostatniej naszej wewnętrznej 
imprezie, czyli Nocnym Manewrom 12 
DII pod nazwą „Jesień 84”.

Jak sama nazwa wskazuje, zajęcia 
odbyły się w nocy, ale aby określić 
dokładnie czas i miejsce, podajemy 
również pozostałe daner noc z 10 na 11 
listopada 1984, Stary Widzim i okolice. 
Zbiórka 10 listopada wyznaczona zosta 
la na godz. 20. Do godz. 21 przygoto­
wywaliśmy sobie bazę w Szkole Pod­
stawowej i o godz. 21 — zaczęto się. 
Na apelu drużynowy przedstawi! nam 
zadania. Ponieważ zasadnicza część ma 
newrów miała odbyć się w lesle odda­
lonym o 1,5 km od szkoły więc udaliś­

my się do lasu. Przemarsz odbył się w 
formie biegu patrolowego, na trasie 
którego usytuowanych było sześć punk 
tów kontrolnych oraz szesnaście plansz 
z literami, składającymi się na zaszy­
frowane hasło. Rozszyfrowanie tego 
hasła było jednym z zadań dla patroli.

Po przybyciu do lasu i odszuka­
niu ukrytej finki drużynowego (kolej­
ne zadanie) przystąpiliśmy do gry'te­
renowej pn. „obrona polany”. Wyróż­
nił się broniący polany zastęp „Koś­
ciuszkowców”. Do szkoły (bazy) wró­
ciliśmy dość późno, ale i tak nikomu 
spać się nie chciało. W lesie trochę 
zmarzliśmy, lecz ciepła herbata i har­
cerskie piosenki rozgrzały nas solidnie. 
Na porannym apelu odbyło się podsu­
mowanie rajdu. Manewry wygrął za­
stęp „Kościuszkowców”.

Na wstępie naszego listu wspomnie­
liśmy, że ten meldunek jest naszym 
pierwszym listem do Ciebie, a teraz za 
pewniamy, że to na pewno nic jest list 
ostatni. Na zakończenie przesyłamy Ci 
serdeczne pozdrowienia od nas oraz za 
przyjaźnionych z nami i bardzo nam 
życzliwych — dyrekcji i nauczycieli 
Szkoły Podstawowej w Starym Widzi- 
miu. Czuwaj!

Harcerze 12 DII
Od red.: Dziękujemy i za pozdrowię 

nia i za furę harcerskich autografów. 
A przede wszystkim za list.

BIWAK Z NIETOPERZAMI
Czuwaj Kociołku!
Melduje się 58 DH 1 75 DII ze szcze­

pu im. L. Wawrzyńskiej w Zielonej

Górze. Chcemy podzielić się z Tobą 
wrażeniami z biwaku, który odbył się 
w dniach 9—11 listopada br. w Kala-- 
wie, miejscowości położonej nieopodal 
Międzyrzecza. Mieszkaliśmy w Szkole 
Podstawowej dzięki uprzejmości tamtej 
szej dyrekcji. Sala gimnastyczna była 
naszą bazą biwakową. Rozegraliśmy w 
niej wielki mecz piłki ręcznej, w któ­
rym zastęp dziewcząt zmierzył się z 
zastępem chłopców. Szczególnym zaan 
gazowaniem i zaciekłością wykazali 
się Ala i Darek. Mecz zakończył się 
małą przewagą punktową chłopców. 
Wieczorami śpiewaliśmy przy wtórze 
gitary i pląsaliśmy. Niezwykłą inicja­
tywą co do pląsów wykazała się Ela 
Barańska. Królowały: „Pingwin”, „Sto 
noga", „Księżyc”.

Główną atrakcją biwaku był rezer­
wat nietoperzy. Zwiedziliśmy go z prze 
wodnikiem. Szczególnie sympatyczne 
było nasze spotkanie z mieszkańcami 
znajdujących się tam starych bunkrów 
— nietoperzami. Oglądaliśmy je nie za 
kłócając ich snu. Wydały się nam sym 
patyczne.

Wszędzie towarzyszyła nam piosenka.
Rankiem ostatniego dnia obudził 

nas... alarm! W popłochu i zamieszaniu 
udało nam się ubrać i spakować w cią 
gu 15 minut. ,Z żalem opuszczaliśmy 
Kaławę.

Spośród wszystkich uczestników bi­
waku wyróżnili się: 6-letni zuch — 
Ewa Kondratowicz, która dzielnie i z 
uśmiechniętą buzią znosiła nawet trud 
ne chwile i nigdy nie kwękała; druh­
na Ewa Bartkowiak i druh Grzegorz 
Jodko, także druh Piotr Rytter, który 
zaskakiwał nas niezliczoną ilością po­
mysłów.

Z utęsknieniem będziemy teraz cze­
kać na wiosnę, by znów wyruszyć na 
rajdowy szlak. Czuwaj!

„Chichot”

LICZYRZEPKA PŁACI 
W GRZE 46/81

* dnia 11.11. 1984 r  odpow ied­
nio za czw órki, tro jk i  1 dw ój­
ki złotych:

I losow anie: ni« stw ierdzono, 
61 po 376 zł, 1046 po 26 sł.

II losow anie: nie stw ierdzo ­
no, 51 po 441 zł, 800 po 30 zł.

III losow anie: 2 po 9.177 zł, 
72 po 165 zł, 1246 po 14 zł.

IV losow anie: S po 1.662 zł, 
92 po 65 zł, 1127 po 7 zł. oraz 
prem ie za liczbę dodatkow ą 
przy tró jce  500 zł 1 dw ójce 
50 zł.

P o tró jne  Losowanie g ry  47/84 
odbędzie się 18 listopada 1984 r, 
o godz. 10.00 w siedzibie przed 
sięblorstw a we W rocław iu przy 
uLicy M azow ieckiej 17. IV bez­
p ła tne  losow anie przeprow adzo 
ne zostanie 25 listopada 1084 r.

K-6292

S P R Z E D A 2

TARPANA z silnikiem M erce-
desa — sprzedam . G órki 86, Li
p ink i Łużyckie. 1802-P

SILNIK S 530 — sprzedam . Za
ry , T urystyczna 3. 1806-P

DACIĘ — sprzedam . B arlinek,
te l. 61-382. L810-P

TRZY tu n e le  foliow e z w ypo­
sażeniem  — sprzedam . Nowa 
Sól, te l. 35-11, 15373-G

PSY obronne Dogi szczeniaki, 
żółte po cham pionie z RFN — 
sprzedam . L ip ink i Łużyckie 40, 
tel. 46. 15307-G

LODÓWKĘ „D onbas" — sprze 
dam . Z ielona Góra, te l. 706-72, 
po 16. 15141-G

MASZYNĘ e lek tryczną do szy 
cla w ieloczynnościow ą, płaszcz 
skórzany  dam ski i m ęski, d y ­
w an — sprzedam . Sulęcin. Koś 
ciuszk i 53/17. 1783-P

BRZOSKWINIE — Siewkę Ra- 
koniew icką — sprzedam .
90—120 zł. W olsztyn. B ohaterów  
B ieln ika 41. 15252-G

LODOWKĘ, kożuch dam ski — 
używ ane — sprzedam . Z ialona 
G óra, tel. 605-06, po 16.00.

15256-0

RADIO z m agnetofonem  stereo 
B enytone — sprzedam . Zielona 
G óra (Chynów ) Dębowa 5D.

15278-0

GRAMOFON A ltus, dużą w le- 
*ę stereo D ynam ie Speaker — 
sprzedam . Nowa Sól. P a ra fia l­
n a  2B/6. 15258-0

PRO SIA K I — sprzedam . Racu- 
la 146. 15267-0

ATRAKCYJNE oferty . Kontafc 
ty  zagraniczne dla Pań. B iuro 
M atrym onialne ..Ew a", G dańsk 
6, sk ry tk a  237. K-6494

TELEWIZORY tu rystyczne: E- 
lek tro n ik a  C-4S0 Ju n o st — n a ­
p r a w ia m — inż. P lan k , Poznań 
22-50-74, godz. 1Ś.00—00.00. k ró t 
k ie  te rm iny . K-6457

MONTAŻ żaluzji, kam lszy , 
drzwi harm onijkow ych , tap i- 
cerskie wygłuiszanie drzwi. Z 'e 
łona Góra, tel. 618-80, 14633-G

WYTWORNICE, sprężark i — 
napraw a. Gorzów — zielen iec . 
O sadnicza. 3783-GG

ATRAKCYJNE o fe rty  m a try ­
m onialne, d y sk re tn ie , szybko 
przesyła „LIDO”, G dynia 10. 
sk ry tk a  37. _K-6393

PUSTAKI około \00 sztuk — 
kupię. Z ielona G óra, Sulechów  
ska 14a (w arsztat), 15389.G

FOTOGRAF: w yw ołuje wszy­
stk ie negatyw y kolorow e, w y­
k onu je  odbitk i kolorow e na  
papierze polskim  Agfa. w y sy ­
łam  za pobran iem  — nisk ie  
ceny. M ędrzycki. W arszawa, 
Bohom olca 26. te l. 33-95-08.

K-6213

ATRAKCYJNE o ferty  m a try ­
m onialne przesyła JU LIA  Byd 
gosszcz, Mod rakow a 42A.

K-44M

SYRENĘ 106, rok  1978 — sprze 
dam . Św iebodzin, słoneczna
42C/7. po 16. 1811-P

FIATA i«6p, rok  1983 okazy j­
nie sprzedam . Choszczno, Ry­
nek 5b/5, teł. 27-06. 1806-P

SYRENĘ 105. rok  1976 — sprze 
dam . K ostrzyń, osiedle Miesz­
ka I 39/25, tel. 15 wew. 531, po 
17 . 3779-GG

MERCEDESA 406D blaszaka — 
sprzedam . Gorzów, W alczaka 
72/7, po 18. 37Ś8-GO

NYSĘ 521 górnozaw orow ą. rok  
1072, stan  bardzo dobry  — sprze 
dam . Zielona G óra, S ienk iew i­
cza 2/2a/l, po 15.00. 15316-0

ZUKA w dobrym  atanle — 
sprzedam . Ż ary, B. P rusa  20.

1766-0

FIATA I26p z nowym  siln i­
kiem , rok  1977 — sprzedam  ta 
nlo. O glądać w sobotę 1/7.11. No 
wa Sól. osiedle X X X -lecla 
6D/56. 14936-0

AUTA — k ra jo w a — zagranica 
ne, kupno — sprzeda*, r irm a : 
M arek K ostikow . z ie lona  Gó­
ra , F indera  12, tal. 836-10. Z a- 
p r a u a r a y .  9.00—16.00.

16105-0

FIA TA 126p 1676 rok  — sp rze ­
dam , Ż ary  R e jtan a  II. 1707-0

MERCEDESA 200D A utom atic, 
ro k  1979 — sprzedam . W olsztyn, 
tel. 518. 1793-P

ZUKA skrzyniow ego A-09, *11- 
n lk Diesel, kom plet siedzeń do 
P eugeota 504. dwa dyw any  3x4 
— sprzedam . Z ielona G óra, tel. 
944-47. ' 15246-0

MZ-250 ptęcloblegow ą — sprze 
dam  Zielona G óra, Z ubrzyc­
kiego 8/53. 16(261-0

DACIĘ 1300 ro k  1976 po remem 
cia — sprzedam . Z ielona G óra, 
Osiedlowa 13/1. 15253-0

NOWEGO F ia ta  12*p — sprze­
dam . Z ielona G óra, tel. 636-98.

15264-G

MOSKWICZA 413 — sprzedam .
K rosno Odrz., I M aja 6/11,

16266-0

ZAW IESZENIA now e kom plet 
ne do F ia ta  125p — sprzedam . 
Iłow a, ul. Żagańska 36.

15(277-041

FIATA 12Sp combi 1977 rok  
oraz p ra lkę  au tom atyczną no­
wą — sprzedam . Zielona Gó­
ra, tel. 636-53. 15276-G

MDS 417 — najlepszy polski 
m agnetofon kasetow y — sprze 
dam . Zielona G óra, tel, 47-34.

152*3-G

VW 1200 do rem on tu  — sp rze ­
dam . Nowa Sól, K opern ika 5/5.

15264-G

FIATA 126p stan  bardzo  dobry 
1960 rok — sprzedam . Zielona 
G óra, B ieru ta  41/5 1S265-G

WARTBURGA 353 oraz now y 
siln ik  — sprzedam . Z ielona Gó 
ra, M orelowa 59/1, po 16

15292-0

CIĄGNIK C-4011 sprzedam  lub 
zam ienię na m niejszy, Jem lo- 
łów 30. 15293-G

DOM now y piętrow y, gaz, wo 
da, c.o.. podłogi do w ykończę 
nia — sprzedam . Z ielona Gó­
ra, Pow stańców  W arszaw y 3/19, 
po 18.00. 15291-G

FERMĘ lisią — sprzedam . Wil 
kanow o  37A. 15280-G

DOM i budynek  gospodarczy 
— sprzedam . K alsk 5 k /S u le  
chow a. In form acje  ty lko  w nie 
dzielę. 15269-G

DOM, zabudow ania gospodar­
cze, Inw entarz  ty w y , ziemię 
4,12 ha — sprzedam . Suchleb 8 
gm. L ipinki Łużyckie. 15249-G

Z POWODU choroby pilnie 1 
korzystn ie  sprzedam  ogrodnic 
tw o 0,80 ba, szk larn ie  800 m 
kw adr., dom, zabudow ania gos 
podarcze. Babim ost, tel 119. po 
18.00. 15263-G

GOSPODARSTWO 4,8 ha, zabu 
dow anla sprzedam . Jan in a  Wy 
dra, Bonów, poczta Biskupice, 
woj. lubelsk ie  K-6520

GOSPODARSTWO 17,5 ba, 
dom, budynki gospodarcze (m u 
row ane) nadające  się na ho ­
dowlę, 8 km od W ronek — pil 
nie sprzedam . Poznań, W ys­
piańskiego 19/7. Odrobny.

3580-GG

BETONIARKĘ 200 1 z koszem 
wsypowym , rusztow anie d rew ­
niane, linki rusztow aniow e — 
sprzedam  Nowy Tomyśl, tel 
23-19, po 16, 1773-F

SEGMENTY „P lnus” — sprze- 
dam . Z ielona G óra, Zaw adzki* 
go 47/2. 15273-0

KONSTRUKCJĘ nam io tu  fo­
liowego 30x6, m * dwom a pie­
cam i nadm uchow ym i — sprze­
dam . O ferty  B iuro Ogłoszeń 
Z ialona Gór*, N iepodległości 25 
dla 15262-0. 15282-0

TUCZNIKA — sprzedam . Za­
w ada 158. 15266-G

Z G U B Y

CEZARY Szem iot ig u b lł pra­
w o Jazdy k a t. A. B, C, Z, T 
w ydane przez U rząd G m iny w 
Bkąpem . 16366-0

DANIEL M laaklew tci zgubił 
p raw o Jazdy kat. A, B, C, B 
w ydane prze* W ydział Kom u­
n ikacji U rzędu M iejskiego w 
Z ielonej Górze. 15275-0

SZNAUCERA olbrzym a (rasa 
obronna), suka — 5 m iesięcy 
okazy jn ie  sprzedam . Ż a ry , 'Z a ­
w iszy Czarnego 10/9o. po 15.

1694-P

KAZIMIERZ Chełm ieniew ic* 
zgubił praw o Jazdy kat. A. B., 
C, T, E w ydane prze* naezel 
nika gm iny w Siedlisku.

16261-0

BAR kaw ow y — sprzedam . Za 
ry , K urpińskiego 4. 1603-P

WYCIĄG budow lany, kocioł 
c.o. żeliw ny 1,8 — sprzedam . 
2 a ry , W arsztatow a 2. 1801-P

LAKIER m etalic  n ieb iesk i — 
sprzedam . Z ielona G óra. tel. 
60-60. 15288-0

LESZEK K lim czak zgubił p ra  
wo Jazdy k a t. 'T  w ydane prze* 
W ydział K om unikacji U rzędu 
M iasta l G m iny w  K rośnie 
Odrz. 15287-0

ZYGMUNT M ączka zgubił p ra  
wo Jazdy kat. A +B  w ydane 
przez U rząd G m iny — Szpro­
taw a. 1681-p

DYWAN belg ijsk i 2x3 — tprz* 
dam . Z ielona G óra, Ja n k a  K ra 
zicklego 6/2, po 16. 15269-G

WERSALKĘ „ In a ”, fo tel b am ­
busow y — sprzedam . .Z ielona 
O dra, tel. 646-80, po 16.

15260-0

SYRENĘ 101 L ux, 1960, F iata 
196p, i 9*1 dodatkow e w ypo­
sażeni* — sprzedam . Z ielona 
O dra, D rzew na 17/2. 16379-0

FIATA lt*p , rok  197* — sprze­
dam . Z ielona G óra, t e l  *33-77, 

15897-0

TUCZNIKA — sprzedam . K rę­
pa 100. 16300,KI

SZAFOUIRLIOTECZKĘ ciem ną 
w ysoki połysk — sprzedam . 
Z ielona G óra, Zubrzyckiego 
5/104, po 16.00. 16384-0

P R A C A
PRACOW NIKA rencistą  — 
przy jm ę. P iek arn ia  Z ielona Gó 
ra , Jedności R obotniczej 100.

15268-0

ZAKŁAD K raw ieck i za tru d n i 
chałupniczo pracow nika - eme 
ry tk ę  lub rencistkę. Żagań, 
plac Słow iański 9/1. 15304-0

JAN Z o w odniak zgubił p ra ­
wo Jazdy k a t. A, B, C w yda­
ne  przez W ydział K om unikacji 
w Choszcznie. 1609-P

SŁAWOMIR Sobczak zgubił 
praw o Jazdy k a t. A, B, C, w y­
dane przez W ydział K om unika 
c jl w Choszcznie. 1806-P

z g i n ą ł  zegarek elek tronow y 
— pam iątka  rodzinną. Z nalaz­
cą proszę o  zw rot. Z ielona Gó 
ra , tel. 614-21. 14546-0

Z A M I A N Y
MERCEDESA F-40 ciężarów kę, 
b laszak 1076 r. ząm lenlę na F it  
ta U*p,/&ko<)ę, .Dacię liib, Po­
loneza, K lim czyk, D rezdenko, 
Św ierczew skiego 16, tel. 211-14.

1669-P

ZUKA ip rz td a m  lub zam ienią 
na jam oebód oeobowy. Bucz* 
36. 1766-P

OPONY 560x13 zam ienią na
165x13 lub sprzedam . Nowa Sól, 
tel. 53-26. 16370-0

TELEWIZOR czarno-biały
T 6151 34-calowy zam ienię na 
tu rystyczny  lub  sprzedam . No 
wa Sól, tel. 40-09 od 18 do 20.

15774-0

PRZYJM Ę uczennicą do zaw o­
du k raw iectw a dam skiego. Zie 
łona G óra, Z yty  13, tel. 45-95.

16321-0
TECHNIK — m echanik  — spa­
wacz podejm ie pracę u  siebie 
w  dom u. N ajchętn ie j w b ra n ­
ży m etalow ej lub innej. Posia 
dam  duży lokaL K arol Kuize 
Zuków  9 k /N ow ego M iastecz­
ka. 15336-0

SLUSARZ podejm ie pracę  w 
sek torze p ryw atnym . O ferty  
B iuro Ogłoszeń, Zielona Góra, 
N iepodległości 25 dla 15347-G.

15547-G

L O K A L E
M-4 dw upokojow e I piętro , 48 
m kw. nowe budow nictw o wła 
snościow e zam ienię na podob­
ne w Z ielonej Górze, pierw sze 
p ię tro  lub p a rte r, w ykluczo­
ne w ieżowce L isty  „T rybuna 
O polska”, O pole Pow stańców  
Ś ląskich  9 dla K-4099. K-4099

MAŁŻEŃSTWO poszukuje sa ­
m odzielnego m ieszkania w Wol 
sztynle na rok. Ew. p łatne z 
góry. W olsztyn, tel 27-52, po 
14. 15160-G

M-S dw opokojow e 44 m kw. I 
p iętro  w Z ielonej Górze — 
sprzedam . Zielona G óra, Morę 
Iowa 57/13. 15250-G

M-4 dw upokojow e 48 m kw., 
c.o. zam ienię na podobne m iej 
scowośó obojętna. Szprotaw a, 
Kościuszki 25A/25. 15272-G

MIESZKANIE 2-pokoJowe, duże 
— sta re  budow nictw o — zamte 
ntę na kaw alerkę  w nowym  
budow nictw ie. Z ielona Góra, 
tel. *4-652. 15398-0

R O Ż N E
TUJE na żyw opłot. K om orniki 
k. Poznania, Nowa 2. K-4822

MEBLE ciem ne — w ysoki po­
łysk 2,40x 360 zam ienię na m a­
łą zam rażarkę Babim ost, Spor 
tow a 4 15230-0

CHŁODZIARKĘ „D onbas” za­
m ienię na zam rażarkę. Kalsk 
87B/5. 15242-0

TELEWIZOR N eptun 24-ca Io­
wy zam ienię na zam rażarkę. 
Z ielona G óra, tel. 59-08, w 
godz. 7—15. 18248-0

SYRENĘ R-20 zam ienię na oso 
bow y lub sprzedam , k u r tk ę  
3/4 z tchó rzo fre tek  — sprze­
dam . Małomice. M atejki 17.

15246-0

ZUKA sprzedam  lub zam ienię 
na sam ochód osobowy. Buczę 
36 1796-P

WOŁGĘ-Ga z-24 zam ienię na 
m niejszy  lub sprzedam . Slubl 
ce, pi. W olności 17B/7.

1788-P

Ks. Proboszczowi G rze­
gorzowi G rzybkow i, 

wszystkim  przyjaciołom , 
znajom ym  oraz pracow ­
nikom  O rganizacji Po­
grzebów „R eęules”  za 
okazaną pomoc 1 współ­
czucie oraz uczestnicze­
nie w osta tn ie j drodze 
m ojej kochanej M am u­
si, Teściow ej, naszej 
S iostry , Babci 1 Szwa- 
glerki

Henryki
Dywan

serdeczne podziękow a­
nie składa

syn z rodziną,
15196-0

RODZINIE zmarłego

Franciszka Zmudy
wyrazy głębokiego współczucia

składają
dyrekcja, pracownicy Klubu i Ośrodka 
Pięcioboju Nowoczesnego i Jeździectwa 
w Drzonkowie.

K-G556
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ŁABĘDZIE

Sadzawka zamarzła i 
łabędzie bez wody He się 
czują. Czytelnicy proszą 
nas, abyśmy komuś przy 
pomnieli o ich zabraniu 
ze skwerku przy ulicy 
Kazimierza Wielkiego. 
Przypominamy, jak co 
roku zresztą.

CAŁODZIENNA
SPRZEDAŻ?

Czytelniczka z ulicy 
Sucharskiego (nazwisko i 
adres znane redakcji) 
prosi „Winogronka” o in 
terwencję w sprawie za 
pewnienia ciągłości sprze 
dąży mleka butelkowane 
go w sklepie „Monika". 
Sklep ten jest wytypo­
wany do całodziennej 
sprzedaży mleka, tym­
czasem bardzo często już 
go nie ma o godzinie 17. 
Jest zawsze mleko w to 
rebkach, ale to, zdaniem 
czytelniczki, nie nadaje 
się do przegotowania.

GINIE NOWE 
I ŁADNE

Pani Cz. Z. na poćząt 
ku października oddała 
do pralni bieliznę po­
ścielową i serwety. Swo 
ją własność odbierała 27 
października — brakowa 
ło 2 serwetek. Zaniepoko 
jona klientka interwenio 
wała u kierownika dzia­
łu ekspedycji w pralni 
przy ul. Krakusa. Kie­
rownik przyzwyczajony 
widocznie do takich wi­
zyt, spokojnie stwierdził, 
że zdarza się czasem za­
gubienie zwłaszcza no­
wych obrusóuą czy po­
ścieli. Zanotował adres ł 
obiecał odszkodowanie. 
Do dziś nasza czytelnicz 
ka nie otrzymała ani 
obiecanej należności, ani 
serwetek.

Deficyt n a  rynku pracy

Nie ma nań sposobu, 
czy się go nie chce szukać?

Z informacji kierownika 
Wydziaitr Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych przy Urzę­
dzie Miejskim, Grażyny Sara- 
borowskie j-Kordas, wynika, 
że zaznacza się już spadek za 
potrzebowania na pracowni­
ków. W minionych 9 'miesią­
cach br. do Wydziału ZiSS 
wpłynęło 11.726 zgłoszeń wol­
nych miejsc pracy, w tym 
3.949 miejsca dla kobiet. Było 
to mniej o ponad 20 proc. niż 
w,analogicznym okresie ubieg 
lego roku. Niemniej ilość wol 
nych miejsc praey jest nadal, 
duża i to niemal we wszyst­
kich zawodach.

Najpilniej i najczęściej po­
szukiwanymi pracownikami 
na zielonogórskim rynku pra 
cy są mechanicy i monterzy 
maszyn i urządzeń, fachow­
cy od obróbki metali oraz rze 
mieślnicy budowlani. Nato­
miast jeśli chodzi o stanowis­
ka nierobotnicze, to najwięk­
sze zapotrzebowanie jest na 
techników, ekonomistów. O- 
becnie w naszym rejonie naj­
większe potrzeby kadrowe

Przed wyborami 
do samorządu

Prezvdium Miejskiej Bady 
Narodowej przypomina mie­
szkańcom Zielonej Góry, że 
w siedzibach komitetów osie 
dlowych zostały wywieszone 
projekty statutów samorzą­
dów mieszkańców oraz pro­
jekty osiedlowych progra­
mów działania. Prezydium 
MRN zaprasza mieszkańców 
do wnoszenia swoich uwag i 
postulatów w siedzibach ko­
mitetów osiedlowych.

Mieszkańcy osiedla Słone­
cznego mogą zapoznać się z 
projektami w administracji 
spółdzielni przy ul, Powstań 
ców Warszawy 8.

Ponadto projekty statutów 
znajdują się w Urzędzie Miej 
skim przy ul. Podgórnej 22 
na tablicy ogłoszeń oraz w 
sekretariacie prezydenta mia 
sta (w tym samym budynku). 
Są one do wglądu codziennie 
w godzinach od 13 do 19.

18,19 i 20 „Motorama 
w Zielonej Górze

Stołeczne Biuro Imprez Ar­
tystycznych organizuje w la­
tach 1984—85 imprezy propa­
gujące przepisy z zakresu bez 
pieczeństwa ruchu drogowe­
go, urozmaicone występami 
popularnych artystów scen 
polskich. Cykl imprez opa­
trzono hasłem „Motorama”.

Scenariusz estradowego pro 
gramu szkoleniowo - artys­
tycznego przewiduje prowa­
dzenie konkursów w trzech 
etapach, które pozwolą na po 
głębienie wiedzy z dziedziny 
bezpieczeństwa ruchu na dro­
gach. Materiały informacyjno 
szkoleniowe wykorzystane w 
tych imprezach, pod wzglę­
dem merytoryeznym opraco­
wali specjaliści z Minister­
stwa Komunikacji.

Uczestnikiem konkursu mo­
że być każ.dy, kto zna prze-

Spolkanie
dwóch panów M

W sobotę, 17 bm. o godzinie 
14 klub Zaplecze prow adzony 
przez Tow arzystw o Miłośników 
T radycji zaprasza na sp o tka ­
nie z ..obieżyśw iatam i" — J a ­
nem M ulakiem i Zbigniewem  
M ajewskim. Będą też konie, 
będzie b ryka, k tórą dw aj pa ­
nowie M przejechali niem al ca 
lą Europę zachodnią. Istn ieje 
możliwość zadaw ania pytań , 
zdobycia autografów , żłobie ­
nia wspólnego zdjęcia.

Wejście do klubu: od ulicy 
Zercunskifgo !! lub od piacu 
Pow stańców  W ielkopolskich.

KOMUNIKAT

Pracow n.a Inżynierii M iejskiej 
Urzędu Miejskiego, w Zielonej 
Oórze inform uje, że w zw iąz­
ku z budową sieci c ieplnej za 
rayka się dla ruchu kołowego 
ulicę Podgórną na odcinku od 
ulicy P iaskow ej do ulicy Zy­
ty na okres od 13 listopada do 
7 grudnia tf>84 r Na czas zam 
knlęcia przenosi się przystanki 
autobusow e linii 25. 26 z ulicy 
Podgórnej przy szpitalu na uli 
cę W aryńskiego na przystanki 
lin ii 7. K-S549

pisy ruchu drogowego I za­
sady bezpieczeństwa, a po­
przez udział w konkursie 
pragnie przyczynić się do u- 
powszechnienia tdj wiedzy 
wśród społeczeństwa. Do kon 
kufsu mogą przystąpić osoby 
skierowane przez organizacje, 
zakłady pracy lub zgłaszają­
ce się na wlasifą rękę,

Do 1 etapu może zostać za 
kwalifikowanych tylko 5 za­
wodników zgłoszonych lub 
wyłonionych w eliminacjach 
kwalifikacyjnych. Do 11 eta­
pu kwalifikuje się już tylko 
dwóch zawodników, a do tnze 
ciego — jeden. Laureaci kon­
kursów wojewódzkich (wyso­
kie nagrody pieniężne) mają 
prawo do udziału w konkur­
sie centralnym o wysoką na­
grodę pieniężną, samochód i 
tytuł „Mistrza przepisów dro 
gowych PRL”,

„Motorama" odwiedziła do 
tej pory Warszawę, Kalisz, Sie 
radź, Legnicę, Jelenią Górę i 
Katowice. 1# bm. przybywa 
do Zielonej Góry i gościć bę 
dzie przez 3 dni.

A oto terminarz imprez: 
niedziela,, godz. 10, 13, 16 i 19, 
poniedziałek -  17 i 20 oraz 
wtorek, również godzina 17 
i 20. Wszystkie imprezy od­
będą się w Hali Ludowej 
Estrady przy ulicy Wrocław­
skiej, a wystąpią w nich: 
Janusz Borowicz, Tadeusz 
Broi 1 Wacław Wilk — pro­
wadzący oraz artyści: Lucjan 
Czerny, Jarema Slempowski, 
Ewa Żylanka, Kapela Czer­
niakowska, grupa wokalno - 
instrumentalna „Orfeusz” 
oraz zespól wokalno - muzycz 
ny „Silesia ’84”.

Pięcioosobowe reprezentacje 
zgłosiły m.in.: Transbud,
PKS, STW, Transnaft, Wod- 
rol, Eltor, ZFM, spółdzielczość 
pracy, gospodarka komunal­
na i inne zakłady.

W jury zasiadać będą przed 
stawiciele Wydziału Komuni­
kacji Urzędu Wojewódzkiego 
i funkciona'-ius?.e W'"’’:o.łu 
Ruchu D-ogowego WUSW.

Widowni życzymy miłe i za 
ba wy, zawodnikom — sukce­
sów.

zgłaszają PKP, Falubaz, Za­
stał i WPEC. Należałoby są­
dzić, że luki w zatrudnieniu 
powinni zapełnić absolwenci 
różnych typów szkół zawodo­
wych, w tym przyzakłado­
wych. Do końca października 
zatrudniono 865 absolwentów, 
tj. około 80 proc. ich ogółu.

Tegoroczni absolwenci nie 
mieli więc problemów z otrzy 
manieni pracy w wyuczonym 
zawodzie. Na każdego z. nich 
przypadało średnio 2,2 ofero­
wanych miejsc pracy. Doty­
czy to chłopców. Dziewczęta 
bowiem nie chciały podejmo­
wać pracy w produkcji tłu­
macząc się jej uciążliwym 
charakterem. W dalszym cią­
gu w zawodach mechanicz­
nych, budowlanych i im po­
krewnych obserwuje się cią­
głą fluktuację kadr, która 
spowodowana jest nie tylko 
zróżnicowaniem plac za tę 
samą pracę w różnych zakła­
dach, ale również — wypada 
sadzić — zaniedbywaniem w 
zakładach zabiegów zmierza­
jących do nrz.y stosowa nia i 
zżycia się młodych ludzi ze 
środowiskiem pracy, w które 
weszli.

Odnotować wypada, że w 
pewnym stopniu złagodziły 
niedobór kadr decyzje rządo­
we, pozwalające zaktywizo­
wać zawodowo emerytów i 
rencistów oraz kobiety prze­
bywające na urlopach wycho 
wawczych. W roku bielącym 
skierowano już do zakładów 
pracy 522 emerytów i renci­
stów. Z ich usług akorzysta-

W poniedziałek, 19 bm.
I Zielonogórski
Wieczór
Chóralny

W poniadzialek, 1# bm. o 
godz. 18 w gmachu głównym 
WSP przy al Wojska Pol­
skiego odbędzie się I Zielo 
nogórski Wieczór Chóralny, 
organizowany wspólnie przez 
Wydział Kultury UM, WDK 
i WSP.

Dla melomanów będzie to 
okazja do spotkania z trze­
ma zespołami: Chórem Aka 
ileiniokim Wyiazrj Szkoły l’e 
dageglcznej w Zielonej Gó­
rze, Chórem Sulechowskiego 
Domu Kultury oraz Chórem 
Zespołu Szkol Elektronicz­
nych w Zielonej Górze. 
Wstęp na koncert jest bez­
płatny. Słuchacze będą mo­
gli natomiast nabywać sym­
boliczne cegiełki, przeznaczo 
ne na rozbudowę zielonogór­
skiej Palmiarni. (kid)

N A  C O  DZIEŃ
K arlę  konsum enta na nazwi 

sko Piw iec(f) do stołów ki p ra ­
cow niczej U rzędu Miejskiego, 
można odebrać u właściciela 
tax l nr 88 na Jednym  z posto­
jów  taksów ek osobow ych (naj- 
latw iej przy dw orcu PK P lub 
placu Pow stańców  W ielkopol­
skich).

P o rtm onetkę  z większą kw o­
tą pieniędzy można odebrać w 
sklepie pam iątkarsk im  przy 
ulicy 2erom skiego I.

Zgubione kolo z ogum ieniem  
do sam ochodu m ark i „Z uk” 
znalezione przy ul. Fabrycznej 
można odebrać pod adresem  — 
ul. Jasińskiego 4/1.

1 listopada. około godziny 
10.00, kierow ca Jadący w k ie ­
runku  Chynow a, zgubił w oko 
licach stadionu przy ul. Sule- 
chow skiej kołpak i pierścień 
ochronny od praw ego tylnego 
koła S yrenk i. W ym ienione czę 
ścl można odzyskać. W iado­
mość w redakcll, tel. M-M, 
godz 9—lż.

Zagubiono dokum enty  na 
nazw isko A ndrzej Rybicki. In ­
fo rm ację można uzyskać pod 
nr telefonu 64-520.

ly: Zastał, PGKiM, Wojewódz 
ki Szpital Zespolony i Polska 
Wełna.

Innym czynnikiem zwięk­
szającym podaż siły roboczej 
były ustawy o amnestii i po­
stępowaniu wobec osób uchy 
łających się od pracy. W wy­
niku realizacji tych ustaw, 
pracę podjęło 170 osób.•

W przyszłym roku przewi­
dywane jest uruchomienie 
kilku poważnych inwestycji. 
Największe potrzeby kadrowe 
będą mieć: Zakład Aparatu­
ry Jądrowej „Polon", Inter- 
atominstrument, rozbudowu­
jąca się Elektrociepłownia a 
także Zakład Wełny Minerał 
nej w Cigacicach. Już w 1985 
roku ocenia się te potrzeby 
— jak stwierdziła kierownicz 
ka Wydziału Zatrudnienia na 
400 osób. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych, liczy się na 
absolwentów szkół ponadpod­
stawowych. Oni zresztą powin 
ni być głównym źródłem do­
pływu kadr. Nie wypełnią 
one jednak w pełni widocz­
nych dzisiaj luk. Dlatego 
przedsiębiorstwa powinny we 
własnym zakresie podejmo­
wać starania zmierzające do 
podniesienia wydajności i 
efektywności pracy, uspraw­
niania jej, organizacji. Skute­
cznym sposobem, wiodącym 
do tych celów jest m.in. wpro 
wadzenie motywacyjnych sy­
stemów placowych.

Z.S.

W ZDK „Mera-Lumel”
Wystawa i giełda 

ptaków egzotycznych
100 kilometrów od zachod- 

nioafrykańskiego wybrzeża 
na wysokości Marokh lęży 
archipelag Wysp Kanaryj­
skich. Charakteryzuje się on 
urozmaiconym klimatem, 
przebogatą florą i fauną. W 
tej podzwrotnikowej roślin­
ności przybysze z Europy

rychło wyśledzili pięknie śpię 
wające zielonożółte ptaszki 
— kanarki.

Na stary ląd przywieziono 
je po raz pierwszy w dru­
giej połowie XV wieku. Po­
czątkowo bvly one w ogrom­
nej cenie, gdyż sprowadza­
no tylko okazy śpiewające, 
a więc samce. Mogli sobie na 
nie pozwolić magnaci, zamoż 
ne klasztory, władcy.

Sympatyczne ptaszki przez 
cztery stulecia podbijają ser 
ca ludzi. Na ich cześć pisano

Propozycja na weekend
Na sobotę i niedzielę Zielo 

nogórski Ośrodek Kultury za 
prasza do Drzonkowa. „Star­
tuj z nami” — w sobotę o 
17.30 1 „Stu na jednego” — w 
niedzielę • 11.00 — to hasła 
imprez, które odbywać się bę 
dą w hali sportowej naprze­
ciwko parkingu.

Szczególna atrakcją tych 
turniejów będzie udział w 
nich telewizji oraz znanych z 
wielu sportowych programów 
dziennikarzy sportowych m. 
jn. Włodzimierza Szarauowi- 
cza.

W „Startuj z nami” wezmą 
udział załogi trzech zielono­
górskich zakładów pracy: „Za 
stalu", „Lumelu” i „Falub#- 
zu”. W „Stu na jednego” „jed 
nym" będzie znany lekkoatle­
ta Edward Czernik, a „stu” 
młodzież Zespołu Szkól Budo­
wlanych im. T. Kościuszki, 
Zespołu Szkól Samochodo­
wych, Zespołu Szkól Elek-

KRÓTKO

wszystkim
KECYTATORIUM

W najbliższą sobotę, 17 bm. 
o gadzinie 17 w klubie „K ie­
ru n k i” przy Oddziale W oje­
wódzkim  Stow arzyszenia PAX, 
ulica K raw iecka 7/9. rozpocz­
nie się dw udniow e recy ta to - 
rium  pośw ięcone poezji patrlo  
tycznej i re lig ijne j. K onkurs 
obejm uje swym zasięgiem  wo 
Jew ództw a: gorzowskie, szcze­
cińskie, leszczyńskie i zielono­
górskie. W niedzielę, II bm . o 
godzinie 11.30 na zakończenie 
recy ta to rium  ’I4 w ystąpi te a tr  
Votum ze Szczecina z m on ta ­
żem poetyckim  „Język  1 tr a ­
d y c ja” .

BA JK I DLA DZIECI

K lub Spółdzielczości P racy 
przy ul. Boh. W esterp la tte  9 
zaprasza wszystkie dzieci II 
bm . o godz. 1J na p ro jekcję  ba 
Jek radzieckich . W stęp wolny.

TURNIEJ BRYDŻOWY

K lub spółdzielczy, Maja, u li­
ca Budzlszyńska I. zaprasza 
dziś o godzinie 17 wszystkich 
chętnych  do wzięcia udziału w 
tu rn ie ju  brydża sportowego.

Koncert symfoniczny
Dziś, w piątek o godzinie 

19.30 Filharmonia Zielono­
górska zaprasza meloma­
nów na kolejny koncert *ym 
foniczny.

Wykonawcy: Orkiestra
Symfoniczna FZ, Zygmunt 
Gzella — dyrygent, Rafał 

i Gzella — fortepian.

Program: J. Brahms — 
Koncert fortepianowy d- 
moll, W. A. Mozart — Sym 
fonia C-dur.

Bilety do nabycia w Fil 
harmonii, również na godzi 
nę przed koncertem.

trycznych oraz Liceum Ogól­
nokształcącego nr 1.

Dojazd do'j Drzonkowa bę­
dzie w tych dniach ułatwio­
ny. Od pętli „siódemki” kur­
sować będzie co 15 minut au­
tobus dowożący na miejsce 
imprez (w sobotę od 16.00 do 
17.15 w niedzielę od 10.00). 
Powrót zapewnia się w ten 
sam sposób. abr

M uzyczne
spotkania
przyjaźni

Lubuskie Towarzystwo Mu 
zyczne im. Henryka Wieniaw 
skiego w Zielonej Górze in­
formuje, że od 16 do 18 bm. 
trwać będą XII Polsko-Cze­
chosłowackie Muzyczne Spot­
kania Przyjaźni.

Gospodarzami tegorocznej 
imprezy są: Zieloną Góra, Za 
ry i Żagań. W piątek (16 bm.) 
w Zielonej Górze — w Mu­
zeum Ziemi Lubuskiej, o go 
dżinie 18 — wystąpi Kwintet 
Dęty Centralnego Zespołu Ml 
nisfbrstwa Spraw Wewnętrz­
nych Słowackiej. Socjallstycz 
nej Republiki.

W tym samym dniu w Za 
rach — Dom Kultury, godz. 
18 — usłyszymy Annę Vrano 
vą«— sopran, Teresę Urzozow 
ską — akompaniament forte­
pianowy. Natomiast w Żagań 
skim Pałacu Kultury o godz. 
17 odbędzie się recital forte­
pianowy Ivana Klansky'ego.

W sobotę (17 bm.) w Żarach 
— Społeczne Ognisko Artysty 
czne: o godz. 12 — przesłucha 
nie uczniów Społecznych O- 
gnisk Artystycznych w ra­
mach przeglądu, o godz. 16 — 
popis młodych wykonawców 
prezentujących utwory kom­
pozytorów czeskich 1 pol­
skich, o godz. 16.30 — Kwin 
tet Dęty Centralnego Zespołu 
Ministerstwa Spraw Wewnęt­
rznych Słowackiej Socjalisty­
cznej Republikj.

Żagań — Pałac Kultury, 
godz. 16 — Anna Vranova — 
sopran, Teresa Brzozowska — 
akompaniament fortepianowy.

Zielona Góra — Muzeum 
Ziemi Lubuskiej, godz. 17 — 
Ivan Klansky — recital for. 
tepianowy.

W niedzielę (18 bm.) w Zie 
lonej Górze — MZL, godz; 18 
wystąpi Anna Vranova i Tere 
sa Brzozowska. >.

W Żaganiu — Pałac Kultu 
ry, godz. 16 — Kwintet Dę­
ty Zespołu MSW Słowackiej 
Socjalistycznej Republiki.

Żary — Dom Kultury, godz. 
17 — Ivan Klansky — recital 
fortepianowy.

(K. II.)

wiersze, utwory muzyczne a 
Jerzy Filip Telemann skom­
ponował nawet „Kantatę na 
śmierć kanarka”.

Do dziś wyhodowano nie­
zliczoną ilość ras i odmian 
kanarków: żółtych,' pontarań 
czowych, białych, zielonych 
plamistych, czerwonych, kę­
dzierzawych, czubatych. By 
otrzymać szczególnie intere­
sujące kolory krzyżuje się 
kanarki z innymi ptakami 
jak zięby, czyżyki, gile, szczy
giy.

Wszystkie te skrzydlate cu 
denka łącznie z bogatą kolek 
cją papug, można będzie 
obejrzeć i kupić już w naj­
bliższą niedzielę na wystawie 
połączonej z giełdą. Wysta­
wa odbędzie się w Zaklado- 

. wym Domu Kultury „Mera- 
Lumel” w godzinach 9—17, 
ulica Kazimier:a Wielkiego. 
W tym samym lokalu, w so 
botę, 17 bm. odbędzie się kon 
kurs na śpiew i kolorystykę 
ptaków egzotycznych.

Przypomnijmy jeszcze, że 
w Zielonej Górze istnieje Od

dział Rejonowy Polskiego 
Związku Hodowców Kanar­
ków i Ptaków Egzotycznych. 
Powstał w roku 1960 i obec­
nie liczy członków. Hodu 
ją oni oprócz kanarków śpię 
wających i kolorowych rów 
nież rozelc królewskie, żółto 
lice i bialolice, ląkówki, 
świergotki, papużki faliste, 
nierozlączki, ryżowce, ama- 
dyny, gołąbki diamentowe, 
mewki japońskie i wiele in 
nych gatunków ptaków.

Dość sporadycznie odbywa­
jące się w Zielonej Górze 
wystawy ptaków egzotycz­
nych cieszyły się zawsze o- 
gromną frekwencja ogląda­
jących. Należy przypuszczać, 
że tak będzie również 18 bm., 
tym bardziej, że wystawie to 
warzyszyć bedzie giełda, a 
więc możliwość kupna m. in. 
takich okazów, jakie prezen 
tlijm y na zdięciach.

Na zdjęciach: 1) paouga 
„krzyżówkowa" — ara; 2) pa 
puga kakadu.

Klub Środowisk
Twórczych
zaprasza...

...m iłośników  te a tru  na dwie 
im prezy: 17 bm. o godzinie 19 
zaprezen tu je  się publiczności 
te a tr  Forum  ze sz tuką S taw o, 
m ira  Mrożka „C zarow na noc” , 
Z przedstaw ieniem  tym  zespól 
w yjedzie w najb liższych dniach  
na cen tra ln y  pokaz • tea trów  
dram atycznych  do Stalow ej Wo 
U.

W niedzielę natom iast, II 
bm . o godzinie 12 zaprezentu  
Je *ię w klubie te a tr  am ator 
ski z Gorzowa prow adzony 
przez ak to rk ę  Ludw inę Nowie 
Itą, ze sztuką Ja n a  Brzechw y 
„L is W italis” .

|P IZ B U  K i D H B C E n

B PIĄTEK U
n  ra
M 0

KS LISTOPADA fi 
Pi o
_  EDMUNDA, MARKA M H U
Ta Kie u ■  ■  a a ■  ■  iT

T eatr im. L. Kruczkowskiego 
w Z ielonej Górze — 11, 18 
— Ja k  się kochają  w niższych 
sferach

„W ENUS" -  17 — G rzechy
dzieciństw a (poi. 12 1.), 13.20, 
19 — Gandthi (ang. 15 1.), lu.30 
— seans zam knięty  

„NYSA” — y.3o, u.3o — seanse 
zam knięte , 13.15, 15.30 — 1941 
(USA 15 1.). 17.45. 19.45 — Cena 
strachu  (USA 18 1.)

„NEW A” — 15.15, 17.15 — Spra 
. wa K ram erów  (USA 15 1.), 

19.15 — Dworzec dla dw ojga 
(radź. 15 1.)

K B
M uzeum w Z ielonej Górze —

czynne 11—17. W ystaw y: Czło­
wiek, em ocje, m alarstw o, g ra ­
fika, rzeźba. M alarstw o i tk a ­
nina przestrzenna Lucyny K ra 
kow skiej „M arzenie przestrze ­
n i” . G aleria Ja n a  B erdyszaka. 
G aleria Józefa B urlew icza. Ga 
leria  A ndrzeja G ieragi. G ale­
ria M ariana K ruczka. W iniar- 
stw o, sztuka, rzem iosło, tra d y ­
cje. Prom ocje a rty styczne  Ana 
toia B urcew a. „P rzyw rócić Pol 
sce”  — w ystaw a z okazji 40- 
lecia PRL. S taroży tny  Egipt.

Muzeum A rcheologiczne Śród 
kowego N adodrza w Św idnicy 
— czynne 9—16. Ś rodkow e Nad 
odrze w pierw szym  tysiąc leciu  
przed naszą erą . Ś rodkow e 
Nadod-rze u schyłku sta ro ży t­
ności O brona polskiej g ran icy  
zachodnie j .w okresie piastow ­
skim . W ystawa biograficzna Jó  
zefa i Bogdana K ostrzew skich.

Muzeum E tnograficzne z sie­
dzibą w Ochll — czynne 19—16. 
Dziecko w sztuce ludow ej. Sztu 
ka ludow a dla dziecka.

Lubuskie Muzeum W ojskowe 
w Drzonow ie — czynne 10—17. 
Ciężki sp rzęt bojow y WP.

Salon BWA — czynny 12—17.
G aleria WSP — czynna 9—17. 

H enryk  M ądraw ski — grafika.
G aleria  PSP przy ul. Żerom ­

skiego — czynna 10.30—18. Pre 
zen tu je  współczesne dzieła sztu 
ki.

K lub MPiK — czynny 9—20. 
Ćw iczenia z kom pozycji rzeź­
by, lite rn ic tw a, fotografii — 
uczniów  PLSP w Z ie lonej, Gó­
rze.

W ojew ódzka 1 'M iejska Biblio 
tek a  Publiczna im. C. K. N or­
w ida w Z ielonej Górze — czyn 
na 10—17. G aleria polskiej ilu ­
strac ji książkow ej. Muzeum 
K siążki Środkow ego N adodrza.

A P T E K I
D yżur pełni apteka przy ul. 

B ohaterów  S talingradu .

TELEFONY
Straż Pożarna 998
Pogotow ie M ilicyjne 997
Pogotow ie R atunkow e 999
Pogotow ie G azownicze 2181
Pogotow :e Energetyczne EJ1
Pogotow ie W eterynary jne  

(czynne całą dobę) 917
M łbdiieżow y Telefon 

Z aufan ia  (14—17) 988
Telefon Z aufania MO 

(czynny CRłą dobę) 3359
Inform acja PKS M01
Inform acja  PK P 2818
LOT (9—i 6) 79797
Inform acja  Usługow a 5300
ln . Służby Zdrow ia 2146
Posto je  taksów ek 

dw orzec 2886
ul. Podgórna 2868
ul. G w ardii Ludow ej 5237

Pomoc drogow a 
Zielona G óra, ul. W alki 

Młodych (7—15) 70532
Zielona G óra, ul. W alki 

Młodych (7—18) 981

7. głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że 14 
listopada 1981 r. odszedł od nas na zawsze w wieku 

70 lat mój ukochany i najtroskliwszy MĄŻ oraz 
najdroższy OJCIEC i TESC

Ferdynand Krukowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 19 listopada 1981 
roku o godz. 12 na cmentarzu komunalnym przy ulicy 

Wrocławskiej w Zielonej Górze.
Pogrążona w żałobie .

rodzina.
15107-G

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że J3 listopada 1981 
roku odszedł od nas po krótkiej i ciężkiej chorobie 
przeżywszy lat 60 mój ukochany W. Ż, nasz TATUŚ, 

BRAT, UZIADiiK

Józef Winnicki
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 17 listopada 1931 roku 

o godzinie 13 na cmentarzu komunalnym 
w Świebodzinie.

Pogrążona w żałobie
rodzina.

15398-G

GAZETA
LUBUSKA
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Porządkow ania 
futbolu 

c iąg  dalszy
PZPN nie ustaje w próbach po­

rządkowania spraw związanych z ro 
dziraym futbolem. W kilku ostat­
nich latach powstało szereg przepi 
•ów, rozporządzeń i regulaminów, z 
których najistotniejsze dotyczyły 
tżw. transferów. Na czwartkowej kon 
ferencji prasowej w lokalu PZPN 
w Warszawie sekretarz generalny 
związku Zbigniew Kaliński poinfor­
mował o proponowanych zmianach 
do przepisów. Najistotniejsze zosta­
ną prawdopodobnie wprowadzone 
do uchwały, o reprezentowaniu 
barw klubowych.

Zanosi się na . wprowadzenie tzw. 
listy transferowej, której celem by­
łoby ujednolicenie sposobu przecho 
dzenia zawodnika z klubu do klu­
bu. Dobrym pomysłem okazało się 
wprowadzenie umów kontrakto­
wych między klubem i zawodni­
kiem. Nierzadko jednak nikt ni* * 
byt w stanie rozwiązać problemu 
Jaki powstawał po ich wygaśnięciu. 
Kolę „informacyjną" przetąć mają 
owe listy. Prowadzić je będzie Wy 
dział Gier PZPN. który na 30 dni 
przed zakończeniem cyklu rozgryw 
kowego roześle do wszystkich klu­
bów i i II ligi listę zawodników 
„wolnych". Powstałaby ona z wezes 
niejszych zgłoszeń klubów. Zawod­
nik jest w tym procesie także stro 
ną aktywną. Najpóźniej na 3 mie­
siące przed wygaśnięciem kontrak­
tu jest on obowiązany Zgłosić klu­
bowi, że nie chce przedłużać. Gdy 
tego ni* uczyni umowa zostaje au­
tomatycznie orzedłużona o 1 rok.

Klub może wtedy, ale nie musi. 
zawodnika zatrzymać, a gdy ten od 
mówi gry. może nałożyć na niego 
roczną karencję.

Koleina proponowana zmiana w 
przepisach o zmianie barw dotyczy 
sytuacji, w której dwa zaintereso­
wane kluby nie mogą dojść do po- 
rozumienia co do wysokości tran­
sferu. Ewidentnym przykładem ta­
kiego „pata” może być długo ciąg­
nąca się sprawa przejścia Tadeusza

Z eliminacji
piłkarskich MS

♦  Do niespodzianki doszło w I.lzbo 
nie w meczu elim inacy jnym  p iłk a r ­
skich m istizostw  św iata (grupa 2). Pro 
w adząca dotąd w tabeli, bez s tra ty  
punk tu . P o rtuga lia  p rzegrała ze Szwe 
cją 1:1 (1:3). Po tym  męczu prowadź* 
nie w tabeli objęli Szwedzi.

♦  Mecz e lim inacy jny  p iłkarsk ich  
m istrzostw  św iata (grupa 3) m iędzy 
lran d ią  Pin. 1 F in landią zakończył się 
w Belfaście zw ycięstw em  gospodarny 
3:1 (1:1).

♦  W W iedniu, A ustrią w ygrała z 
H olandią 1:0 fl:u). Było tu d rugie  zwy 
cięstwo A ustriaków  w g rup ie  5.

♦  W K openhadze w meczu grupy I, 
D ania w ygrała Islandią 3:0 (1:0). Da 
nia zrów nała się punktam i ze Szw aj­
carią. ale ma 3 punkty  stracone

♦  Pierwsze zw ycięstw o odnieśli pil 
karze Waltt (grupa 7) W C ardlff W’a 
UJczycy w ygrali z Islandią 2:1 (1:0). 
W alijczycy zrew anżow ali się więc za 
porażkę 0 :1, ale zw ycięstw o nie przy 
szło im łatwo.
W tej samej grupie w elim ina ­
cyjnym  meczu m istrzostw  św iata 
Szkocja w ygrała w Glasgow z Hisz­
panią 3:1 (2:0). '

rn  • •
T u rn ie j
zapaśn iczy

A ktyw ną działalność w ykazuje sek 
eja zapaśnicza w Siedlisku. O statnio 
zorganizow ano tam  tu rn ie j w stylu 
wolnym  z udziałem  zaw odników  ur. 
w 1968—70 oraz w 1971—73 r S tarto ­
wało 85 zapaśników  WLKS Nadodrze, 
rów nież i  sekcji w Sulechowie przy 
gotow ująeych się do MP młodzików 
LZS.

W yniki w grupie starszej (od 34 do 
+7ś kg). A. nm iiriew  (Sulechów), s. 
W ypchlo, P. Polka (obaj Siedlisko), 
K Kowalczuk (Sulechów), (i. S zn a j­
der, A, 7.iniawko (obaj S iedlisko). M. 
Osockl, T. Modrzyk (obaj Sulechów ),
J . Binkowski (Siedlisko). J . Szałaj 
(Sulechów ), I Slobodzlan (Siedlisko), 
J Zawodny (Sulechów) T. Hudzan, 
1). P ietras (obaj Siedlisko)

G rupa młodsza T Tomków, K. Gre 
gorczyk, S. Osiński,. J. Kula, M. Mo- 
raw iak, s . C helm nieulcz (wszyscy 
Siedlce), P. M atuszewski (Sulechów), 
A. P rzyw arty  (Siedlisko), M. M ikuła,
K. Iks, R. Modrzyk (wszyscy Sule­
chów) oraz P. Pociecha (Siedlisko).

Dolnego z Górnika Zabrze do Górni 
ka Wałbrzych. W takim przypadku 
zarząd PZPN będzie uprawniony no 
wyin przepisem do określenia wy­
sokości transferu.

Trzecia z dość istotnych modyfi­
kacji dotyczy możliwości przeniesie 
nia „z urzędu', przez zarząd PZPN, 
piłkarzy z III ligi i niższych klas 
do zespołów I i II ligi. W tym 
względzie chodzi głównie o mło­
dych, utalentowanych zawodników.

5 miejsce 
polskich 
siatkarzy

P iąte  m iejsce zajęli polscy sia tk a ­
rze na tu rn ie ju  o P uchar Japonii Ke 
prezen tac ja  Polski w ygrała cztery  me 
cze, podobnie Jak Japonia i Korea 
Płd., ale ryw ale mieli korzystniejszy 
b ilans setów. T urn ie j w ygrali siatka 
rze ZSRR, k tó ry  nie ponieśli porażki.

W osta tn im  m ecau Polska wygrała 
i  ChRL 3:1 (11:15, 15:8, 15:8, 15:11), a 
w cześniej przegrała z ZSRR 0:3. Inne 
w yniki: ZSRR -  Japonia 3:0 (15:6, 
15:8, 13:5), USA -  Meksyk 3:0 (15:7, 
15:6, 15:10), K orea P łd . — Bułgaria 3:0 
(20:18, 15:8. 15:9).

Końcowa kolejność: 1. ZSRR — 7 
zw., 2. USA — 6 iw ., i. Japonia, 4. 
K orea Płd., 5. Polska — po 4 i w ,  8. 
ChRL — 2 zw., 7. Bułgaria — 1 zw.’, 
8, M eksyk — Q iw .

p *

Pod siatkami klasy „M”
Trwają rozgrywki klasy między­

wojewódzkiej siatkówki, prowadzo­
ne przez OZPS Poznań, w 
których uczestniczą także zes­
poły województwa gorzowskie­
go. Stan posiadania gorzowskiej 
siatkówki na tym szczeblu rozgry 
wek znów zmniejszył się. Wirod 
zespołów męskich brakuje Techni­
ka Strzelce i WZGS Sulęcin. Za­
nikła siatkówka w innych ośrod­
kach. Powinno to dać wiele do my 
śleniu działaczom gorzowskiego 
OZPS. Na pociechę pozostaje, ze 
świetnie poczynają sobie siatkarze 
Stilonu Gorzów. Do drużyny wróci­
ło kilku wychowanków z ligowym 
stażem i jest nadzieja, iż Stilon na­
wiąże do świetnych tradycji sprzed 
lat.

Oto wyniki dotychczas rozegra­
nych spotkań:

KOBIETY: Energetyk Poznań — 
Wielim Szczecinek 3:0, 3:0, Wielim
— Barnim Goleniów 3:0, 3:1, Sparla 
Zlotów — Sokół Piła 3:1, 3:1, Orkan 
Poznań — Obra Mosina 3:0, 3.1, 
AZS Poznań — Energetyk 3:1, 3:0, 
Obra — AZS Gorzów 3:2, 2'3, AZS 
Poznań — Sparta 3:2, 3:0, Sokół — 
Barnim 3:0, 3:2, AZS Gorzów — 
Sokół 2:3, 0:3, Wielim — Obra 3:1, 
3:1, Sparta — Energetyk 3:1, 3:0, 
Energetyk — Orkan 2:3, 3:1, Obra

Sparta 0:3, 1:3, Sokół — Wielim 
3:0, 3:2, Barnim — AZS Gorzów 3:1, 
3:0, Obra — AZS Poznań 0:3, 1:3, 
Sokół — Orkan 3:1, 3:1, Barnim — 
Sparta 1:3, 1:3, AZS Gorzów — Wie 
hm 1:3, 0:3, Sparta — AZS Go­
rzów 3:0, 3:1, Orkan — Barnim 2:3, 
3:1, AZS Poznań -  Sokół 3:0, 3:0, 
Energetyk — Obra; 3:1,13:0, Sokoł 

Energetyk 3:2, 2:3, Barnim — 
AZS Poznań 0:3, 0:3, AZS Gorzów
— Orkan 3:1, 3:2, Wielim — Sparta 
1:3, 1:3. Przełożono mecze Orkan — 
AZS Poznań.

Sparta Zlotów 14 26 38:15
Sokół Piła 14 23 31:25
AZS Poznań 10 20 30:4
Energetyk Poznań 12 18 24:23
Wielim Szczecinek 12 18 22:22
Barnim Goleniów 12 15 15.30
AZS Gorzów 12 15 16:32
Orkan Poznań 10 14 20:22
Obra Mosina 12 13 11.35

MĘŻCZYŹNI: Stilon Gorzów — 
Znicz Gorzów 3:0, 3:0, AZS Szcze­
cin — Stal Stocznia U Szczecin 3:0, 
3:0, Gwardia Piła — Granit Świd­
win 3:0. 3:1, Victoria Września — 
Pocztowiec Poznań 3:0, 2:3, Stilon
— Granit 3:0, 3:0, Znicz — Stal Si. 
II 3:0, 2:3, AZS — Budowlani Ko­
szalin 1:3, 3:1, Darlovia Darłowo
— Pocztowiec 2:3, 0:3, Gwardia — 
Victoria 3:0, 3:2, Budowlani — Sti 
lon 0:3, 1:3, Stal St. II — Yictoria 
3:2, 3:2, Pocztowiec — Gwardia 2:3, 
2:3, Granit — Darłovia 2:3, 3:2, 
Znicz — AZS 0:3, 1:3, AZS — Stilon 
1:3, 1:3, Stal St. II — Pocztowiec 
3:1, 1:3, Granit — Victoria 0:3, 3:2, 
Znicz — Darłovia 3:1, 3:1, Stilon — 
Stal St. II 3:0, 3:0, Darlovia — AZS 
1:3,' 1:3, Gwardia — Znicz 3:1, 3:2, 
Victoria — Budowlani 3:1, 3:l,Pocz 
łowiec — Granit 3:2, 3:0, Stal St. Tl
— Granit 3:0, 3:0, Budowlani — 
Pocztowiec 2:3, 0:3, Znicz — Yic­
toria 2:3, 3:1, AZS — Gwardia 3:1, 
3:0. Przełożono mecze: Darłovia — 
Budowlani. Budowlani — Gwardia I 
Stilon — Darłoyia.

TABELA
AZS Szczecin 12 21 29:14
Stilon Gorzów 10 20 30:3
Pocztowiec Poznań 12 20 29:21
Gwardia Pila 10 18 25:16
Victoria Września 12 17 26.25
Stal Stocznia II 12 16 19:25
Znicz Gorzów 12 16 20:27
Granit Świdwin ,/ 12 14 11:34
Darlovia 8 9 11:23
Budowlani Koazalin 8 9 9:22

I

PIŁKA NOŻNA

P rzedostatn ią  kolejkę spotkań run 
dy jesiennej rozegrają w najbliższą 
sobotę i niedzielę piłkarze II l.gl. Mi 
norow e nastro je  p anu ją  w śród sym ­
patyków  S tilonu . Gorzów. Zespół wy 
raźnie zawodzi, złożyło się na to wic 
le przyczyn — faktem  Jednak pozo­
sta je , że stilonow cy tracą  punk ty , a 
ryw ale w ykorzystu ją  lob potknięcia. 
Po porażce w P oznaniu  gorzow ianie 
spadli na osta tn ie  m iejsce w tabeli. 
Sy tuacja  Jest bardzo tru d n a , wiosną 
ciężko będzie odrobić coraz większe 
stra ty . W ypada tylko wierzyć, że im  
b itna drużyna Stilonu posta ra  się — 
wbrew oczekiw aniom  przeciw ników
— zdobyć punkty  w dwóch meczach, 
Jakie Jeszcze przed nią.

W niedzielę o godz. u  itllonow cy 
zm ierza się w Lubinie z m iejscow ym  
Zagłębiem , k tć re  nie zwykło tracić  
punktów  na własnym  boisku, ale leż 
nie jest zespołem  nie do pokonania 
u siebie. Gdyby gorzow ianie ptzyw ie 
il) bodaj Jeden punkt, byłoby to wie 
le. O statni mecz S tilon rozegra u sie 
bie z benlam lnkiem  — C hrobrym  Glo 
gów

Pozostałe spotkania  p rzedostatn iej 
ko lejk i, Ydctoria Jaw orznu — Stal 
stoczn ia  Szczecin, Chem ik Police — 
Odra W odzisław, Zagłębie W ałbrzych
— Szom bierki Mytom, Slęza W rocław
— Moto Jelcz Oława, Zawisza B yd­
goszcz — G w ardia W arszawa, Chro­
bry Głogów — Piast G liwice, AKS 
Niwka — Olim pia Poznań.

KLASA M

W klasie m lędzyokręgow ej tie lono- 
górsko-le-szczyńskiej w sobotę o god*. 
13 odbędę stę spotkania  osta tn ie j ko­

le jk i jesiennej. G rają : P iast Iluw a — 
Pogoń Sw labodztn (sędziuje J, Wąslń 
skl), C ynkm et Bytom — pogoń Śm i­
giel (J. Sokołow ski), Korona Plaski
— K olejarz Z ielona G óra (Z. K ielm ań 
skl), Prom leó Żary — C arlna G ubin 
(S. Dydyn) 8p ro tav la  — K ania G o­
styń (L. Szocik), Z jednoczeni Pudlisz 
kl — Kavia Rawicz (T. Cichow las), 
Z ootechnik Pawłowice — Budow lani 
Lubsko (H Lis).

•
KLASA OKRĘGOWA 

ZIELONA GOltA

D rużyny klasy okręgow ej w sobo­
tę o godz. 13 rozegrają trzynastą  ko ­
le jkę spotkań. Oto zestaw par. Po­
goń II Św iebodzin — s ta l  Ja sień  (sę. 
dziu je J  Bator), G arb arn ia  Leszno 
G órne — Fadom II Nowogród (J. Do 
bosz), Lech Sulechów — Uozaniet II 
Nowa Sól (T. S iarek). M eblarz Nowe 
M iasteczko — Dąb Kęblowo (M. Rud 
nickl), Medyk Cibórz — Czarni II Za 
gań (Z. Chęciński), M irostow iczanka
— Hlzon Hieganów (J T rochanow ski), 
Polmo Kożuchów — Beskid Holnów 
(K. Izow lt). a

Z ielonogórska klasa A — początek 
spo tkań  niedziela godz. 11 (Juniorzy) 
l 13 (seniorzy).

KOSZYKÓWKA

Wlela radości sp raw iają  swoim licz 
nym sym patykom  koszykarkl S tilonu 
Chorzów. D ebiu tu jąca w 11 lidze dziew 
e tę ta  g ra ją  z coraz większym  spoko­
jem , choć do dużego dośw iadczenia 
wciąż Jerzcze wiele im b raku je . W 
siódm ej kolejce spotkań gorzow lankl 
grać będą w Poznaniu  t rezerw am i 
Lecha. Jeśli zespół s tilo n u  dobrze tak 
tycznie rozegra ten  mecz, ma realne 
szanse odniesienia czw artego zw ycię­
stw a. Po jedynek  odbędzie się w sobo 
tę  o godz. 19.00,

Poza meczem Lech II Poznań — Sti 
lon, g rać będą: AZS MDK W arszawa
— W łókniarz Białystok, AZS K osza­
lin  — ŁKS II Łódź, W idzew Lódż — AZS 
Toćuń, O lim pia Poznań — Znicz P ru ­
szków, AZS O dańsk — S ta rt Gdańsk.

Kolarskie emocje
na Wzgórzach Piastowskich
' Znacznym zainteresowaniem sym 
patyków aportu cieszyły się ostatnie 
cztery wyścigi w kolarstwie przeła 
jowym rozgrywane pod nazwą 
Grand Prix „Dziennika Ludowego”. 
Ta dyscyplina sportu w lubuskim 
regionie szturmem zdobyła sobie du 
żą popularność. I trudno ukryć, że 
godna jest tego. Z reguły kolarze 
walczą na urozmaiconej, trudnej 
trasie. Nie brak stromych zjazdów, 
uciążliwych wspinaczek. Żelazna 
kondycja połączona z ekwilibrysty- 
cznym wręcz wyszkoleniem techni­
cznym daje dopiero wartościowego 
przełajowca.

Przed tygodniem kolarze przeła­
jowi rywalizowali kolejno w Biega 
nowie, Słubicach, Chodzieży 1 Go­
rzowie, a Już jutro i w niedzielą 
około 100 seniorów I juniorów okla-> 
skiwać będą mieszkańcy Zielonej 
Góry. Tym razem nic będą to wy­
ścigi w obsadzie międzynarodowej, 
jednak lista zgłoszeń prezentuj* się 
obiecująco. Wprawdzie do Zielonej 
Góry nie przyjadą Edwarda Piech, 
Józef Grochala — czołowi zawodni­
cy POM-u Strzelce oraz Piotr Pęd- 
lowski (Lechia Piechowice) i Jaa 
Antkowiak (Stomil Poznań) udają­
cy się na serię startów do Holandii, 
to jednak nie zabraknie nikogo z 
pozostałych kadrowiczów.

Najbardziej utytułowany z pol­
skich przeiajowców Grzegorz Jaro­

szewski pojedzie tylko w niedzielę, 
a taką decyzję spowodowało prze- 
eiążenie organizmu licznymi ostat­
nio startami w kraju i za granicą. 
Dwukrotnie wystartują Jan Wiejak, 
Sławomir Barul czy kolejny czło­
nek kadry narodowej Andrzej Kacz 
marczyk. Nie zabraknie utalentowa 
nych juniorów z Robertem Bonda- 
rykiem, Cezarym Zamaną i Arka­
diuszem Stępniewskim. W gronie 
silnych rywali sprawdzą się także 
przełajowcy miejscowej Trasy.

Do organizacji najbliższych wy­
ścigów w Zielonej Górze włączyły 
się liczne zakłady i instytucje fun­
dując puchary i nagrody rzeczowe. 
Pierwszą nagrodę sobotniego wyścl 
gu stanowi puchar ufundowany 
przez prezydenta miasta. Juniorzy 
jechać będą przez 35 min. oraz roze 
grają finiszowe okrążenie dł. ok. 
2000 m. Początek wyścigu juniorów 
o godz. 14. O godz. 14.50 wystartu­
ją seniorzy jadąc przez 45 min. plus 
okrążenie.

Natomiast zwycięzca niedzielnego 
wyścigu uhonorowany zostanie pu­
charem prezesa WZ LZS. Juniorzy 
wystartują o godz. 11, a seniorzy 
(pojadą 50 min. plus okrążenie), o 
godz. 11.50.

Tradycyjni* trasą wyścigów wy­
tyczono na Wzgórzach Piastowskich. 
Jest malownicza i ał sią prosi by 
tam sią udać na sobotni 1 niedziel­
ny epacer. Start 1 metą zlokalizowa 
no na parkingu przy amfiteatrze.

Piłka wodna
Zwycięstwa 
Novily 
i Stilonu

Na basenie Polonii w Bytomiu ro­
zegrano I rundę mistrzostw Polski 
juniorów młodszych w piłce wod­
nej. W zawodach bardzo dobrze wy 
startowali podopieczni trenera Wal 
demara Dudziaka, waterpoliści zie­
lonogórskiej Novity, pokonując ko 
lejno: Anilanę Łódź 14:5 (2:2, 3:0, 
3:3, (i:0), Polonię Bytom 23:7 (5:0, 
8:1, 4:0, 6:6) i Legię Warszawa 12:8 
(2:1, 1:3, 4:0, 5:4). Bramki dla Novi- 
ty we wszystkich meczach zdobyli! 
M. Malkiewicz 14, Szopa 9, Podrzyo 
ki 6, 'Michalski 5, Dzięcioł, Kozica 
po 4, Kort 3, Durlik, /ółtański po 2.

Inne wyniki: Legia — Anilana 
9:8, Polonia — Anilana 8:23 i Legia 
— Polonia 18:3.

Turniej rewanżowy odbędzie sią 
w dniach 24—25 listopada br„ a go 
spodarzem ponownie będzie druży­
na Polonii Bytom.

Równolegle drugi turniej rozegra­
no we Wrocławiu z udziałem go­
rzowskiego Stilonu, KSZO Ostro­
wiec i miejscowych Budowlanych. 
Pierwsze miejsce w imprezie zaję­
ła drużyna podopiecznych Andrzeja 
Kusia pokonując kolejno: KSZO 
Ostrowiec 19:9 (6:2, 4:2, 4:3, 5:2) i 
Budowlanych Wrocław 13:7 (4:1, 3:2, 
4:1, 2:3). Bramki dla Stilonu w obu 
meczach zdobyli: Stankiewicz 10, 
Gard ziele wskl 7, Borowski 6, Gor- 
dzielewskl 4, Dwojak 3 oraz Siwo- 
wadzki, Wojciechowski po 1.

W inym spotkaniu Budowlani po­
konali KSZO 12:3.

W y czy n  z rekreacja
w  jed n e j id ą  parze

Spotkam* kilkuset osób: za­
wodników, działaćzy, szkole­
niowców, pracowników ośrod­

ka, sympatyków klubu, miało uro­
czysty charakter. Właśni* tu, w 
pod zielonogórskim Drzookowl* od 
10 lat z widocznymi efektami dzia­
ła Lubuski Klub Sportowy „Lu- 
mel" Rok 1974 Jprzyjąto jako po­
czątek nowego etapu historii zna­
nego i cenionego w regionie klu­
bu. wszak właśnie w tym roku 
działalność koncentrowała tlą już w 
Drzonkowie. Istnienie lumelowekiego 
ośrodka pięcioboju nowoczesnego i 
jeździectwa stało sią faktem, choć 
w ostatecznym kształci* liczni by­
walcy i «poradycznl goście mogli 
go podziwiać dopiero po upływia 
kilku następnych lat.

Skromny jubileusz 10-l*cia był o- 
kazja by uhonorować zasłużonych 
pracowników ośrodka, przypomnieć 
najważniejsze fakty z okresu budo­
wy i dokonań już po zakończaniu 
głównego etapu wznoszenia taj 
szczególnej w województwie zie­
lonogórskim inwestycji. Stefanią Wl 
toslawską | Franciszka Nabijania 
uhonorowano odznaką-„Za zasługi 
w rozwoju województwa zlelonogór 
skiego”, nie zabrakło okolicznścio- 
wych dyplomów i listów gratula­
cyjnych. Gospodarz spotkania — 
dyr. ośrodka. Józef Romejko zaj­
mująco mówił o zrodzeniu się po­
mysłu budowy i realizacji przed­
sięwzięcia. Nie zabrakło ocomy wy­
ników, było miejsce na nutkę re­
fleksji.

Niekwestionowany pomysłodawca 
budowy ośrodka i główny jego rea 
lizator — Zbigniew Majewski miał 
na tym spotkaniu chwile satysfak­
cji. Cechą mlodośoi jest szczerość, 
prostolinijność. Gdy prowadzący 
spotkanie wspomniał o inicjatywie 
„Szeryfa”, długo nie milknące, ser­
deczne brawa kwiaty spontaniczni# 
wręczone przez zawodników, były 
właściwą reakcją na zaszłości, pró­
by podrywania mu autorytetu, za­
wiść. Ta szczególna sympatia spor­
towców i szczególny autorytet Ma­
jewskiego. musiały wzbudzać re­
fleksie. Refleksje i wspomnienia...

N a przełomie 1972/73 r. zapad­
ła decyzja o powołaniu sekcji 
pięcioboju. Jak chętni* ma­

wiał Majewski — sekcji grupującel 
„inteligentnych awanturników”, dys 
ponujących szczególnymi cecham/ 
psychomotorycznymi: wyobraźnią,
predyspozycjami do uprawiania pią 
ciu diametralnie różniących sią kon

kurencji sportowych, pracowitością. 
W styczniu 73 r. odbywa sią inau­
guracyjne spotkani* z potencjalny­
mi pentathionlatami. O dziwo, znacz 
nia więcej przyszło dziewcząt. Kto 
wie czy te spotkanie nl* itało sią 
zaczynem (łiżaJal nośni i później­
szych międzynarodowych sukcesów 
piącśoboiatek Lumelu.

Wiosną tegoż roku Lumei wydzier 
iawia żaren, a z Warszawy, de pry 
watnej jaszcza stajni trafiają dwa 
koni* przekazana przez WKS „Lot­
nik" oraz PZPNIDW. Siwa klacz 
„Cytra” 1 kary wałach „Rajtar” 
■tanowia pierwszy majątek klubu. 
Ni* brakuje czynów epołecznyck 
Ich efektem jest pierwuza stajnia z 
przebudowanej stodoły leśnictwa.

Rok później „Gazeta Lubuska" 
inicjuje akcją: „Kania s rządem dla 
Dnonkewa", Zapełnia sią stajnia, a 
ofiarodawcami koni są min. PGR-y, 
OPOZH. Latem 1974 r. odbyła sią 
pierwsza Impreza pdąclobojowa — 
mistrzostwa klubu, a wynik iwy- 
cdęzcy dziś wzbudzi* wesołość. Taki# 
jednak były początki.

Wydarzenia toczyły aiq w szyb­
kim tempie. W atmosferz* 
powszechnego zaangażowania, 

jak przysłowiowe grzyby po desz­
czu rosną pierwsze obiekty, powsla 
je skomplikowana infrastruktura 
rozległego terenu. W 1975 r. Drzom- 
ków jest areną znaczącej Imprezy 
— międzynarodowych mistrzostw 
Polski juniorów.

Latam 1978 r. Drzonków rozbrzmi* 
wa różnojęzycznym gwarem O ma 
dal* mistrzostw świata juniorów 
walczą pląoioboiści, choć nie wazyat 
kie jeszcze konkurencje mogą się 
odbyć na miajecu. Wysoka ocena 
organizacyjna nie pozostaje bez e- 
cha. W 1977 r. UIPMB przyznaj* 
Polsce organizację mistrzostw świa­
ta seniorów w 1981 r.

O późniejszym okresie, jakże 
trudnym drugim etapie budowy pi 
seliśmy już w „GL”. „Wariacki* ’ 
plany Majewskiego przybrały real­
ny wymiar. Wyczyn sportowy miał 
wspaniałą specjalistyczną bazą. Ona 
pomogła uczestnikom mistrzostw 
świata rozegrać je na najwyższym 
poziomie, a trenującym w Drzon­
kowie reprezentantom Polski pozwo 
liła wypracować formy godnej zło­
tych medali. Nie zabrakło rów­
nież sukcesów klubowych, czego wy 
razem są tytuły wicemistrzów swia 
ta juniorów oraz srebrna medale 
MS kobiet. W jeździectwie wartoś­
ciowe wyniki odnosili przede wszyst

kim Jacek Bobik 1 Stanisław Ja­
siński. Niestety, z czasem obaj 
świetni „wukakawiści” opuścili 
Drzonków w poszukiwaniu korzyst­
niejszych warunków umożliwiają­
cych uprawiani* wyczynu aa świa­
towym poziomi*. Przy bardzo wy- 
uoklch cenach koni Lumal ale brl 
w stanie zapewnić odpowiedniej łtla 
sy rumaków.

Natomiast w be. Drzonków M  
oraną mistrzostw Europy w 
WKKW. Również ta impreza wy­
kazała, ż* zawody wysokiej rangi 
lubuscy działacza organizować po­
trafią.

O środek mą już zatem 10 lat I 
potrafi godzić wymogi wyozy 
nu z masowymi formami kul­

tury fizycznej, pięciobój, leidzśeo- 
two 1 osesek w gronie lumelowakich 
•akcji — tania stołowy, prowadzą 
systematyczną działalność, mają 
swoje sukcesy i niepowodzenia, ma­
ją grono oddanych działaczy, o kto 
rych w sporcie coraz trudniej, O- 
bok klubu, duża rolę do spełnieni* 
ma Międzyszkolny Ośrodek Mis­
trzostwa Sportowego. Dla potrzeb 
najwyżazego wyczynu istnieje Ośro 
dek Przygotowań Olimpijskich.

Ale to zaledwie jedna strona me­
dalu, ta bardziej błyszcząca. Rów­
nie ważnym osiągnięciem są boga­
te formy działalności rekreacyjnej. 
Tu na przestrzeni lat przeprowa­
dzono szereg spartakiad zakłado­
wych, festynów, różnego rodzaju 
imprez. Wzięciem cieszy sią szcze­
gólni* piękna architektonicznie o- 
twarta pływalnia z podgrzewaną wo 
dą.

Zakład rehabilitacji służy sportow 
com I wszystkim innym osobom kio 
rowanym na zabiegi- przez Zakład 
Opieki Zdrowotnej. Elektro- i świat- 
loterapia. hydroterapia, inhalacje, 
pływanie lecznicze, gimnastyka ko­
rekcyjna — to tylko niektóre z* 
stosowanych tu form rehabilitacji.

Nie brakuje kłopotów, szczególnie 
finansowych. Wielofunkcyjność oś­
rodka stanowi jednak o jego ran­
dze i stąd nadzieja działaczy, że 
sensowne, płynące ze szczegółowej 
analizy faktów rozwiązanie jednak 
się znajdzie. Ośrodek kosztował ok 
220 min zł. Dziś lego wartość (me 
wliczając koni i wyposażenia) wy 
nosi ok. 0,5 mld zł. To społeczne 
bogactwo, obiekt ze społecznikow­
skiej pasji zrodzony, efektywnie spo 
łeczeństwu winien służyć. I takie 
jest kredo działalności LKS „Lu- 
mel” również w bieżącym 10-leciu.

R. SIUDA
Mgl 1AJggM P I

TELEWIZJA
PIĄTEK, 18 LISTOPADA

•
PR O G R A M  I: 6 TTR — Mechani 

zacja rolnictwa, sem. III — Zasa 
dy przygotowania i użytkowania 
agregatów do siewu; 6.30 TTR — 
Hodowla zwierząt, sem. III -  Ży­
wienie macior i knurów; 8.10 Geo 
grafia, kl 6 — U przyjaciół z po­
łudnia; 9 Wokół nas kl. 3 — W 
odwiedzinach u żubra; 9.40 Film dla 
2 zmiany — „Odwieczny zew” (11) 
— „Przed szturmem" -  film prod 
radź.: 10.50 Dt — wiadomości; li 
Domowe przedszkole; 11.55 Język 
polski, kl. 8 — Spotkania — „Si- 
łaczka", 12.50 Wokół nas, kl. 3 — 
W odwiedzinach u żubra; 13.30 
TTR — Biologia, sem I — Grzyby 
i porosty; 14 TTR — Chemia, sem. 
I — Systematyka rwiązków nie­

organicznych; 15.30 W szkole i w 
domu; 15.50 NURT — Studium pe­
dagogiki przedszkolnej — Moje 
przedszkole; 18.20 Program dnia;
16.25 Dt — wiadomości; 18 30 Maj- 
sterklepka; 16.55 Piątek z Pankra­
cym; 17.20 Dt — wiadomości; 17.30 
Dwadzieścia lat minęło — „Honor 
dziecka” -  film polski; 18.35 Ma­
gazyn związkowy; 19 Dobranoc — 
„Chłopiec z plakatu”; 19.10 Teleki­
no; 19.30 Dziennik telewizyjny; 20 
Monitor rządowy; 20.30 „Odwiecz­
ny zew" (11) — „Przed szturmem"
— film prod. radź.; 21.40 Program 
publicystyczny: 21.55 Dt — komen­
tarze; 22.25 Zawsze po 21-ej; 23.05 
Dwadzieścia lat minęło — „Dorota"
— film polski; 0.00 Dt — wiado­
mości.

PROGRAM II: 17.25 Program 
dnia; 17.30 Śledztwo w sprawie ruAi 
ki; 18 To trzeba wymyślić; 18.30 
Program lokalny; 19 Pobocza spor­
tu; 19 20 Przeboje „Dwójki”; 19.30 
Dziennik telewizyjny; 20 Z dym­
kiem cygara; 20.15 Brawo; 20.45 
„Było, nie minęło” — magazyn fcł-

mów dok.; 21.15 Dt — wydarzania
— telefon „2”; 11.30 Studio aport — 
Mistrzostwa Europy w gimnastyce 
artystycznej; 22 Wieczór w teatrze
— spotkanie z A. Żurowskim — F. 
Dostojewski — „Biedna ludzie”; 
23.45 Rozmowy Intymne — O zaz­
drości; 0.^ Dt — wiadomości.

TV BERLIN:

PROGRAM I: 10 Asy w grze; 11.15 
Ojciec, syn i stare obyczaje — 
czechosl. lilm telewiz.; 15.55 Młoda 
muzyka rockowa; 17.45 Ceryantes 
(2) — hiszp. serial telewiz.; 19 
Zwierzęta przed kamerami; 19.30 
Dziennik; 20 Dom w Mont*vldeo - 
film fab prod. RFN; 21 50 Mis­
trzostwa Europy w gimnastyce ar­
tystycznej; 22.20 Dziennik; 22.35 U- 
cieczka z miejsca wypadku — ru­
muński film kryminalny.

PROGRAM II: 20 Trampolina;
21.50 Dziennik; 22 Magazyn kultu­
ralny; 22.45 Cjankali — archiwalny 
film niemiecki.

R A D I O  i

PROGRAM I: 6, 7, 8, 9, 10, 11,
12.05, 14, 16, 18, 19, 20, 22, 23 — Wia­
domości; 5.30—9 Poranne sygnały; 
9—11 Cztery pory roku; 11.05 Konc. 
przed hejnałem; 12.30 Muzyka folk­
lorem malowana; 12.45 Rolniczy 
kwadrans; 13.10 Radio kierowców; 
13.3Ó Cudze chwalice, swego nie zna 
cię; 14.05 Magazyn „Rytm”; 15.55 
Radio kierowców; 16.15 Bank prze­
bojów; 17 Muzyka 1 aktualności;
17.25 Ballady po francusku; 18.15 
Konc. dnia; 19.30 Radio dzieciom;
20.10 Konc. życzeń; 20.40 Wiersze 
dla ciebie; 21.15 Muzyka baroku;
22.25 Repetycje z jazzu polskiego;
23.10 Panorama świata; 23.25 Dysko­
teka przed północą.

PROGRAM II: 6, 8, 13, 17, 21.05 — 
Wiad.; 6.30 PR Zielona Góra; 8.30 
Poranna śerenada; 8 „0” — ode.

puw.; a.ztl Muzy aa; Sł.ull i 14 „'nud­
no być Bogiem" — ode.; 10 Godzina 
melomana; 11.10 Muzyczny non- 
stop; 12 Towarzystwo z Atmą — 
aud.; 12.25 W stronę jazzu; 13.05 Z 
malowanej skrzyni; 13.30 Album ope 
rowy; 14.10 Nowości krajowej fono­
grafii; 15.10 Tańce polskie; 15.30 
Folklor na mapie świata; 18 Wiel­
kie dzieła, wielcy wykonawcy; 17.05 
PR Zielona Góra; 18.30 Klub stereo; 
19.30 Wieczór w filharmonii; 21.15 
Fortepianowe sola; 21.30—1.00 Lite­
ratura i muzyka.

PROGRAM III: 7, 8, 12, 15, 16, 17,
18 — Wiad.; 6—9.05 Zapraszamy do 
Trójki; 9.05'Po prostu o nas; 9.20 
Mała poranna muzyka; 10 Klub 
„N”; 10.30 Fortepianowe impresje 
jazzowe; 11.20 Muzyczny Interklnb;
11.50 1 19.50 „Lekcje rozłąki” —ode.; 
12.05 W tonacji Trójki; 13.10 Powtór­
ka z rozrywki; 14 Koncerty wiolon­
czelowe; 15.05 Rock po polsku; 16 —
19 Zapraszamy do Trójki; 19 „Królo 
wie przeklęci” — ode.; 19.30 Trochę 
swingu: 20 Trój-Dźwięk; 21 Trzy kwa 
dranse jazzu; 22.15 Śpiewać poezję; 
22.45 „Zostanie po mnie stary dom"

(Ul) — aud.; 23 Zapraszamy do 
Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 16, 19.30,
23.50 — Wiad.; 7.10 NURT; 7.40 Jęz. 
rosyjski; 8.10 Z dala od zgiełku; 8.30 
Muzyczne wycinanki; 9.05 i 13 Ma­
tematyka dla 6-latków; 9.35 Notat­
nik kulturalny; 10 Wych obywatel 
skie, kl. 8; 10.30 Słynne ork. kame­
ralne; 11 Wyeh. muzyczne (szk. śred 
nia); 11.30 Płytowe kolekcje; 12.30 
Radio Moskwa; 13.25 „Asociazione 
Górale Polifoniea w Białymstoku” 
— aud.; 14—16 Popoł młodych słu­
chaczy; 16 „Piąty stan materii” — 
ode.; 16.30 Widnokrąg; 17.05 Koncer­
ty instrumentalne; 18.20 Muzyczne 
hobby; 18.40 Studio ekspertów; 19.40 
Jęz. angielski; 20.20—22 Wieczór mu­
zyki i myśli; 22 Na skrzydłach pie­
śni; 22.50 Lektury Czwórki; 23 Mu- 
zykoterapia; 23.30 Człowiek i nauka.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30 Radio- 
poranek: 17.05 Wiadomości i muzy­
ka: 17.15 Nasz glos -  fel.; 17.25 Mu­
zyka; 17.30 3x10 minut muzyki roz- 6 
rywkowej — stereo; 18 Spotkania po 
latach: 18.20 Odkurzone melodie 1 
piosenki.


